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Ci, którzy przyszli
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Fot Janusz Rudnicki

... przez długie lata inżynierowie pozbawieni 
byli prawie zupełnie zrozumienia materialnego, 
czy moralnego dla swojej pracy twórczej...

fjąć? Teoretycznie tak, ale 
Ira zlewnia ma <

Fot Janusz Rudnicki

Czy jednak można od rolnika mleka nie przy- 
■ ' ’ j w praktyce mało któ-
odwagę się na to zdecydować.

ambicjaci spe©jafflś©i?si,.7

Fot Janusz Budnicki 

na lubiński gigant nie 
zawiedli się i byli świadkami efektownego i w 
pełni zasłużonego zwycięstwa lubinian.

i Mleczny
i galimatias 8tr.3



konkrety tygodnia

Obradowała Egzekutywa KW PZPR
w Legnicy 5 bm.

Ej Jawor

A jednak można

(Fil)

Kiedy wywiozą?(W.P.)

Z okazji Święta Kobiet

Fot. Janusz Budnicki
(ski)

wsi - sobie

(Fil.)

Zmiany kadrowe

działalności

Przycinki

A opalu nie ma
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mslo.nanów

Reporter 
zanotował

E3 Jawor 

Dodatkowa

cztery sklepy, przychód- 
oraz

do wy Kopalń 
stal Stanisław 
lat, inż. górnik).

bót Górniczych w Lubinie 
stał Janusz 
inż. górnik).

Jaworskie 
Gospodarki

0 4 bm. około godz. 
zatrzymano na gorącym

WRN 
prezes

w 
Zjazdem

nr 
marca 

je- 
owocna... 
bałaganu, 

się w żadnym 
w prowa-

Oba 
na

znacz- 
l ener- 

brak 
jakości 

utrzymujące

wy-
280

o- 
w 

uchwały

O Dyrektorem Zakładu Ro-
T zo—

Lipiński (41 lat,

Taki widoczek fotoreporter utrwalił w podwórku przy ul. Zlo- 
toryjskiej 86 w Legnicy. Sterta śmieci wciąż rośnie, a służby ZOM 
zapewne zapomniały, że nieczystości powinno się^wywozić w każ­
dy wtorek (tak przynajmniej wynika z harmonogramu).

w kolach, 
kobiecego
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12 bm. odbyło się posiedze­
nie Egzekutywy KW PZPR, 
której oceniono główne

$
-
4.

Zakład poszerzył 
swą rynkową ofertę 
do 
pu „wieża”. Są one 
tak ładnie i starannie, 
biorcy z RFN zr.mćwii 
tys. sztuk. Do krajowych skle­
pów trafi w tym roku około 
20 tys. szafek.

roku 
Poosurr.ov.aiy i Mir w Lsj/ 

siedzi.
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O Na stanowisko dyrektora 
oddziału wojewódzkiego PZU 
w Legnicy mianowany został 
Józef Gizicki (45 lat wykształ­
cenie pedagogiczne). Uprzednio 
piastował funkcję I sekreta­
rza Komitetu Miejskiego PZPR 
w Legnicy.

ostatnio 
o szafki 

sprzętu muzycznego — ty- 
wykonane 

‘ , że od- 
zamówili już 4

Głogów

Rozbudowa 
osiedla
Piastów Śląskich

Jeszcze w tym roku zakoń­
czy się budowa pierwszej czę­
ści mieszkaniowo-handlowej 
osiedla Pa stów Śląskich w 
Głogowie gdzie mieszka już 
ponad 5f»0 rodzin. Głogowskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane- 
odda tam jeszcze 353 mieszka-

O Bronisław Łakomieć (52 
lata) złożył rezygnację ze sta­
nowiska dyrektora Fabryki 
Maszyn Rolniczych „Agromet- 
-Dolzamet” w Chojnowie.

wy w Legnicy aresztował Bro­
nisława K., Bogdana W.. Leo­
polda S. i Piotra W. Wszyscy 
są pracownikami Huty Miedzi 
„Legnica”. Podejrzewa się ich 
o to, że w minionym roku za­
garnęli ze swojego zakładu 17 
kg szlamu anodowego o war­
tości 150 tys. zl oraz nie usta­
loną dodatkową ilość szlamu, z 
którego wytopili 9,5 kg srebra.
0 6 bm. w Tymowej, gmi 

Ścinawa zatrzymano kierowcę 
lubińskiej PKS Jana B.» który 
ze swojego służbowego jelcza 
spuścił 230 litrów oleju napę­
dowego.
0 6 bm. w Grochowicach, 

gm. Kotla powstał pożar sto­
doły Józefa K. Spaliła się kon­
strukcja dachu, siano oraz ma­
szyny rolnicze. Straty szacuje 
się na 250 tys. zł. (A?^

21.00 
uczyn­

ku włamania Mirosława M., 
mieszkańca Legnicy, który wy­
brał się na kradzież do naj­
większego w mieście sklepu 
„Megasamu”. Złodziej wszedł 
do wnętrza po wybiciu szyby 
okiennej. Przygotował do 
niesienia towar wartości 
tys. złotych.
0 4 bm. włamano się do do­

mu Mieczysława L. w Legnicy. 
Nieznani sprawcy spenetrowa­
li mieszkanie i zabrali 250 tys. 
zł w gotówce oraz złotą biżu­
terię wartości 550 tys. zł.
0 1 bm. prokurator rejono-

Jaworskie Zakłady Produ­
kcji Obudów do Sprzętu Ele­
ktronicznego „Unitra-Diora” o- 
siągają coraz lepsze wyniki. 
Wydajność pracy tylko w ub. 
roku wzrosła tam o 14 pro­
cent. Udaje mu się również 
przekraczać ambitne plany pro­
dukcyjne. W ub. roku wyko- 

1,2 procent więcej ko- 
■ co oznacza, że doda­

tkowo będzie mogło je kupić 
5 tys. melomanów.

niejsze działania 
zwracając m. in. uwagę na 
dział młodzieży wiejskiej 
kampanii przed X 
PZPR.

Konieczne jest w najbliższym 
czasie zaktywizowanie młodzie­
ży wiejskiej w zakresie sportu 
i turystyki. Należy także po­
święcić więcej uwagi udziałowi 
ZMW w różnego rodzaju samo­
rządach na wsi. Młodzi na wsi 
muszą też dążyć do rozbudowy 
bazy kulturalnej, która w o- 
statnich latach maleje.

W dyskusji poruszono prze­
de wszystkim zagadnienia 
związane z unowocześnieniem 
wsi, zapewnieniem rolnikom 
większej ilości maszyn i innych 
środków produkcji, rozwinię­
ciem działalności kulturalnej 
na wsi.

Przedsiębiorstwo 
Komunalnej i 

Mieszkaniowej udowodniło, że 
jednak można właściwie za­
dbać o stare domy. W innych 
miastach PGKiM-y ciągle tłu­
maczą się brakiem środków, 
materiałów np. dachówek, któ­
rych w Jaworze nie -brakuje, 
ponieważ przedsiębiorstwo na­
wiązało współpracę z Lubuski­
mi Zakładami Ceramiki Budo­
wlanej.

Co roku PGKiM przeprowa­
dza około 12 gruntownych re­
montów przedwojennych ka­
mienic, i 30 elewacji. Tak więc 
zabytkowym pięknym budyn­
kom nie grozi „śmierć tech­
niczna” — jak np. w Legnicy. 
Większość najcenniejszych ja­
worskich obiektów wyremontu­
je się v/ najbliższych latach.

(Fil.)

III Wojewódzki Zjazd ZMW 
wybrał nowy, 33-osobowy Za­
rząd Wojewódzki. Przewodni­
czącym Z W został 22-letni rol­
nik z Karczewisk, Waldemar 
Kr one ck i. W i ceprzewodn iczący- 
mi Z\y zostali: Waldemar Ja­
kubowski — rolnik indywidu­
alny z Kochlic, Antoni Ne- 
czyński — dziennikarz tygod­
nika „Konkrety’ i Jarosław 
Nowalie — pracownik etatowy 
ZMW.

■ ■'

nia, ( 
nię, punkty usługowe, bar 
klub. Zi kilka tygodni rozpo- 
cznie budowę szkoły podsta­
wowej w której dzieci zaczną 
się uczjć na wiosnę 1987 roku!

GPB przystępuje do rozbu­
dowy osiedla na terenie za 
ogródkami działkowymi. Je­
żeli Zielonogórskiemu Przedsię­
biorstwu Robót Inżynieryj­
nych uda- się doprowadzić na 
czas ciepłociąg — w czwar­
tym kwartale wprowadzi się 
tam 420 rodzin.

dniu ich święta na stanowis­
kach pracy. Sekretarz Jerzy 
Radzio spotkał się w Urzędzie 
Wojewódzkim z pracownicami 
administracji państwowej. Se­
kretarz KW Krzysztof Jeż od­
wiedził na stanowiskach pracy 
kobiety z Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego „Elpo” w Legnicy. 
Z kadrą pedagogiczną i uczen­
nicami Liceum Ogólnokształcą­
cego w; Lubinie spotkał się se­
kretarz KW Zbigniew Kor pa- 
czewsiki. Sekretarz KW Jerzy 
Szczepaniak gościł u pań w O- 
kręgowej Spółdzielń1 Mleczar­
skiej w Brzegu Głogowskim. 
Kobiety pracujące w chojnow­
skim „Reniferze” odwiedził z 
kolei przewodniczący WKKP 
Piotr Czaja.

W miniony piątek uroczyście 
obchodzono w Legnickiem świę­
to piękniejszej połowy społe­
czeństwa. W zakładach pracy 
województwa odbyły się spe­
cjalne akademie, spotkania, 
wieczorki taneczne. W siedzi­
bie Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR odbyło się spotkanie Se­
kretariatu KW z kilkudziesię­
cioosobową grupą aktywistek 
Ligi Kobiet Polskich, Kół Go­
spodyń Wiejskich oraz Woje­
wódzkiej Rady Spółdzielczy ń. 
Spotkanie prowadził sekretarz 
KW PZPR Jerzy Radzio, który 
przekazał w imieniu wojewódz­
kich władz partyjnych i admi­
nistracyjnych pozdrowienia 
wszystkim kobietom zagłębia 
miedziowego.

Członkowie Sekretariatu KW 
PZPR odwiedzili też kobiety w

<0> Inż. Adam Szkolnicki 
mianowany został na stano­
wisko dyrektora legnickiej Cen­
trali Materiałów Budowlanych.

Do Szkoły Podstawowej 
4 10 Legnicy trafiłem 5 : 
przypadkowo. Okazało się 
dnak, że wizyta była 
Oprócz panującego 
który nie da s-; - 
stopniu usprawiedliwić ]"■' 
dzonyni remontem, dowiedzia­
łem się, że właśnie w tym 
dniu skończył się w szkole o- 
pał. Palacz c.o. poinformował 
kierownika administracyjnego 
szkoły, podczas mojej obecnoś­
ci, że właśnie zmuszony jest 
zoygasić drugi piec, ponieważ

Ojczyźnie -
tej wsi wykonała prace społe­
czne o wartości ponad 1 min 
zł.

W referacie
przewodniczący
Zarządu

5 marca w Legnicy obrado­
wał III Wojewódzki Zjazd 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Na obrady sumujące dwuletnią 
kadencję władz przybyło 103 
delegatów reprezentuj ącvc‘ 
5858 członków ZMW. Przybyli 
m. in.: przewodniczący 
Eugeniusz Barczyński,
WK ZSL Eugeniusz Hasiuk, se­
kretarz KW PZPR Jerzy Radzio, 
sekretarz RW PRON Janusz 
Pyrtko. W obradach wzięła u- 
dział sekretarz Zarządu Krajo­
wego ZMW Małgorzata Ra­
czyńska.

Sprawozdanie z działalności 
ZW ZMW w minionej kaden­
cji złożył wiceprzewodniczący 
ZW Andrzej Furmanek. Stwier­
dził m. in., Iż w ciągu 5 lat 
działalności związku w zagłę­
biu^ miedziowym organizacja 
może poszczycić się wieloma o- 
siągnięciaml. Zdołano zaktywi­
zować młodzież wiejską w wie­
lu gminach. Za przykład takich 
działań mogą służyć kola ZMW 
w Swininle (gm. Grębocice), 
Jaczowie (gm. Jerzmanowa), 
Karczewiskach (gm. Lubin), 
Mikołajowicach (gm. Legnickie 
Pole). Młodzież ZMW przy 
pomocy władz gminnych i wo­
jewódzkich buduje w Legnic- 
kiem domy kultury, kluby, bo­
iska sportowe, remontuje drogi, 
przystanki autobusowe, pomaga 
w remontach szkół, remiz stra­
żackich, przedszkoli. Po raz 
drugi koło ZMW w Swininie 
zdobyło w minionym roku je­
dno z czołowych miejsc w kra­
ju w konkursie „Najcenniejsza 
inicjatywa roku”. Młodzież w

2 ® Konkrety

nie ma już nawet wiadra wę­
gła.

W szkole są dwa piece, 
przystosowane wyłącznie 
koks. Jednak już drugi rok po- 
li się tu najczęściej węglem » 
to podłej jakości. Co kilka dni 
piece się więc psują, a dokład­
niej, zapychają się kanały ko- 
minowe. Trzeba więc wtedy 
jeden z pieców icyłączać i o- 
grzewać drugim. I tak w kolko- 
Nie potrzeba przy tym mówić, 
że w tej sytuacji dość często w 
szkole w czasie minionej ziniy. 
było chłodno. Nie była to je­
dyna placówka oświatowa 
województwie, w której brako- 
wało tej zimy opalu. Dobrze 
więc, że mamy wreszcie pierw-

_  Prezydium MK SD w Głogowie oceniło działalność polityczną kol stronnic.;.a v? 
ubiegłym n 5 bm — MGK ZSL w Złotoryi i GK ZSL w Warcie Bolesławieckiej p—

bic GK ZSL w Gaworzycach odbyło się spotkanie aktywu kobiecego gminy z posłem Anto, 
nim Samborskim, n 10 bm. — Sekretariat WK SD w Legnicy ocenił przebieg szkoleń po!ityCJ. 
nych i przygotowania do drugiego etapu edukacji związanej z worazaniem reloimy gospodaitzt.j 
a w Rejonowym Ośrodku Działania ZSL w Jaworze odbyło się szkolenie polityczne aktywu 
ZSL. E 11 bm. — KG PZPR w Zagrodnie przyjął materiały na gminną konferencję przedzjaz. 
dową. która odbędzie się 20 bm. □ 11 bm. — MGK ZSL w Chojnowie i GK w Chojnowie 
podsumowały przebieg kampanii sprawozdawczo-programowej w kołach. E 11 bm. z okazji 
Dnia Kobiet Prezydium WK ZSL spotkało się z wiejskim aktywem kobiecym. E 12 bm. w. 
GK ZSL w Miłkowicach obradował nad wnioskami z kampanii sprawozdawczo-programowej 
w kołach stronnictwa w gminie.

efektywności gospodarowania, 
niską dyscyplinę pracy, 
ną materiałochłonność i 
gochłonność produkcji, 
poprawy, w zakresie ; 
wyrobów, utrzymujące się 
dysproporcje między wzrostem 
wydajności pracy a zwiększa­
jącymi się placami.

W przyjętej uchwale (którą 
opublikujemy w następńyrn 
numerze „Konkretów”) okre­
ślono także kierunki rozwoju 
gospodarczego województwa na 
najbliższą pięciolatkę.

W cyklu indywidualnych 
cen działaczy partyjnych 
zakresie realizacji u'-1' 
Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej ze 
stycznia 1984 roku — Egzeku­
tywa KW wysoko oceniła pra­
cę zawodową i działalność po­
lityczną tow. Mariana Stanasz- 
ka, dyrektora oddziału ZUS w 
Złotoryi.

na 
której oceniono główne ten­
dencje, zjawiska i rezultaty 
gospodarcze w województwie 
w okresie 1983—85. Po analizie 
wyników ekonomicznych opra­
cowanych przez Wojewódzki 
Urząd Statystyczny oraz Naro­
dowy Bank Polski stwierdzo­
no, że podstawowe wskaźniki 
wojewódzkiego trzyletniego 
planu społeczno-gospodarczego 
generalnie zostały wykonane, 
a w wielu dziedzinach prze­
kroczone. Rytmicznie wzrasta­
ła produkcja przemysłowa i 
rolnicza. Rekordowe wyniki o- 
siągnął przemysł miedziowy. 
Systematycznie wzrasta eks­
port. Utrwaliły się korzystne 
tendencje w produkcji rynko­
wej. Osiągnięto wysokie rezul­
taty w budownictwie mieszka­
niowym i towarzyszącym. Pla­
nowo realizowano inwestycje 
przemysłowe oraz w zakresie 
ochrony środowiska.

Jednocześnie Egzekutywa 
KW zwróciła uwagę na nieko­
rzystne zjawiska występujące 
w gospodarce województwa, 
m. in. na niewielką poprawę

Egzekutywa KW przyjęła za­
łożenia programowo-organiza­
cyjne tegorocznego święta 1- 
-Maja oraz Dnia Konstytucji i 
Dnia Zwycięstwa.

programowym 
. . ustępującego 

Wojewódzlkiego Ta­
deusz Kinach omówił najważ- 

. polityczne, 
iwagę

X
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śmietany, mleka spożywczego.

więc zapoznać się z oceną pracy punk­

tów skupu mleka doko aną przez spo-

Inspekcji Ro-

jest ’ prawidłowo 
są

producenci tego mleka podważają zasad­
ność obecnego systemu kwalifikacji.
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SKARG
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Kontrolerzy wykonali też 
ciężar właściwy mleka. Na

Czas wymiany 
poglądów

_-----

Zagadnieniami tymi 

się wielokrotnie poszczególne instancje 

PZPR i ZSL. Każda że stron konfliktu 

przedstawiała swoje racje. Producenci 

mleka mówili o tym, że brakuje pasz, środ­

ków czystości, chłodziarek. Przedstawi­

ciele OSM twierdzili, że nie są w sta-

/Mleczny galimatias
Szczeciński

nie powinno zostać 
mleko ujawniono w 

i Sokolej

zupełności 
wielu rolni-

U^UIŻ. RA ........................-----------------------

ków na wiejskich zebraniach. Mówi się 
tam często o tym. że nikt we wsi nie 
potrafi wyprodukować mleka o tak wy­
górowanych parametrach. A przecież to 
nieprawda. Tylko 10 proc, mleka to su­
rowiec bardzo z^i T włp^ie

nie 
okręgowych 
aby lustracja

Czy jednak można od rolnika mleka, 
nie przyjąć? Teoretycznie tak, ale w 
praktyce mało która zlewnia ma odwa­
gę się na to zdecydować.

Kontrolerzy IRCh stwierdzili też, że 
wielu zlewniarzy jest zbyt liberał.w 
i śkuipuje mleko o parametrach znacz­
nie odbiegających od wymagań polskiej 
normy. Mleko takie, chociaż sikupowanc 
w niewielkich ilościach, wpływa na ja­
kość surowca przerabianego w mleczar­
niach. Wystarczy więc jeden czy dwć- 
rolników produkujących mleko złej ja­
kości, aby cala partia mleka pochodząc- 
z tej wsi odbiegała od norm.

71 kontrolerów IRCh, w tym 34 chło­
pów i 24 robotników odwiedziło 32 wy­
brane punkty skupu mleka. Dodatkowo 
pomocy kontrolerom społecznym udzie­
lało 32 specjalistów produkcji zwierzę­
cej z państwowych gospodarstw 
rolnych. Celowo nie korzystano tu ze 
specjalistów okręgowych spółdzielni 
mleczarskich, aby lustracja była w 
miarę obiektywna.

To co stwierdzono, wskazuje, że, skup 
prowadzony
wyposaża- e są poszczególne 

x_____ _ w sorznt laboratoryjny.
Pracownicy pos'-. d\ n odpowiednie prze­
szkolenie w zakresie obsługi urządzeń 
oceniających jako/ć mleka. W prawi­
dłowy sposób funkcjonuje system 
ewidencjonowania : w zliczania przyję­
tego mleka. Ustalono, ze aż 2/3 mleka 
przyjętego do skupu w 
czono c- - 1-1—.. 1-

prÓby na 
18 prób, w 

dwóch przypadkach ciężar właściwy nie 
odpowiadał normie. Jeden z rolników w 
Gniewomierzu przyniósł do zlewni mle­
ko o ciężarze właściwym, który odpo­
wiadał bardziej wskaźnikowi wody niż 
mleka. Przeprowadzono w czasie kon­
troli 157 analiz na zawartość tłuszczu w 
mleku. Ten wskaźnik decyduje w 
znacznym stopniu o cenie mleka. Uzy­
skane wyniki kwalifikowały mleko do 
I klasy od 130 producentów, a do kla­
sy podstawowej tylko od 9 rolników. 
Zupełnym ewenementem był jeden 
rolników w Wilczycach Dostarczył 
do zlewni ' mleko o zawartości tłuszczu 
nie przekraczającej 1,5 proc.

produkcji mleka, o

Na jakość mleka dostarczanego do 
mleczarń wpływ ma także czystość w 
punktach skupu. Tutaj kontrolerzy mie­
li sporo zastrzeżeń do okręgowych 
spółdzielni mleczarskich i samych zle- 
wniarzy. Połowa kontrolowanych zlewni 
budzi w tym względzie zastrzeżenie. 
W wielu punktach skupu panuje nie­
porządek, wozacy nie posiadają uaktual­
nionych kart zdrowia, niesprawna jest 
kanalizacja, brakuje cieplej wody do 
mycia urządzeń. Największe zaniedba­
nia występują na terenie działalności 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w 
Paszowicach. Lepiej jest w OSM w Leg­
nicy, Grębocicach i Złotoryi. Najmniej 
zastrzeżeń stwierdzono w zlewniach na­
leżących do ÓSM w Brzegu Głogow­
skim i Lubinie.

trzebny do wykonywania analiz, chocia; 
pewne braki podczas kontroli stwier­
dzono. Na 32 punkty skupu, które 
skontrolowano, nieprawidłowości stwic: 
dzono w trzech. W Raciborowicach r 
było laktodensymetru i termometru do 
mierzenia temperatury mleka. W Kwi- 
licach niesprawny był aparat Gerbera 
a w Łagoszowie Małym nie było kwasi- 
potrzebnego do oceny zawartości tłusz-

Słownik języka polskiego taką oto da- 
jc definicję programu: „Wykład pewnych 
założeń i wytycznych działania mają­
cego te założenia realizować”. W samym 
zaś projekcie dokumentu przedłożonym 
do dyskusji napisano: „Partia określa 
w’ programie strategiczne cele rozwoju 
kraju do początków XXI wieku i naj­
ważniejsze drogi do nich prowadzące

Jest więc program próbą odpowiedzi 
na pytanie, w jakim stopniu zdołamy 
się zbliżyć do socjalizmu w loku naj­
bliższego dwudziestolecia. A także wska­
zaniem przewidywanych sposobów’ o- 
siągnięcla lego celu.

Nic Jest to zatem plan konkretnych 
posunięć ani — tym bardziej — icłi 
harmonogram. Charakter projektu pro­
gramu nasuwa już od cli wili jego pu­
blikacji rozmaite refleksje. Nie ma w 
tym nic dziwnego. W całej naszej po­
wojennej ł -islorii nie mieliśmy progra­
mu partii. Ten, uchwalony przez X 
Zjazd, będzie pierwszym. Warto więc 
poświęcić chwilę uwagi zastanowieniu, 
czym taki dokument jest i czym nic 
jest.

nad projektem programu

Stwierdzono, że we wszystkich kon­
trolowanych punktach skupu książki 
skarg i wniosków znajdują się na wi­
docznym miejscu, ale... nie ma w nich 
wpisów producentów. W żadnej zlew;- 
mleka w Lęgni okiem nie odnotowano 
ani jednej skargi na funkcjonowanie 
punktu skupu. Skąd więc skargi do KW 
PZPR. WK ZSL. RW PRON, Urzędu 
Wojewódzkiego? Niewiele protestów od­
notowano też w okręgowych- spółdziel­
niach mleczarskich. Najwięcej, bo 5 
wpłynęło do OSM w Złotoryi. Ani jed­
na skarga nie trafiła do OSM w 
nicy.

Wszys-tKie pu-nKiy skupu wyposażo • 
są w sprzęt do jego schładzania, ale nie 
wszędzie jest on sprawny. Nie działały 
schładzarki w Udaninie, Jaczewie 
Kwilicach. Nieszczelne po-mpy w schła- 
dzarkach zauważono w Udaninie, Raci­
borowicach i Łagoszowie Małym.

Bardzo złej jakości mleko skupowan- 
jest w Grzymalinie, Parszowicach i 
Mierczycach. We wszystkich tyc1 
wsiach ilość skupionego mleka w klasie 
podstawowej, czyli najgorszej, przemę­
cza 22 proc. W I klasie skupuje się w 
tych wsiach mniej niż połowę, prz 
średniej wojewódzkiej 70 proc.

Kontrolerzy IRCh stwierdzili, że bar­
dzo dobrej jakości mleko oddają dc 
skupu rolnicy z Wierzbowej w gminie 
Gromadka. W pierwszej połowie stycz­
nia 1985 roku mleko sprzedawane prz'- 
rolników w 87 proc, zakwalifikowali 
do klasy I. a tylko w 4 proc, do kia 
podstawowej

powszechnym opiniom pokutującym 
na wsi, że sposób klasyfikacji mleka 
jest nicwłaściw-'

okręgowe

o żerowanie na krzywdzie

Wielu dostawców przynosiło już do 
zlewni mleko kwaśne. Takich przypad­
ków było aż 15. Musiano mleko zwró­
cić rolnikom w Krzywej, Prochowicach 
i Wilczycach.

Jest to jak gdyby kanwa, na którą 
będą się nakładały kolejne uchwały 
partii, od najbliższej uchwały zjazćo- 
wej poczynając. One będą dopiero v - 
ciślały zadania szczegółowe wraz ic 
sposobami ich realizacji. Na ich kształt 
będą jednak oddziaływały również wa­
runki towarzyszące ich uchwalaniu, > 
zarówno wewnętrzne, jak i międzynaro-

i dowe, takie, których pojawienie się moż-
• na obecnie tylko przewidywać, ale z ; 
!■ pewnością takie także, o jakich dziś nic i 
| mamy pojęcia. Warto przecież pamiętać, 
! jak szybko toczy się współczesny świat.

Powie ktoś: skoro oczywiste jest, że 
dalekosiężny, strategiczny ćel partii sta­
nowi zbudowanie socjalizmu, zaś sposo­
by osiągnięcia tego celu i tak muszą 
uwzględniać zmieniające się warunki — 
po co w ogóle konstruować program? 
A tym bardziej — jak nad nim dysku­
tować?

Budownictwo socjalizmu w naszym . 
kraju okazało się procesem znacznie 
dłuższym — i bardziej złożonym — niż 
się to wydawało u progu jego realiza­
cji. Proces len rozpada się na różne 
okresy, których nic można — jak uciy 
doświadczenie — bezkarnie omijać. Każ­
dy z tych okresów wyznacza dla siebie 
specyficzne cele strategiczne, których ’• 
kolejne osiąganie wymaga i czasu i 
trudów. Tymczasem doświadczenie uczy 
także, jak skomplikowane i często za­
wodne jest planowanie nawet okresów 
pięcioletnich. Równocześnie takie okresy 
— czy to planistyczne w gospodarce, 
czy odpowiadające kadencjom miedzy- 

| zjazdowym w partii — powinny prze- 
I cięż stanowić logiczny ciąg rozwojowy,
ii odzwierciedlać konsekwencję w dążeniu i 

do celów dalszych. Oto odpowiedź na
ii pytanie, dlaczego potrzebny jest pro- 
« gram partii.

Nic przypadkiem w projekcie orogra- l| 
l mu znacznie konkretniej jest zarysowa- j 
I ne najbliższe pięciolecie, a ogólniej — | 
[i dalsze lata. Jeszcze bardziej skonkrety- j; 

zują to nieciolccic najpierw tezy na J 
zjazd, później już sama uchwała zjazdo- J 

Ij Wa; pokrywa się ono zresztą z kolejnym J 
planem społeczno-gospodarczym.

Dyskusja jest Jednak możliwą i po- ! 
trzebna nie tylko nad tym najbliższym 
okresem. Od niego wychodząc, można i • 
warto zastanawiać sic nad następnymi 
krokami, nad hierarchią dalszych za­
mierzeń, nad sposobami kontynuowania 
drogi, a także ,—: nad t\I--imi mo,tod?mi. 
przyspieszenia, marszu, które wynikają z, 
logicznych nrzesłanek, nię , sa . chc;ę.l- 
skini” szukaniem skrótów, n?e ł-ymią 
praw rozwoju ekonomicznego i społecz­
nego.

Dwadzieścia — dwadzieścia pięć lat | 
to w skali życia ludzkiego Szmat czasu. ! 
Ci; którzy dziś przychodzą na świat bę­
dą dorośli, kiedy dobiegnie Końca okres 
objęty programem. Zdarza mi się w 
tych dniach słyszeć z ust ludz.j wcale 
nie starych: To już nie dla mnie... Mo- | 
że nie dla mnie również, ale 
nością dla moich dzieci.

— tak wynika, z prób wyikóhanyc1 
przez społecznych kontrolerów. ,Na 45 
przypadków przeprowadzenia próby n 
czystość, tylko 36 rolników dostarczyło 
do zlewni mleko odpowiadające I kla­
sie. W czterech przypadkach mleko by­
ło tak brudne, że 
przyjęte. Brudne 
zlewniach w

Zarówno zlewniami, jak i zakładami 
przetwórczymi kierują ludzie wybrani 
przez producentów mleka. Jaki jest 
więc samorząd w spółdzielniach mle­
czarskich, skoro ze skargami idzie się 
do KW PZPR a nie do wybranych 
przez siebie prezesów?

Generalnie kontrolerzy IRCh stwier-. 
dzili, iż bardzo słabo działają komitc 
członkowskie poszczególnych zlewni. W 
dniu kontroli tylko w 32 proc, zlewni 
dyżury pełnili członkowie komitetów. 
Jednak znaczna część działaczy bar­
dziej interesuje się tym. aby ich włas­
ne mleko uzyskało dobre wyniki niż 
tym, aby pozostałe mleko odpowiadało 
normom.

kacji mleka. Mówiono o

__ stwierdzali podczas spotkania z 
producentami kontrolerzy IRCh, ale nie 
można przeczyć oczywistym faktom. A 
są one następujące: Na ogół mleko od­
dawane do zlewni jest dobre. Część rol­
ników oddaje mleko zle i albo trzeba 
2 ich dostaw zrezygnować, albo musr 
poprawić jakość dostarczanego surowca. 
Muszą się zaktywizować organa samo­
rządowe w OSM-ach. Poszczególne spół­
dzielnie powinny zadbać o dostawy 
środków produkcji dla rolników oraz < 
czystość w zlewniach. I wreszcie sror 
wa najważniejsza: Obecnie istniejąca 
polska norma w zakresie skupu męka 
nie może być w żadnym wypadku obm- 

’ żona. To słabi producenci muszą row- 
1 nać do dobrych a nie odwrotnie. Jeżeli 

będziemy mieli dobre mleko w zlew- 
: nlach, to dobre będą też produkty 

niego uzyskiwane.

obsługi urządzeń 
mleka.

funkcjonuje

aż 2/3 mleka 
1935 roku zali- 

do I klasy jakości. Za mleko to 
rolnicy uzyskali najwyższe ce ly Około 
20 proc, mleka zakwalifikowano do kla­
sy II. zaś zaledwta 10 proc, do klasy 
podstawowei. za k<ó-a n’"ci sie naj- 
mnie:

Te fakty zmieniają 
obraz przedstawiany przez



środowisko

Grteaorz Chmielowski. Antoni Neczynski

Parę tygodni temu „Wolna Europa” podała informację o stanic

naturalnego środowiska wokół Huty Miedzi „Głogów”. Fakty w niej zawarte

powietrze, ziemię, wody, wreszcie

Czy jest to powód do protestów MSZ, ostrych polemik i oburzenia?
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Bezlitośnie rozbiera się budynki we wsiach znajdujących się w strefie ochron-
ncj huty. j redakcyjnego dyżuru

Fot. Jan Bebel

Czuło się w hucie korzystny klimat 
dla przedsięwziąć związanych z ochroną 
środowiska. Dwa lata temu rozmawia­
liśmy tam z grupą inżynierów, którzy 
tworząc nieformalny zespól specjalistów, 
opracowywali i wdrażali jeden po dru­
gim wnioski racjonalizatorskie i wyna­
lazki z zakresu odpylania i filtrowania. 
Zarabiali na tym duże pieniądze, a hu-
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Dziesiątki 
bardziej

Nie 
który 
lasom 

do

1987 
do
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przyznano
Takie badania na szeroką skalę prze­
prowadzają najczęściej wyspecjalizowa­
ne ośrodki zdrowia. W samej hucie na 
lekarzy ciągle się narzeka. Z ośmiu le-

I io

Nie znaczy to, że wokół huty musi 
być pustynia. Dobre kiedyś, zniszczone 
dziś ziemie należy sensownie zagospo­
darować. 176 gospodarzy opuści swe sie­
dliska. na których pracowali przez osta­
tnie czterdzieści lat. Huta wykupuje pola 
i budynki. Zagospodarowano już 1.376 
hektarów, sadząc lasy, uprawiając ro­
śliny przemysłowe.

na zdrowie i samopoczucie mieszkańców okolicznych miejscowości.

nia szkodliwości hut 
na rok utrwalać. J 
muszą jednak patrzeć realnie. Tak wiel­
ki obiekt przemysłowy nigdy nie będzie 
idealnie harmonizował z resztą środo­
wiska. Kominy zawsze będą wypuszcza­
ły choćby smużki dymu, a wśród pra­
cowników wystąpią zapewne przypadki 
chorób zawodowych. Na terenach stref 
ochronnych — las nie wyrośnie w ciągu 
kilku lat, a ziemia nie przyswoi ołowiu 
i miedzi.

mówiły o szkodliwym wpływie huty na

Dwie huty wytwarzają rocznie 298 ty­
sięcy ton miedzi elektrolitycznej. Zna­
czenie tego faktu dla gospodarki kra­
jowej trudno przecenić. Ale jednocze­
śnie przez hutnicze kominy wylatuje 
2086 ton pyłów i 186 tys. ton gazów.

ta płaciła bez zmrużenia oka, bowiem 
sama zyskiwała jeszcze więcej, plącąc 
zmniejszono kary umowne. i-odobnie 
podchodzi się do problemów ekologicz­
nych i dziś.

,x
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Z pewnością tendencja do zmniejsza- 
będzie się z roku 

Najwięksi optymiści

w sprawie rent i emar^tur

Czy budowniczowie obydwu głogow­
skich hut zrobili wszystko, by piękna 
niegdyś ziemia ucierpiała w stopniu mi­
nimalnym? Z pewnością nic! Nie ma 
na świecie podobnego zakładu, 
pracuje idealnie, nie szkodząc 
i polom. Z jednej strony trudno 
końca przewidzieć jak sprawnie zadzia­
ła wymyślony przez projektantów sy­
stem technologiczny, z drugiej zaś po­
ziom wiedzy piętnaście lat temu był 
znacznie niższy. Poza tym huta głogow­
ska miała produkować zaledwie 80 ty­
sięcy ton miedzi rocznie. W latach na­
stępnych wielkość produkcji systema­
tycznie rosła, bo takie były potrzeby 
gospodarki.

Skutek jest taki., że 2373 hektary zie­
mi zaliczono do strefy szkodliwego dzia­
łania hut. W ich obrębie znajduje się 
p’eć wsi, z których należy wysiedlić 
mieszkańców. Nie możną tu hodować 
zwierząt, skażona jest roślinność, ziemia 
rodzi skąpo...

Tymczasem w naszym wspólnym in­
teresie patrzeć musimy hutnikom na rę­
ce. A o ochronie środowiska wciąż bę­
dziemy mówić i pisać. I zachodnia roz­
głośnia ani nas od tego zamiaru nie od­
wiedzie, ani doń nie zdopinguje.

j
...

W historii huty zanotowano 21 ewi- • 
dentnych przypadków chorób zawodo­
wych na skutek pracy w szkodliwych 
warunkach. W tym było 8 uszkodzeń 
słuchu, 7 zatruć ołowiem i po jednym 
przypadku zatrucia miedzią, pylicy, za­
trucia tlenkiem węgla, nieżytu górnych 
dróg oddechowych, zawodowego wypry­
sku skóry i uszkodzenia mięśnia bar­
kowego. Choć są to pojedyńcze przy­
padki, ich różnorodność świadczy o tym. 
że duża grupa pracowników jest w więk­
szym lub mniejszym stopniu narażona 
na utratę zdrowia. Badania tysięcy lu­
dzi mieszkających w pobliżu huty nic 
potwierdziły obiegowych opinii, jakoby 
dymy i pyły rujnowały zdrowie całej 
gminy.

Pierwsza huta ruszyła w Głogowie 15 
lat temu, w 1971 roku. W 1978 zady­
miły piece „dwójki”. Ciekawe jest po­
równanie obydwu hut. „Jedynka” pro­
dukuje 160 tys. ton miedzi i emituje 
65 proc, wszystkich pyłów, 48 tys. ton 
dwutlenku siarki i 129 tys. ton tlenku 
węgla. „Dwójka” natomiast przy pro­
dukcji 138 tys. ton miedzi, wysyła 35 
proc, wszystkich pyłów, 8,4 tys. ton 
SO2 i 559 ton tlenku węgla. Słusznie 
zatem przyjęto koncepcję, by maksy­
malnie zwiększać produkcję „dwójki” 
na niekorzyść „jedynki”. I tak w osta­
tnich pięciu latach produkcja jednej hu­
ty wzrosła o ponad 46 tys. ton, nato­
miast drugiej spadła o 11 tys. ton. W 
tym samym czasie skierowano ogrom­
ne środki finansowe na inwestycje z 
zakresu ochrony środowiska. Zaangażo­
wano najlepszych specjalistów, zaczęto 
stosować nowoczesne technologie odpy­
lania 1 filtrowania. Skutki tych działań 
są oczywiste. Emisja pyłów spadla z 
12.219 ton rocznie do 2.086 ton, czyli 
zmniejszyła się o 80 procent. Ilość ga­
zów zmniejszyła się z ponad 307 tys. 
ton do 186 tys. ton.

Nie. Z prostego powodu, 
podobnych informacji, nawet 
krytycznych, można sklecić już choćby 
na podstawie lektury naszej prasy re­
gionalnej i krajowej. Minęły czasy, kie­
dy problemy ochrony środowiska były 
tematem zakazanym. Przeciwnie, zrozu­
miano, że krytyka może stać się moto­
rem napędzającym wszelkie działania 
nakierowane na kompleksową ochronę 
środowiska. Raz po raz ukazują się ar­
tykuły analizujące wyniki kolejnych ba­
dań. pomiarów, nakreślające krytycznie 
stan środowiska i potrzeby dotyczące 
jego ratowania.

To zaledwie kilka przykładów sprm.r 
zgłaszanych przez naszych Czytelników 
w czasie redakcyjnego dyżuru. Są one 
typowe, ale jednocześnie charakteryzu­
ją się dużym stopniem skomplikowania. 
To zresztą naturalne, że do redakcji 
dzwonili ludzie właśnie z takimi pro­
blemami. Na marginesie całej operacji 
waloryzacyjnej trzeba powiedzieć. 26 
likwidowanie „starego portfela”, nadąża­
nie za inflacją, troska o zachowanie w 
miarę przyzwoitego poziomu życia ludzi 
starych lub pokrzywdzonych przez los 
nie należą do przedsięwzięć ani łatwyc ■ 
ani bezkolizyjnych. W województw ie , 
legnickim każdego miesiąca renty i eme­
rytury pobiera 82 tysiące osób. Wypla - 
sięgają 645 milionów złotych, zaś 
prowadzana obecnie waloryzacja 
szy je o 97 milionów. Oczywiście zasad' 
ne staje się pytanie o koszt całej °Per?' 
cji. czy przypadkiem nie będzie on wy - 
szy od 15-proccntowej podwyżki re 
i emerytur. Odpowiedź będziemy zna 
w trzeciej dekadzie kwietnia, w ty 
czasie planujemy ponowne uruchomień^ .

z udziałem facho^ 
ców od ubezpieczeń społecznych.

Najważniejsze jest jednak ludzkie 
zdrowie. Praca w hucie natychmiast u- 
widacznia wszystkie dawne i nowe scho­
rzenia robotników. Najbardziej naraże­
ni na choroby zawodowe są pracownicy 
odpylni. Jest ich stu. Poddawani są 
stale badaniom profilaktycznym. W ra­
zie jakichkolwiek zaburzeń, wysyła się 
ich do ośrodków rehabilitacyjnych. W 
ubiegłym roku skierowano tam 12 ludzi. 
Przebywali na kuracjach od trzech do 
sześciu mięsięcy. Rok temu przebadano 
kompleksowo wszystkich pracowników

W 1985 roku głogowska huta zapła­
ciła 350 min zł z tytułu opłat i kar za 
dewastację środowiska naturalnego. 
Trzeba doprawdy sporo naśmiecić, by 
płacie takie sumy. W hucie mówią, że ! 
nic stać ich ani na płacenie kar, ani 
na zanieczyszczanie miejsc, w których 
przecież sami żyją. Dlatego intensywnie 
pracuje się nad kolejnymi inwestycjami 
ograniczającymi wyrzucanie gazów, py­
łów i ścieków. W realizacji są dwie od- 
pylnie konwertorowe, odpylnia pieca e- 
lektrycznego. Modernizuje si<2 fabrykę 
kwasu siarkowego i ciąg przygotowania 
wsadu. Trwa budowa oczyszczalni ście­
ków i systemu zamkniętego obiegu wód 
przemysłowych, dzięki czemu do Odry 
nie popłyną ścieki. Obecnie kary za za­
nieczyszczanie rzek i opłaty za pobór 
wody są tak wielkie, że ta ostatnia in­
westycja zwróci się w niecałe dwa 
lata.

W poprzednim numerze „Konkretów*1 
zapowiedzieliśmy przekazanie najhardzio I 
typowych spraw wynikających z prze! 
prowadzanej obecnie waloryzacji rent 
i emerytur. W poniedziałek i wtorek 
(3—4 bm.) przy redakcyjnym telefonie 
dyżurowali przedstawiciele ZUS _  2a.
stępca dyrektora oddziału ZUS w Zł<^ 
toryi Ryszard Zak i kierownik Wydzia- 
łu Przyznawania Emerytur i Rent Zbig. 
niew Wolynicc. W ciągu dwudniowego 
dyżuru telefon odezwał się 45 razy, zaś 
redakcję odwiedziło 16 osób zaintereso. 
wanych tematyką waloryzacji. O wyjaś­
nienia prosili nic tylko mieszkańcy wo­
jewództwa legnickiego — było kilka (cle. 
fonów 1. Leszczyńskiego, Jeleniogórskie- 
go i Wałbrzyskiego.

Dzwoni żona w imieniu męża, który I 
w 1981 roku przeszedł na - emeryturę, ' 
pyta czy obejmie go waloryzacja. 0<L I 
powiedź brzmi: — Tak, zarówno pod. • 
wyżka waloryzacyjna, która wchodzi w ; 
życie od 1 marca br., jak i rewalory­
zacyjna, która nastąpi 1 września br. 
Józef K. — inwalida wojenny, posiada­
jący uprawnienia do pobierania renty 
i emerytury zapytuje, czy oba te świad­
czenia podlegają waloryzacji. Według 1 
przepisów — tak, jeśli zostały przyzna. 1 
ne przed 1 stycznia 1985 roku. Jan G. 
prosi o wyjaśnienie, co to jest współ­
czynnik waloryzacji, według którego j 
oblicza się wysokość podwyżki rent 
i emerytur. Współczynnik waloryzacji, 
ustalany w każdej decyzji oddziału ZUS 1 
oznacza stosunek procentowy wyliczonej ' 
kwoty świadczenia do podstawy jej wy­
miaru bez uwzględnienia dodatku pielęg­
nacyjnego dla sierot zupełnych i dodat­
ków rodzinnych. Należy przy tym wy- i 
jaśnie, że tak zwana podstawa wymia­
ru oznacza średnie zarobki przed przej­
ściem na emeryturę czy rentę liczone 
za ostatnie 12 miesięcy zatrudnienia. 
Przeliczmy: podstawa wymiaru np. 
II grupy renty inwalidzkiej wynosi 15.000 
złotych. Obliczona od tej sumy renta 
sięgnie kwoty 9.600 złotych. Skąd to się 
bierze? Rachunek jest prosty. Przyjmu­
jąc za wartość stałą 3.000 złotych liczy- I 
my 55 procent z kwoty 12 tysięcy zło- 1 
tych nadwyżki, co daje w sumie owe I 
9.600. Ale tę rentę trzeba jeszcze zwa- 1 
loryzować. Dzielimy 9.600 przez 15.000 
i otrzymujemy współczynnik waloryzacji I 
wynoszący 0,64. Od 1 marca br. podsta- 1 
wa wymiaru świadczenia wzrasta o 15 1 
procent, czyli wyniesie 17.250 złotych. 
Jeśli przemnożyć tę liczbę przez współ­
czynnik waloryzacji — nowa renta wy­
niesie 11.040 złotych.

Janina P. poszukuje odpowiedzi na 
pytanie,, czy istnieją podstawy do doma­
gania się przeliczenia podstawy wymia­
ru emerytury przyznanej 15 września 
1984 roku, mimo kontynuowania precy 
do 31 marca 1985 roku. W tym przypad­
ku waloryzacja nie nastąpi, bowiem gra­
nice obliczania średnich zarobków wkra­
czają w aż trzy miesiące roku 1985. E. j 
mery turę tę waloryzacja obejmie w ino7 ' 
roku. Górnik, który nabył prawo 
emerytury informuje, że złożył w lutym ! 
ub. r. wniosek o jej przyznanie, pomimo 
kontynuowania pracy. Pyta, czy obejmie ■ 
go waloryzacja w związku z tym. że 
prawa emerytalne uzyskał w październi­
ku 1984 roku. Przepisy o wypłacaniu 
świadczeń tolerują trzymiesięczny okres 
zwłoki, na jaką może sobie pozwolić 0- 
soba ubiegająca się o przyznanie eme­
rytury. Tak więc waloryzacja obejmie , 
i ten przypadek — jako że jeśli od lu­
tego 1985 roku odjąć trzy miesiące — za 
rok przyznania prawa do waloryzacji 
należy uznać rok 1984

Długo można pisać o niewątpliwych 
sukcesach „ochroniarzy”, ale zaciemniło­
by to dzisiejszy, smutny przecież, stan 
naturalnego środowiska w rejon.c Gło­
gowa. Ludzie z zewnątrz, okoliczni mie­
szkańcy, widzą hutę z innej strony, 
perspektywy cuchnącego powietrza, mar­
nych plonów, konieczności wymuszonej 
przeprowadzki. Dzięki hucie senne nie­
gdyś miasteczko zyskało awans społecz­
ny, ludzie dobrze płatne zajęcie, a jed­
nak na tę samą hutę wylewa się naj­
gorsze żale. Z pewnością narzekań by­
łoby mniej, gdyby intensyfikacja dzia­
łań na rzecz ochrony środowiska nastą­
piła wcześniej. Dziś niektórych spraw 
nie da się już naprawić. Ziemia, powie­
trze i woda nagromadziły przez 15 lat 
tyle szkodliwych związków chemicznych, 
że kuracja potrwa całe dziesięciolecia.

huty. Po badaniach 2.400 pracownikom • b d
dodatkowe urlopy zdrowotne, i P ''f 1 O

karskich etatów, mimo wielu podejmó- | w P»P«cdnim numerze „Konkretów-, i 

wanych starań, obsadzone są tylko trzy i 
i pól. Ludzie słusznie się denerwują.
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Odwrotnie niż u nas, problemem n.\ święcie jest nic ilość, ale jakość opakowań 
tekturowych.

— Jako plonu 
informacji, co

poglądem, że 
budowie po-

D.irbara Marcinkowska

J
w

Od czasu rozpoczęcia budowy szpitala PRIBO zastrzegło, że nic jest w stanie 
podjąć się wykonania całości instalacji szpitalnych.

..cc*'od ’’ 
w ego 
leże:!
dtwy 
ków.

ale miejmy na 
z czasem wsty 

siermiężnych opako

w zakresie prac in- 
terenie naszego woje- 
procesie budowlanym 

; ?e. Instalacje 
tvlko częścią budynku, 

jest

P.S. W najbliższym czasie będziemy 
prezentować bliżej pracowników róż­
nych przedsiębiorstw pracujących prr 
budow'c szpitala, a wśród nich 
załogę PRIBO”.

albo bu- 
s twierdził 
źle i tak 

„kapryszę ie” i 
pisałam poprzed-

patronat „Konkretów"

tym roku PRIBO chce wykc- 
instalacje w czterech obiektac 

: pralni, kuchni, budym?
i TH. Najpilniejszym i najbardz 

zadaniem jest wykona- 
pralni i

Gdybym wiedziała, że II Konferencja 
TEFA na którą mnie pośpiesznie wy­
siano. dotyczyć będzie „wytwarzania i 
przetwarzania lektury falistej” (stąd 
właśnie te-fa), pewnie bym się przera­
ziła. Ale stało się — pojechałam. I nic 
żałuję. Prozaiczny temat okazał się po 
bliższym poznaniu bardzo interesujący. 
Dotyczy zresztą nie tylko ZWP „Dolpa- 
kart” i pozosKych przedsiębiorstw w 
branży papierniczej. Szacuje się, że aż 
90 procent towarów wytworzonych przez 
różne gałęzie .r.zemysłu wymaga opako­
wania, z cz?"o po’owa to opakowania z 
papieru, kartonu i lektury. I to nic o 
byle jakie opakowania chodzi. Wystar­
czy krytycznym okiem zlustrować na­
sze wy. bw.y sklepowe: to co przyciąga 
i wabi kl eiła, to zgra’nc, wdzięczne i 
kolorowe opakowania. Niestety — wy­
łącznie z import”. Nasze rodzinę karto­
ny i pudła raczej odstraszają, niż za­
chęcają k*ienla. Na zgrzebnym rynku 
krajowvm (na re.zie!) ..nójdz‘-e” wszy­
stko. Ale .jak tu szarymi torebkami ’ 
pudeUiemi n^Uiiać rynki zagramczne0 
Pusty śmiech!

(13)
Czytelnicy szpitalnego „serialu’ przy 

pominą ją sobie zapewne zwyczaje zało­
gi PRIBO i moją obiel..icę spotkania 
się z jej przedstawicielami. Spo'i 
takie « dhylo się w końcu lutego. Załogę 
Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjnych 
Budownictwa Ogólnego rep ezeiilowr.Ri: 
sekretarz POP, przewodniczący 
Pracowniczej, kierownik grupy robót 
przedstawiciele brygady pracującej na 
budów'e szpitala, dyrektorzy' przedsię­
biorstwa. Byli obecni także przedstawi­
ciele Wojewódzkiej Dyrekcji Inwestycji, 
„Budopolu” i brygadzista „Instalu”, a 
ze streny ..Konkretów” wspierał mnie 
zastępca sekretarza redakcji. Spotkanie 
miało charakter rzeczowej dyskusji. 
Zgod ie stwierdziliśmy że łączy nas 
wspólny cel: budowa szpitala. Wątpli­
wości rodziły się dopiero, gdy przecho­
dziliśmy do szczegółów.

7. W 
nać 
szpitalnych: 
1J i T1Z. : 
skompli'-.owr li­
nie. instalacji w pralni i PRIBO me 
jest w stanie wykonać ich samodzielnie 
bez wsparcia innego przedsiębiorstw; 
instalacyjnego.

8. Uznając taką potrzebę, PRIBO kie­
ruje „od zaraz” do prac instalacyjnych 
na budowie szpitala dodatkowo 25 pra­
cowników. co powinno wydatnie wpły­
nąć na tempo prac — dotychczas byin 
ich zazwyczaj 11.

z. konferencji oczekuję 
w tej dziedzinie można 

osiągnąć przez modernizację przedsię­
biorstw i jakie powinny być kierunki 
rozwoju tej gałęzi przemysłu z uwzględ­
nieniem nowoczesnej techniki — powie­
dział minister Tokarski. — Są w tym 
gronie naukowcy i praktycy z około 26 
przedsiębiorstw branży papierniczej. 
Mam nadzieję, że w dyskusji zostaną 
sprecyzowane konkretne propozycje i 
wnioski, które resort uwzględni w swo­
im programie działania.

Drugim powodem przyjazdu ministra 
Tokarskiego jest ..Dolpakart”. Zgodnie r 
postanowieniem Prezydium Rządu z 
1984 roku, opracowuje się koncepcje 
rozwoju całego przemysłu celulozowo- 
-papierniczego i poszczególnych jego 
przedsiębiorstw ..Dolpakart” ma orygi­
nalne propozycje, które minister chciał- 
by przedyskutować na miejscu. Ale to 
odrębne zagadnienie i zajmiemy sie nim 
osobno.

_______ . brudzę- 
nie. "zabezpiecza przed działaniem \vodv. 
pary, chemikaliów, tłuszczów, pleśni, in­
sektów... Aż trudno wymienić, co w tej 
dziedzinie już wymyślono i nad czym 
sie nadal pracuje. Jednym z ważnych 
elementów opakowania jest jego wy­
gląd zewnętrzny — co oczywiste, speł­
nia ono także rolę informacyjno-rekla- 
mowa. Tekturo uszlachetnia sie stosując 
najróżniejsze technologie: w maszynie 
papierniczej poprzez dodanie środków 
chemicznych, przez powlekanie białym 
a następnie zadrukowanym papierem, 
czy impregnacją gotowych opakowań. 
Na świecie powszechnie stosuje sie ma­
szyny i technologie, które pięć lat temu, 
podczas I Konferencji TEFA — wyda­
wały się techniczną ekstrawagancja. A 
u nas? Standardom światowym nie od­
powiada żadna z maszyn produkujących 
tekture w kraju...

Tak, w dużym skrócie, przedstawiają 
się wyjaśnienia i uwagi PRIBO. Wie­
my już na pewno, że PRIBO nie wy­
kona całości instalacji szpitalnych, ale 
otrzymaliśmy zarazem zapewnienie. ż» 
załoga przedsiębiorstwa dołoży wszel­
kich starań, aoy przyjęty zakres prar 
wykonać solidniej terminowo. Jak s 
nie ma, co się lubi... O ile mi wiado­
mo. dyrekcja „Budopolu” usilnie D' 
szukuje innych instalatorów spoza wo­
jewództwa...

Na konferencje przybyli też przedsta­
wiciele zagranicznych producentów ma­
szyn papierniczych. Stosunkowo tanie i 
dobre są maszyny w'osk;e i przedstawi­
ciele firm ..Waegclli”. ..Legamatie" 
„Erba” czy „Dueme" liczą na nowy ry­
nek zbytu. Tak samo, jak przedstawiciel 
..Nissho-Iwai” z Japonii — żywa rekla­
ma swojej potężne i korporacji. Pan Sei- 
ji Kamide (generał menager European 
Office), dyskretnie zaznaczył, że w Ja­
ponii, kraju posiadającym około 500 za­
kładów tekturowych (a więc tyle, co w 
całej Europie), panuje ogromna konku­
rencja zmuszająca producentów do ciąg­
łego udoskonalania technologii produkcji 
i podnoszenia jakości wyrobów. Przed­
stawiciel „Nissho-Iwai”. taktownie omija­
jąc problem komputeryzacji tej gałęzi 
przemysłu i... ceny, zaproponował na­
szym producentom zmianę technologii 
produkcji i zakup niektórych maszyn 
Przedstawi! nawet recepturę sporządze­
nia kleju skrobiowego — nawiasem mó­
wiąc, takie receptury mamy i powszech­
nie stosujemy. Pech ćhciąl. że pan Kami­
de zwiedzał nasze przedsiębiorstwa w 
okresie najbardziej kryzysowym, kiedy 
to zamiast kleju skrobiowego, z koniecz­
ności stosowaliśmy jego zamiennik: szkło 
wodne. Tym niemniej, słuchając refera­
tu Japończyka, przekonać się mogłam, 
jak bardzo odlegli jesteśmy od czołów­
ki światowej. I to nie tylko w zakresie 
produkcji tekture.

Przedstawiłam tutaj migawki z jed­
nego dnia obrad II Konferencji TEFA. 
Jeżeli była udana — powinniśmy zoba­
czyć to wkrótce na pólkach sklepowych. 
Może nie tak od razu — 
dzieję. że przestaniemy 
dzić się naszych sl—.
wań.

Pokrótce warto wspomnieć, co w te i 
dziedzime osiągnięto na świecie. Prak­
tycznie wszystkie kraje rozwinięte go­
spodarczo są samowystarczalne w pro­
dukcji opakowań. Nie warto przecież 
importować tego, co można osiągnąć 
przy niewielkim nakładzie surowca, a 
do produkcji tektury wykorzystuje sie 
makulaturę. Odwrotnie niż u nas. pro­
blemem na świecie jest nie ilość, ale ja­
kość opakowań tekturowych. Uodpornia 
sie je na zgniatanie, ścieranie.

Na konferencji obecny byl Zdzisław 
Tokarski, wiceminister przemysłu che­
micznego i lekkiego, który w przerwie 
w obradach znalazł chwilę czasu 
na rozmowę ze mną. Brak opakowań 
(produkcja własna pokrywa potrzeby w 
około 60—70 procentach) niekorzystnie 
odbija się na bilansie w handlu zagra­
nicznym. a także rynku wewnętrznym. 
Komisja Planowania przy Radzie Mini­
strów zobowiązała resort do przedsta-

-zimowa absencja PRIBO na budowie 
szpitala.

3. Wykonujący szpitalne instalacje 
pracownicy PRIBO wskazywali na o- 
gromną złożoność prac instalacy. n 
które powinno, jak w przypadku bu­
dowy ińny.ch tego typu szpitali, wyko­
nywać kilka wyspecjalizowanych prz- 
siębiorstw

4. Nie spełniają swojej koordynacyj­
nej roli Rady Budowy, na co dzień nr 
placu budowy brak pełnomocnika — 
fachowca, niezależnego od generalnego 
wykonawcy. (Tutaj odnotowałam głosy 
protestu ze strony WDJ i „Budopolu”: 
są przecież obecni stale inspektorze 
nadzoru WDJ. kierownik grupy robót 
„Budopolu”. a raz w tygodniu przyjeż­
dża na teren budowy projektant z Biu­
ra Projektowego Służby Zdrowia. Zgo­
dzono się natomiast z 
Rada Budowy niewiele w 
maga).

5. Instalacje elektryczne. twie- 
pracownicy PRIBO. są złożonym, syste­
mem nerwowym szpitala i nie mor' 
być wykonywane etapami, jak tego za­
da „Budopol”. Ponadto prace instala­
cyjne utrudnia brak kompletnej doku­
mentacji i częste jej zmiany. Dla 
przykładu w budynku 1 D po zmianie 
dokumentacji trzeba demontować zało­
żone wsześniej instalacje.

6. Przedsiębiorstwo boryka się z nie­
dostatkiem materiałów instalacyjnyc 
W tym roku przydziały armatury prze­
mysłowej potwierdzone są w 30 procen­
tach. Nie ma wydzielonych przydzia­
łów materiałowych na budowę szpi­
tala.

wienia w trybie pilnym programu roz­
woju produkcji opakowań. Jest więc 
realna szansa poprawy.

Nie od rzeczy będzie przywo­
żę w kilku kolejnych artykułach z cy­
klu „Hasło: Szpital” pisałam o PRIBO 
jako o niesolidnym podwykonawcy

_.J li podjąć się wykonania 
cąłiśei robót instalacyjnych w obiektach 

: iych. z wykonaniem przy/
b ej: zwleka, a okresowo w ogóle 
p Jawna się na placu budowy 

PRIBO uz alo takie opinie za krzyw­
dzące. ponieważ:

1. Od czasu rozpoczęcia budowy 
szpitala PRIBO zastrzegło, że nie jest 
w stan ę podjąć się wykonania całości 
instalacji szpitalnych. — Przyjęliśmy 
na sobie i tak za duży zakres prac. 
Ucierpi na tym albo szpital, 
downictwo mieszkaniowe’ — 
dyrektor Lewandowski. Tak 
niedobrze. Stąd owo .' 
„wybrzydzanie” jak 
nio.

2. Monopolista 
stąlacyjnych na 
wództwa gra w 
zawsze drugie skrzypce. Instalacje sa 
przecież tolko częścią budynku. Rola 
niezby wdzięczna, bo jest się zależ­
nym nie tylko od pote cjzln wlr.sn.
i materiałów instalacyjnych, ale także od 
tzw. frontów robót, które powinien 
przygotować właściwy wykonawco. Wia­
domo na „ przykład że ..mieszkaniówka;

uod koniec roku kalendarzo- 
Wtedy PRIBO nie ma wyboru 
nie skieruje na poszczególne b" 
wystarczającej ilości pracown 
opóżu się oddanie budynkó 

mieszkalnych. Stąd okresowa, jesieor.
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Niegdyś taki .pręt wytrzymywał cię­
żar 6—7 ton, dzisiaj udźwignie 10 a na­
wet 15, ponieważ kotwy także przeszły 
proces burzliwej ewolucji. Na początku

dwoje, z drugiego nagwintowany pod 
nakrętkę. Kotwienie odbywało się ręcz-

■ZBMWSLKOWCbwTRZfM BSOZ/C 
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pa

kotwienia, który został całkowicie zme- 
, chanizowany. Montaż obudowy odbywa 
; się przy wykorzystaniu maszyny zwanej

jest wkładanie kotwy w uchwyt wpro- 
wadzająco-mocujący. Wydajność, a prze­
de wszystkim iakość monła*u i°st bar­
dzo wysoka

Na początku lat 70 zaczęto stosować 
kotwy wklejane przy pomocy żywic

zastosowanie. Królował niepodzielnie do 
1980 roku, kiedy zaczęto wdrażać kolej- : 
ne jego odmiany dostosowywane do lo- J mu«cu.. 
kalnych warunków poszczególnych ko- i rozprężnej, najpierw 
palń. Opracowano specjalne technologie elementowej zrewolucjonizowało proces 
eksploatacji dla kopalni „Rudna” (dla 
złóż o grubości do 20 m) i dla kopalni 
„Sieroszowice” (złoża 2—3-metrowe, na.j- -jkotwiarką, a jedyną ręczną czynnością 
cieńsze w LGOM) — ale idea została nie 
zmieniona.

JJ
a V?

skan?

|plvO| braku 
na (

. --j  . „ łby potężnych
jest brak ciśnienia w strefie frontu cks- -. przytrzymujących grube stalowe,

■ • • a o b chodzi. Dwueta- i'; I aż dziw bicrzc, że lo
zaś na tym, że najpierw J trzyma. Tymczasem nic tylko trzyma, 

i ■ <.• _ i________ « ICCZ jest Przy r»»i innwnr>7niź •.!«:
x waaoaaau lic* ..rf "

biera. Rewolucyjność tego sposobu pole- i szJ’m. skutecznym ...  
. —y

; Skuteczność i zasadę dziaiama ooudo- I 
, wy kotwi owej możemy ocenić przepro­
wadzając bardzo prosty eksperyment. ■ 

ogromną ' i Ułóżmy kilka kartek papieru maszyno- 
/-.v» I wego jedna na drugiej i "u :  CAUll,, ;> (-> OJC* J , * . . J * *

jęła powierzchnią dziesiątek hektarów,. I delikatnie za krótsze brzegi spróbujmy ;
i ■ ■ , , /_•_ _ • cTn itnioc/1 Min lirlci ci'a kn ełneilz gjp

etap) powoduje wzrost zagrożenia za- • uSn\e. Próba powiedzie się, gdy kartki 
walami i tąpaniami w strefie roboczej, j zszWmy *>P- biurowymi zszywkami do I 

2 lipca 1974 roku na oddziale G-21 ko­
palni „Polkowice” tanniecie zabiło czte­
rech ludzi...

. .  „Nowy Ko-
ok.iwl", „Lena” i „Konrad” w okolicach 
Bolesławca) stosowano system ścianowy 

, 1 —'----J-Lo „narzędzie”
,  Proces mechanizacji wydobycia był urabiające, lecz i tych rozwiązań nie 
/jednak nie tylko pochodną rozwoju sy- ■; można było przenieść do nowych kopalń, 
h stemów eksploatacji, ale jego zasadni- ; Tutaj występowały zupełnie odmienne 
■czym warunkiem. Po prostu bez zastoso- ; warunki geologiczne, a 
/ wania odpowiednich maszyn nie byłoby / technicznej eksploatacji

w Europie, złoża miedzi, radość z i---- ..
i; dania takiego skarbu mąciła świadomość, 

że brak jest właściwego klucza, aby po- 
, konać strzegące go wrota. Ówczesna 

technika i technologia górnicza była jc- 
, dynie kompletem wytrychów. Wielu 

i; specjalistów twierdziło, że jeśli nawet 
uda się przełamać bariery techniczne i 

;! udostępnić złoża, to ich eksploatacja bę­
dzie niezwykle kosztowna, a wręcz nie­
opłacalna.

Sceptycyzm był uzasadniony. Miedź 
 zalegała głęboko, średnio około 1000 me­

trów. Grubość złóż wahała się w dużych 
i granicach od 3 do 20 metrów. Skały 

były niezwykle twarde, a warunki geo­
logiczne bardzo zróżnicowane. Wydawało  ■ pa ■ się mało prawdopodobne, aby w tych

•H j okolicznościach można było zastosować 
IM j technologię gwarantującą bezpieczne wa- 
t'M { runki eksploatacji i znośną ekonomikę 
■ ( wydobycia. Ani krajowa, ani światowa
J 1 technika górnicza nie miały nic do ża­
rn oferowania — lubińskie złoża nie miały 

bowiem odpowiedników w skali global-  , nej. Aby zagwarantować opłacalność wy-
' dobycia rudy i w konsekwencji produk­

cji miedzi należało osiągnąć wydajność 
I rzędu kilku milionów ton rudy rocznic 

w skali jednej kopalni. Nigdzie na świę­
cie, na głębokościach zbliżonych do jed­
nego kilometra, nie prowadzono eksplo-

• atacji górniczej na tak gigantyczną 
I skalę (z wyjątkiem kopalń węgla) —

IL g j zamiar wydawał się więc zupełnie ab-
li CMOS LO ■ SUW górnictwie węglowym królował sy- 

f stem ścianowy, a fundamentem mecha-
• nizacji wydobycia był kombajn. Ta tech- 
| nologia nie nadawała się dla miedzi, gdyż

Z wyjątkiem ładowania otworów '/T pala,?aI^ S.°bie Zęby ,na
___________________ lubińskich dolomitach. W starym zegłę-

strzalowych materiałem wybuchowym, 
cały proces technologiczny urabiania I 
transportu rudy miedzi w kopalniach 

LGOM jest całkowicie zmechanizowany.

’ Totalitaryzm mechanizacyjno-automaty- 

zacyjny rozwinął się do tego stopnia, że 
kiedy trzeba wykonać jakąś robotę przy 

użyciu tak prozaicznego narzędzia jak ło­

pata, to po prostu nie ma go skąd . , . ,,, ------------------------------------------------------------ biu miedziowym (kopalnie
wziąć. To nie jest dowcip — to prawda, ściół”, „Lena” i Knnrad” r_:_____  ______ _

i materiały wybuchowe jako 
» urabiające, lecz i tych

mie ich techniki i technologii. Rozwią­
zania, jakie w nich zastosowano prze­
wyższają w wielu przypadkach poziom | Pn^e 3esV podatna'” 
światowy, a postęp, jaki uczyniło- mie- względów zna’azla zastosowanie przede 
dziowe górnictwo jest ogromny. Jeśli na ! wszystkim .
początku lat 70. wydobycie dobowe jed- j Jayt) . w truclnvch warunkach strono- 
nego oddziału wydobywczego nie prze- i wych. Obecnie wkleja się kilkaset ty- . 
kraczało jednego tysiąca ton, to dzisiaj '/• sięcy kotew rocznie 'przy około 2.6 min 
ten .poziom jest średnio 2—3 razy wyż- > —---- ----- - - - . • .

.... , .  , . •, cializował się nawet w produken ..‘a-szy, a w niektórych przypadkach nawet dJlmków.. ży;.icZnych. lecz stosowanie ; 
pięciokrotnie! Straty eksploatacyjne . |ej technologii na szerszą skalę nie | 
spadły w tym samym czasie z 20 i wię­
cej procent do 6—10 proc. Przy tym ,  —----. , , . . . . , . , i dardowei. a komponenty do produkcji
wszystkim polskie górnictwo miedziowe.ładunkó„, ... nochodza z impor- .

tu. ‘
W kopain.acn tprym wiedzie ..Rud- j 

na”) prowadzi się więc eksperymenty z ’■ 
ji zastosowaniem kotew wklejanych przy • 
> pomocy cementów szybkowiążących. 
! Liczne próby dowiodły, że parametry j 
li wytrzymałościowe nie ustępują klejom | 
;• żywicznym W tej chwili jedynym prób- | 
; lemem jest kwestia technologii ..wkle- ■ 
!Jania” kotwy. Specjaliści wahaią się | 
; między dwoma sposobami: suchyrn i
■'ładunkiem (iak w przypadku żywicy ; 
J epoksydowej) ’ mokrym w postaci 
!, mieszanki cementowej wtłaczanej bez- 
ji pośrednio do otworu. Wydaje się. ze • 
j: najbliższy realizacji jest drugi sposob. 
C ponieważ me wymaga stosowania spe- 
1 cjalnych rod''a5ów cementu i daie stu- , 
}.j>i'ocentową gwarancję jakości wklejenia • 
' kotwy. Obecnie testowane jest specjalne . ,

urządzenie przeznaczone do wtłaczani | 
|j mieszanki bezpośrednio do otworu. Wy- , 
(• niki są ba^d^o pomyślne i jest realna - 
«• nadzieja na zabasowanie tej technologu 

na ska]e t°''sp:c’,ną już w przyszłym j
i rok” i 1

czym warunkiem. Po prostu bez zastoso- 'warunki geologiczne, a skala potrzeb 
wania odpowiednich maszyn nie byłoby / technicznej eksploatacji była zupełnie 
możliwe wprowadzanie nowatorskich i nieporównywalna z rzeczywistością „sta_

• nowoczesnych technologii górniczych. '• reg0 zagłębia”. Stało się jasne, że trzeba 
: Dzisiaj wielu młodych górników z nie- ’ poszukiwać zupełnie nowych rozwiązań 
dowierzaniem słucha opowieści, że nie- — przykroić i „uszyć” na,miarę systemy

. gdyś szczytem mechanizacji były ręczne eksploatacji, technologię i organizację 
r wiertarki i ładowarki zasięrzutne firmy : wydobycia i techniczne uzbrojenie. Tak 

„Atlas-Copco”, poruszające się po szy- rozpoczął się Wielki Eksperyment, który 
nach, a nieco później ciężkie, niemrawe nie tylko spełnił teoretycznie absurdalne 
radzieckie PNB3K na gąsienicach. Lo- zamierzenia, ale wniósł do światowego 
pata zaś zawsze znajdowała się na pod- skarbca wiedzy i pragmatyki górni- 
orędziu. czej ogromne, często wręcz rewolucyjne,

p , . ? rozwiązania i doświadczenia.
; Dzisiaj góraik jest operatorem maszy- ■ Kied rozpoczęto budowę kopalni „Lu- 
; ny i to maszyny specjalizowane] Podsta- ; bin„ (pierwszei w n<nvym zMbiu mie- 

wą jozwoju maazyn byl import („Seco- dziowyPm) jej Jpole B_3 przeznaczono na ,ma” i Joy”). Obecnie zakupy zagra-: )igon dośJwJia‘dczalny. I na tym właśnie możne spadły do rozmiarów szczątko- , ^oli’onie wypróbowano większość syste- 
wych. Krajowy przemysł produkuje całą wydobPyw(;zyoh> kt£e następnie
rodzinę maszyn wiercących ładujących; wdrazano do prM)myi3iowej eksploatacji, 

.1 odstawczych, a także innych do trans- a lwi ich -ć gruntownej mody- 
:portu ludzi 1 materiałów, paliw i sma- filkacji po.dporządkowanej stałemu pod- 

, row, do obrywki rozbijania dużych kę- poszeJn’iuP b^pi^efetwa i ekonomiki 
» sów urobku do ładowania otworów za- ; wydobycia] stosuje się do dziś.
i wałowych. W grudniu ubiegłego roku, w Ł . . .
; kopalni „Rudna”, przeprowadzono udaną >| . Pzisial. w dobie totalnej supremacji 

, próbę z ładowarką sterowaną radiem, w jednoetapowych systemów komorowo- 
1 normalnych warunkach technicznej eks- --filo i o wy oh, o niewiarygodnych więcz
ii ploatacji. Mechanizacja wydobycia rudy ii 'Y.Y^IJ.n<ł/,clach’„ az trudno uwierzyć, ze
ii miedzi wkroczyła więc w nową jakość, -i Eksperyment rozpoczęto od cze- 
!! Uczyniono pierwszy krok na drodze do i goś- c0 Juz przed startem odrzucono ja.ko 
| wycofania człowieka ze strefy zagrożę- i rozwiązanie nieracjonalne — od systemu 
inia. Współczesny górnik nie ma już nic i' ścianowego Mozę się to wydać zaskaku- 

!■ wspólnego z wizerunkiem „pościgowca” i Jące' ale tak byl°- Rozpoczynanie od 
! z okresu szturmowszczyzny, który dla i! wiązaio^ się z nieobliczalnym ry­

li ton wypruwał z siebie żyły. Dzisiaj tony I a -scla'la byla * c.o b‘ldz
f . , ' systemem sprawdzonym. W Europie tech-

„robi maszyna i nowoczesna technolo- j nika komorowo-filarowego urabiania zło- 
fi gia. Czy najbliższa przyszłość przyniesie ża była stosowana tylko w kopalniach 
•‘początek ery robotów górniczych? Być żelaza w Lotaryngii, lecz w odmiennych 
Ei może. Zanim jednak to nastąpi polski- i warunkach geologicznych. Sltąd też sy- 
: i ■ ■ t stem ten miał w Legnicko-Głogowskim

I przemysł maszynowy powinien pokonać... Okręgu Miedziowym liczne grono scep- 
H inną barierę — barierę jakości, któratyków (przynajmniej na początku). Nie 
V dziś, niestety, nie jest najlepsza. | bardzo wierzono, aby na tak dużych głę-

• I bokościach i w skałach bardzo twardych,
J a więc skłonnych do. kumulowania o- 
« grornnych mas energii statycznej, można 
, było prowadzić wydobycie na milionową 

r skalę, zachowując pełną kontrolę nad 
f. rozkładem ciśnień w górotworze. Rozpo- 
t częto więc eksperymenty z systemami 

ścianowymi. Jednocześnie pracowano
' nad technologią. komorowo-filarową.
i Cza® pokazał, że ten kierunek poszuki-

de wszystkim iakość monła*u i°st bar-
Nieprzypadkiem zagraniczni goście 

odwiedzający często kopalnie miedzi wy_ 
rażają się z wielkim uznaniem o pozio- ■ epoksydowych Był to kolejny kierunek

: ewolucji namierzony na uzyskanie pod- 
!' wyższonej wytrzymałości. Kotwa wkle­

jana wytrzymuje obciążenie do 15 Łon 
r ; ra korozję. Z tych

" ‘ i w tzw. wyrobiskach kapital­
nych (które trzeba utrzymywać 
lat) i w trudnych warunkach 
wych. Obecnie wkleja się kilkaset

;■ kotew ekspansywnych). KGHM wyspę- : 
I cjalizował się nawet w produkcji 
■j dtmków” żywicznych, lecz stccc 

' tej technologii na szerszą skalę 
■;j wchodzi w rachubę. Kotwa wklejana 

jest prawie dwukrotnie droższa od stan- ■
1 dardowej, a kompo

* n ' o ,

było i jest dyktatorem światowej „mo- y 
dy”. Sprawili to polscy praktycy i na- S 
ukowcy.

> -.V jest pomyłka. W
*  ni ach. miedzi rzeczywiście „szyje’ "się

Fakt ten uznano za rewolucyjny przewrót ’ ‘ skałę, ale, rzecz jasna, przy użyciu spe- 
w technice górniczej na świecie. Na czym ’ cjalnjch „igieł i „nici . Właśnie dzięki 
polegał? temu szyciu jedynie w najstarszych wy.

i. i t ..us_ > ,Polko-

-i na 
tradycyjne rodzaje obudowy górniczej 
— luki LI*, stojaki, stropnice. We wszy­
stkich innych króluje tzw. obudowa 

; kotwiowa, która na kimś, kto znajdzie 
się w kopalni pierwszy raz, robi wraże- 

T; nie... zupełnego braku obudowy. Na 
£ stropie, czasem na ociosach, dostrzec 

metody i: można jedynie łby potężnych śrub,
i. u_ po(|_ ;

„coś’ ;
l-J n

' kładki. I

Kiedy w marcu 1957 roku, w okolicach l wań był strzałem w dziesiątkę. Prace 
Lubina i Głogowa, odkryto, najbogatsze | nad systemami ścianowymi zarzucono ! 
w Europie, złoża miedzi, radość z po .ia- ostatecznie pod koniec lat 60., albowiem, !

'mimo głębokich modyfikacji, nie udało; 
się wyeliminować ich dwóch zasadni- ' 
czych v/ad — małej wydajności i wy­
sokich kosztów. Był to początek rozkwi- '■ 
tu systemów komorowo-filarowych.

Pierwszy dwuetapowy system komoro- 4 
wo-filarowy z zawałem stropu zastoso- \ 
wano na skalę techniczną w kopalniach .• 
„Lubin” i „Polkowice” w latach 1970—72. 1

kopal­
nię :

technice górniczej na świecie. Na czym ’ cjalnych „igieł i „nici . Właśnie dzięki 
ulegał? temu szyciu jedynie w r.Jctz-ozyc’.
Obraz oddziału wydobywczego w tym. robiskach, kopalni „Lubin’ czy ,,P 

systemie można porównać do tabliczki; wice”, można jeszcze jlziś natrafić 
czekolady. Z tym. że nasze czekoladowe ■' 
kostki mają w warunkach kopalni wy- • 
miary 25x35 i 30x50 m. Technologia wy-: 
bierania polega na równomiernym roz- i 
bieraniu poszczególnych kostek — fi- § 
larów i zawalaniu przestrzeni wyeksplo­
atowanej, przy pomocy tzw. strzelań za­
wałowych. Główną zaletą tej r

ploatacyjnego — 
powość polega za- ,
rozcina się złoże na kostki a potem wy- lecz jest przy okazji najnowoczcś.iiej- 
■ ‘..„J ------ ------- In j tanim rodzajem
gała m.in. na bardzo wysokiej wydaj- , obudowy górniczej, 
ności i niskich kosztach. Ale. jak to W . Skutnrznnść i znst^rin rizia«an:a AHudA- 
górnictwie bywa, i ta rewelacja, po 
czasie, ujawniła posiadane wady. Okaza­
ło się, że przy stosowaniu na ogromną > 
skalę, kiedy eksploatacja górnicza ob- I i chwyciwszy ,
jęta powierzcmnę tur. iien-tua. t-rw, . >------ . . ...... . —°
wyprzedzająca rozcinka z'oża (pierwszy i 2° unieść. Nic uda się, bo stosik 
-♦--s i..;_ ------ .i ucnio. Próba Dowiedzie sic. edv V

użyjemy np. biurowymi zszywkami do j 
papieru — spowodują one bowiem 
usztywnienie całej konstrukcji. Nie § 
wiadomo czy wynalazca kotwy górni­
czej akurat tą drogą dokonał genialne­
go odkrycia. W każdym razie pomysł ij 

Z tragicznej lekcji szybko wyprowa- się przyjął.
d^ono wnioski i zastosowano nowe roz- 0^1,6 S
wiązania, technologiczne zapobiegające który wprowadza się do otworu wy- 
rodzeniu się tego rodzaju zagrożeń. W : wierconego w skale, gdzie zakleszczony 
roku 1975 zaczęto stosować systemy jed- spina rozluźnione warstwy górotworu, 
noetapowe wolne od tych wad. Rzecz 
polegała na „kostkowej” metodzie wy­
bierania, lecz bez wyprzedzającej róz- 
cinki złoża. Ten system oznaczony kryp- to P1-^ z jednego końca rozcięty na 
tonimem J-3 (jednoetapowy Ł trzema dw°je;„z drugiego nagwintowany pod 

, . . nakrętkę. Kotwienie odbywało się ręcz-
rzędami filarów podporowych) stał się nje y/ rozcięcie wkładało się stalowy 
drugą rewelacją i znalazł powszechne klin, wsuwało do otworu i zakleszczało 

kotwę poprzez pobijanie ciężkim mło-
;i tern. Ostatnią czynnością było założenie > 

podkładki, nakrętki i dokręcenie ręcz-
‘ nym kluczem. Zastosowanie głowicy . 

z dwu- a potem trzy-



inżynierem być... kultura

niemal w trzy lata po jej podjęciu, okazuje się, że

trzech latach działa- (S-ka)

Konkrety ® 7

rozpropagowania 
inżynierskim, nie

wdrożeniami wynalazków sprawiły, 
inżynierowie szukali 
deł zarobku nie w 
skim. ale niejako poza

łe dziesięciolecia podejrzana i 
nam s 
zwolić.

Dwa

0 Do legnickiej, 
zabytkowej palmiarni 
od dawna już 
„wstęp wzbroniony”, bo 
grozi zawaleniem.
Miejmy nadzieję, że. działania 
Towarzystwa Miłośników Legnicy 
w tej (ponoć beznadziejnej) 
spr atole — 
przyniosą jednak wyniki.
W innym wypadku 
egzotyczne rośliny 
będzie już można oglądać 
tylko w... LCK.
Pełno tam różnych fikusów 
i rododendronów, które 
w dodatku stanowią 
prywatną własność 
jednej z pracownic LCK.

nistracyjna lub nie miał do 
dyspozycji, nie mógł awansować 
zawodowej 
la to zmienić, 
twórczą praca 
su moralnego i 
poziomie, bez 1 
rakleru pracy.

Dziś, niemal po

ma ustawy. Rada Wojewódzka NOT w 
Legnicy analizując skutki nowych roz­
wiązań prawnych, musiala sformułować 
krytyczne niestety wnioski. Nowe prze­
pisy. mimo sporego 
ich w środowisku 
przyniosły ożywienia, na jakie liczo­
no. Stowarzyszenie specjalistyczne oraz 
Centrum Doskonalenia Kadr KGHM w 
Lubinie informują, że ze strony inżynie­
rów daje się zauważyć brak zainteresowa­
nia przeprowadzeniem specjalizacji za­
wodowej.

Ciekawa jest analiza przyczyn tego 
braku zainteresowania. Otóż inżyniero­
wie są zdania, że sposób postępowania 
w sprawie zgłaszania wniosków jest 
zbiurokratyzowany i sformalizowany. 
Zdarzają się przypadki, gdzie przedsię­
biorstwa. samodzielne przecież jednost­
ki gospodarcze, w których pracują in­
żynierowie. nie mają pieniędzy, by pła­
cić dodatki za specjalizację. Propono­
wane stawki za uzyskanie dyplomu 
specjalisty są zbyt niskie, nie stanowią 
tym samym znaczącego elementu mo­
tywacyjnego. Cp więcej, uważa się po­
wszechnie. że zatrudnienie inżynierów 
w charakterze rzeczoznawców jest bar­
dziej opłacalne.

Tak więc po raz kolejny okazało się. 
że znakomita idea, zatrzymana w poło­
wie drogi, przyniosła skutki zupełnie 
niewspółmierne do oczekiwań.

Na drzwiach każdego pokoju lekar­
skiego wisi wizytówka zawierająca nie 
tylko imię i nazwisko lekarza, ale i 
stopień jego specjalizacji. Jest to tyl­
ko zewnętrzna forma wyróżnika. Ale 
w praktyce, lekarz, który nie • zrobi dy­
plomu specjalisty, nie jest w środowis­
ku poważany. Dopóki podobnej mate­
rialnej i moralnej motywacji nie bę­
dzie w zawodzie inżynierskim, dobra 
uchwała pozostanie wyłącznie uchwałą 
papierową.

Dyskusja nad specjalizacją inżynier­
ską rozwinęła się w czasie, kiedy do­
skonale zdawano sobie sprawę z tego, 
że nasza gospodarka jest chora, a po to, 
by kraj mógł spłacić długi zagranicz­
nym kontrahentom i wejść, jako solid­
ny partner w obieg światowej gospo­
darki. potrzebny nam jest silny, jako­
ściowy i technologiczny skok w górę. 
Zastanawiano się kto może pomóc w 
jego dokonaniu. Doskonała praca robot­
ników jest warunkiem nowoczesnej 
gospodarki, ale przeciętny robotnik, na­
wet jeśli wydajnie pracuje całą dniów­
kę. zachowując przy tym wszelkie nor­
my jakościowe, nic jest nośnikiem po­
stępu. Skutkiem jego dobrej pracy jest 
dobrze wykonany produkt. Gospodarce 
natomiast potrzeba czegoś więcej. Gra 
toczy się bowiem o produkcję coraz no­
wocześniejsza. przy tym materiale- i 
energooszczędna. Motorem tego postę­
pu mog^ i powinni stać się inżyniero­
wie.

Niestety, z motywacją do twórczej 
pracy nigdy nie było najlepiej. Wbrew 
pozorom, badania socjologiczne przepro­
wadzane w najbardziej uprzemysłowio­
nych krajach świata, a więc tam, gdzie 
gospodarka pracuje normalnie, wyka­
zały, że wynagrodzenie za pracę nie 
jest najważniejszym czynnikiem za­
chęcającym inżyniera do wysiłku umy­
słowego. Liczy się co innego: możliwość 
rozwiązywania ciekawych problemów, 
osiąganie celów technicznych przez ni­
kogo jeszcze nie osiągniętych, wreszcie 
uznanie środowiska dla rzeczy już przez 
inżyniera dokonanych.

Ale w sytuacji, w jakiej my się znaj­
dujemy, z dużą dozą prawdopodobień­
stwa można przyjąć, iż największą mo­
tywacją dla twórczej pracy inżyniera 
jest świadomość, że przyniesie mu ona 
wymierne efekty finansowe i zawodo­
we.

Kiedy w czerwcu 1983 roku Uchwała Rady Ministrów usankcjonowała dwustopniową specjalizację inżynierów, skończyły 
się narzekania na marny i pozbawiony motywacji żywot polskiego inżyniera. Dyskusja, jaka toczyła się przez długie mie­
siące w światku techniki, była nic tyle konstruktywna, co po prostu informacyjna, ukazująca stan uwarunkowań, w jakich 
pracował przez lata przeciętny inżynier. Nadzieją na przyszłe lepsze czasy miała być właśnie wspomniana uchwała. Dziś, 
niemal w trzy lata po jej podjęciu, okazuje się, że z szansy tej skorzystali tylko nieliczni.

0 Nieliczni legniccy jazzmani 
mogą nie zdejmować 
nauszników 
wiosną ani latem. 
Wszystko wskazuje na to, 
że nie powtórzą się już złote 
lata swingu 
w Akademii Rycerskiej. 
Na koncerty przychodziło bowiem 
ostatnio najwyżej 20—3) osób. 
A trudno wymagać 
od organizatorów imprez, 
żeby stale dopłacali. Zapowiada się 
nudny (koncertowo) 
okres, bo przecież publiczność 
najbardziej lubi „muzykę do kotleta”. 
Nawet wschodząca gwiazda
— Edyta G. —
chyba następnym razem 
już nie zapełni sali, 
bo jak twierdzą nasi eksperci 
w dziedzinie paniedytowego śpiewania
— na ostatnich recitalach 
w Legnickiem 
udowodniła ona,
że oddala się (od kotleta) 
zmierzając prosto w kierunku 
Sztuki.
A jak wiadomo to „S”, 
w warunkach reformy, 
nie bardzo chce się 
samo f inansować...

Profesor Janusz Tymowski. prezes 
honorowy Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej. który przebywał niedawno w 
Legnicy. wypowiedział następujący po-

Jakkolwiek byśmy jednak wartościo­
wali systemy motywacyjne. prawdą 
jest, iż w rzeczywistości przez długie 
lata inżynierowie pozbawieni byli pra­
wie zupełnie zrozumienia materialnego, 
czy moralnego dla swojej pracy twór­
czej. wykraczającej poza normalne obo­
wiązki.

Średnia płaca inżyniera zrównała się 
ze średnią płacą robotnika, co jest, zja­
wiskiem niezwykle rzadkim na świecie. 
Jednocześnie ni kie przez lata honora­
ria za now'ul<;r."'':e opracowania tech­
niczne i ciągłe k’cpotv związane z 

ków śpi.*! wdy., że 
dodatkowych źró- 

za wodzie inżynier- 
_______ . nim. zajmując 

się pomiarami, ekspertyzami i rzeczo­
znawstwem.

Profesor Janusz Tymowski.

0 W dziedzinie baletu 
postanowili doskonalić się dwaj 
aktorzy 
z wrocławskiego teatru 
„Misterium”, który zaproszono na 
warsztaty teatralne, 
do klubu „Pegaz” w Głogowie. 
Na godzinę przed początkiem 
spektaklu wybrali się oni 
na „balety” 
(alkoholowe rzecz jasna) 
i gdy wrócili 
(mocno spóźnieni) okazało się, 
ze mogą spać, a nie grać. 
Łza się w butelce kręci _
gdy przypomni się dawne, jeszcze 
amatorskie, lecz jak świetne 
przedstawienia „Misterium” __
choćby „Biesy” wg Dostojewskiego. 
Dziś prawie — zawodowy teatr 
nie bulwersuje 
juz widzów odważnymi tekstowo 
i obyczajowo sztukami — 
a tylko niepozuażnymi „występami” 
w terenie. A szkoda.

0 Na wojewódzkie eliminacje 
Ogólnopolskiego
Młodzieżowego Przeglądu Piosenki 
(które odbyły się 
przed dwoma tygodniami w Jaworze) 
udało się zakwalifikować 
dwóm zespołom punkowym.
Jeden z nich wprawił jury 
w zakłopotanie, 
ponieważ nie było wiadomo, 
czy to co gra jest pastiszem, 
czy też muzyką.
Niestety, okazało się, 
że prawdziwe jest to drugie... 
Niezbyt wyrozumiale potraktowano 
natomiast zespół 
„Strefa Destrukcji”, 
który musi ćwiczyć w garażu, 
bo nikt mu nie chce 
udostępnić sali.
Czyżby kierownicy, świecących 
pustkami klubów 
(adresy znane redakcji) 
boją się punk-rocka?
Więcej odwagi panowie — 
agresywne uderzenia w gitarę 
i perkusję to naprawdę nic zdrożnego. 
Przypomnijcie sobie 
biadania rodziców i nauczycieli, 
gdy „pióra” 
przykrywały wam czubki uszu 
lub kołnierzyki...

Legnicy, wypowiedział następujący 
gląd:

— Zadaniem inżynierów jest wpro­
wadzenie postępu technicznego, co wy­
maga utrzymywania swoich wiadomości 
i kwalifikacji na poziomie odpowiada­
jącym rosnącemu poziomowi techniki i 
odpowiednich wk. Wymaca to poświę­
cenia dziennie półtorej do dwóch godzin 
na studiowanie literatury technicznej. 
Człowiek, która tego nie robi, po kil­
kunastu latach bedzie już tylko posia­
daczem dyplomu inżynierskiego, ale nie 
inżynierem.

Niestety, posiadaczy dyplomu jest w 
kraju coraz więcej, skutkiem czego licz­
ba wynalazków, projektów racjonaliza­
torskich i udział rodzimej myśli tech­
nicznej w nowych rozwiązaniach jest 
ciągle niezadowalający.

Dwa fakty miały zadecydować o 
zmianie tej niezwykle niekorzystnej sy­
tuacji. Pierwszy dotyczył pieniędzy za 
opracowane i już wdrożone projek y 
racjonalizatorskie i wynalazcze. Znacz­
nie podniesiona stawka honoranow au­
torskich wprowadziła pewne ożywienie 
wśród twórców i choć' -liczba zgłoszeń 
nowych rozwiązań technicznych ostat­
nio wzrosła, generalnej oceny będzie 
można dokonać dopiero za kilka, kil­
kanaście miesięcy. Prac projektowych 
nie robi się przecież z dnia na dzień. 
Ale i tu dają się zauważyć pewne ba­
riery. Otóż wszystko jest dobrze, do­
póki nie trzeba sporządzić listy p<ac 
dla twórcy. W tym momencie, o ile 
honorarium dla inżyniera jest wysokie 
zadrży każda urzędnicza ręka. Zaczy­
nają się sprawdzania, kontrolne, zwykła 
gra na zwłokę. I nic to. że projekt 
przyniósł gospodarce narodowej, czy 
przedsiębiorstwu korzyści zupełnie nie­
współmierne do wysokości należnego 
honorarium. Po prostu, w tym kraju 
każda większa gotówka była przez ca-

i trudno 
się "od tego przyzwyczajenia wy-

najsłynniejsze ostatnio w kraju 
projekty wynalazcze: inż. Finka doty­
czący zmniejszenia zużycia paliwa na 
statkach i inż. Kowalskiego rewelacyj­
ny gaźnik. zdają się to potwierdzać. W 
obu przypadkach, mimo zdecydowanie 
korzystnych wyników prac wdrożenio­
wych. nastąpiły dziwne perypetie. W 
obu przypadkach gospodarka krajowa 
może zyskać bardzo wiele. Ale też w 
obu przypadkach nagrody dla twór­
ców zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami, liczy się w milionach złotych. I 
to jest chyba przyczyna perypetii. Do­
brze iż dzięki interwencji władz, spra­
wy nabrały tempa. Ale władza me może 
popychać tysięcy innych mniejszych 
projektów.

Drugim elementem mającym zachę­
cie inżynierów do myślenia jest idea 
specjalizacji zawodowej. Forma dwu­
stopniowej specjalizacji wśród lekarzy 
istnieje od dziesiątków lat. stała 
z jednej strony liczącą zachętą 
stałego podnoszenia kwalifikacji 
wodo wy ch. z drugiej zaś 1------
formą poziomego awansu lekarzy.

się 
do 
ża­

ko rzystną 
_________ .. . ; . Po­

dobna myśl przyświecała ludziom, któ­
rej wymyślili specjalizację inżynierską. 
Idea zupełnie słuszna. Do tej pory bo­
wiem inżynier mógł awansować jedy­
nie poprzez kolejne urzędnicze biurka, 
stajasię kierownikiem działu, zakła- 
d'' dyrektorem przedsiębiorstwa. A 
jeśli nie pasjonowała go praca admi- 

•- -:-1 Ao niej pre- 
------ _ ------- A w 

hierarchii. Specjalizacja mia- 
Ludzie parający się 

dostali możliwość. awan- 
i materialnego niejako w 
konieczności zmiany cha-
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dy górnicze, co ; 
większej dbałości o 
żimów technologicznych.
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Czy wiemy, w co jesteśmy bo­
gaci? To pytanie zadaję sobie już 
po raz drugi, pisząc o budowni­
ctwie, materiałach budowlanych i 
wykorzystaniu do ich produkcji lo­
kalnych surowców. W dokumencie 
wydanym przez Wydział Budowni­
ctwa Urzędu Wojewódzkiego w

„ _w _ „ _ : .,...Istniejąca baza
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Dla zakładu zatrudniającego 470 
pracowników kwestia postępu tech­
nicznego jest jedna z ważniejszych. 
Jeszcze w. 1983 roku w cementowni 
pracowało 600 osób.. Dziś brakuje 
50 osób Ale produkcja. nie spada, 

są wszelkie powody, by myśleć, 
że znacznie wzrośnie Wbrew prze­
widywaniom i projektom Wydzia­
łu Budownictwa UW.
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— w ciągu trzech lat 
własnymi środkami pokryć 
modernizacji (300 min zł) 
technologicznego produkcji cementu. 
Należy wybudować magazyny do 
przechowywania surowca o różnej 
zawartości wapienia — wyposażo- O 
nych w dozowniki, które mogą za- O 
pewnić parametry technologiczne do 
wytwarzania cementu klasy ..35”. 
Ponadto trzeba zainstalować nowe S 
dmuchawy do pieców służących do g 
wypalania klinkieru — półproduk- 
tu, stanowiącego podstawę produk- 
cji cementu, zbudować młyn, skład 
suwnicowy, który posłuży m in. do 
badania poszczególnych partii ce­
mentu pod względem jego wytrzy­
małości na ściskanie W sumie mo­
dernizacja powinna stworzyć mo­
żliwość zwiększenia produkcji ce­
mentu klasy ..35” przynajmniej o 
połowę, zaś globalny tonaż wyniósł­
by 300 tysięcy Gra warta iest 
świeczki...

28 lutego br minister budowni­
ctwa Józef Niewiadomski spotkał 
się z aktywem cementowni ..Pod­
grodzie” Wstępne ustalenia pozwa­
lają przypuszczać, że już w niedłu­
gim czasie zapadna decyzje prze­
dłużające żywot zakładu Ale spra­
wa nie jest łatwa Ministerstwo 
jeszcze w 1983 roku zaproponowało 
cementowni zaprzestanie produkcji 
cementu na rzecz wytwarzania 
wapna palonego. Zabieg ten łączył­
by się z koniecznością przebudowy 
pieców klinkierowych. Koszt tej o- 
peracji znacznie przewyższałby sfi­
nansowanie zupełnie nowych: super­
nowoczesnych pieców do produkcji 
wapna. W tej sytuacji należało 
zasięgnąć pomocy Biura Projektów 
Przemysłu Cementowego. Opinia 
jest następująca: Zainstalowanie w 
..Podgrodziu” czterech nowych oie- 
ców do wypalania wapna pozwoli 
zwiększyć jego produkcję o 80 ty­
sięcy ton rocznie. Zyski z tego ty­
tułu wpłyną na znaczną poprawę 
stopy rentowności zakładu która 
dzisiaj, niestety, wynosi poniżej 10 
procent, czyli nie zapewnia opłacal­
ności. Efekt mógłby być podwójny!

Tymczasem logiczne prze- 
skłaniają do czegoś wręcz 

Ten najstarszy i naj- 
Polsce zakład branży 
potrzebuje oddechu 

ton 
przeważnie klasy ..25”. 
niewielkie ilości klasy 

,.15” i „35” ..Podgrodzie” jest kra­
jowym monopolistą w produkcji 
wapna hydratyzowanego (60tys. ton) 
Dostarcza lwią część cementu wy­
korzystywanego w budownictwie 
jednorodzinnym. Przedsiębiorstwa 
budowlane stosujące technologię 
„wielkiej płyty” nie figurują na 
liście kontrahentów cementowni. 
Znikome ilości cementu klasy „35” 
z „Podgrodzia” skutecznie eliminu­
ją ją z rynku. Wyj-aśnijmy przy o- 
kazji. że poszczególne klasy ozna­
czają wytrzymałość odpowiednich 
próbek cementu na nacisk 150 250 
i 350 kilogramów na jeden centy-^ 
metr kwadratowy Jasne jest więc, 
że niższe klasy cementu nie mogą 
mieć zastosowania do „wielkiej 
płyty”. Tym bardziej że w woje­
wództwie legnickim występują szko- 

zobowiązuje do 
> zachowanie re-

Brak krzemionki w udokumento­
wanych i eksploatowanych złożach 
wapienia w cementowni „Podgro­
dzie” istotnie eliminował z produk­
cji w latach 70-tych duże zasoby 
kamienia wapiennego Prawdopo­
dobnie w związku z ówczesną tech­
nologią wytwarzania cementu na­
rodził się pogląd' o zakładanym w 
„programie” zaniku produkcji ce- , 
mentu. Taki pogląd jest w ad­
ministracji wojewódzkiej prezento­
wany do dzisiaj, chociaż nikt nie 
zdaje się brać pod uwagę, że już 
w roku 1981 wprowadzono w ce­
mentowni „Podgrodzie” nową tech­
nologię. która pozwoliła na całko­
wite wykorzystanie ubogiego w 
krzemionkę kamienia wapiennego. 
Polega ona na zastosowaniu w pro­
dukcji cementu mulku pokaolinowe- 
go zawierającego 98 procent krze­
mionki. Mulek sprowadza się z O- 
siecznicy i Nowogrodźca (woj. je­
leniogórskie). Według najnowszych 
ekspertyz geologicznych przydatne 
do wytwarzania cementu złoża ka­
mienia wapiennego sięgają 27 mi­
lionów ton, co przy dzisiejszym wy­
dobyciu (200 tysięcy ton rocznie) 
oznacza, że starczy ich na 88 lat...

Jak jest zatem z wiarygodnością 
oficjalnych dokumentów? To py­
tanie jest tym bardziej zasadne, kie­
dy zdać sobie sprawę, że wyznacza 
ono sposób patrzenia na rozwój nie­
których gałęzi przemysłu. Jeśli pod­
trzymuje się stwierdzenia o wyczer­
panych złożach wapienia — to jed­
nocześnie skazuje się na 
jedyną na Dolnym Śląsku

Nic z tych rzeczy. Od 1981 roku, 
pomimo wielkich trudności z za­
pewnieniem energii — zwłaszcza w 
ubiegłym roku — cementownia wy­
dała na modernizację około 100 mi­
lionów złotych O tę samą kwotę 
zmniejszono koszty produkcji. 
Znacznie zmniejszono opłaty uisz­
czane z powodu zatrucia środowi­
ska. Obecnie, dzięki zastosowaniu 
urządzeń odpylających, wyłapuje się 
95—98 procent pyłów wysyłanych 
dotychczas bezkarnie w atmosferę. 
Warto zauważyć, że limit emisji 
wynosi 204 kilogramy na godzinę, 
zaś jego przekroczenie powoduje 
czterokrotne zwiększenie opłat, któ­
re obecnie kształtują się na . pozio-|||L 
mie 60 groszy za kilogram ńylów.®j 
Urządzenia odpylające pozwalają na 
odzyskanie w ciągu roku 6 tysię- ||S| 
cy ton cementu i 1.5 H-derą- tón 
wa^^-

O

Legnicy czytamy: z
llH wapiend i inargli, służących do pro­

dukcji cementu w cementowni 
„Podgrodzie” w Raciborowicach jest 
na wyczerpaniu i przewiduje się 
zanik produkcji...”. Dokument nosi 
nazwę: „Analćza produkcji materia­
łów budowlanych z surowców miej­
scowych w roku 1985 i program 

‘ i w latach 1986—1990”. Sko­
ro „analiza” j „program” — to 
sformułowania tc powinny stanowić 

. wykładnię odpowiedzialności. Ale
czy tak jest? Fakty każa w to
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Mróz od tygodni
Między domem mieszkalnym Sysiaka 
a jego stodołą, tuż za psią budą, jest 
gnojowisko. Miastowy może przejść przez

Obejście wygląda zupełnie typowo 
Budynki ustawione w czworobok — dom 

* ’ _. , . . , po­

dobne do tysięcy przedwojennych gos­
podarstw rozrzuconych na ziemiach za­
chodnich. Ich architektura od czasów 
pierwszego właściciela nie zmieniła się 
wiele. Wybito w murze większe okna, 
by dzieci nie psuły sobie oczu, zrobio­
no nową elewację domu i solidne me­
talowe ogrodzenie gospodarstwa. Dzięki 
tym upiększeniom, całość prezentuje się 
może nie okazale, ale jakoś po gospo- 

widać. że solidny chłop tu

Sprzeciw rady sołeckiej był natomiast stanowczy i opierał się na zasadzie: „le­
piej nie dać’*.

Mieszanina zgniłej ściółki i krowiego 
i łajna, gnojówki i śniegu nie przykleja 

j" <4 KułA,,, TD v-r rri mtr ł/s/4v T*O*7

siak przemierza ten szlak już od dwu-
li się do butów. Przechodzimy tędy raz 

i drugi. W porządku. Franciszek Sy-

już kiedyś był pomysł wybudowania we 
wsi remizy strażackiej, a miejsce spor­
ne jest poręczne. Tyle tylko, że mimo 
podejmowanych prób, nie udało się po­
wołać ochotników do straży. Trudno. 
Jeśli nie remizę, motywowano, to może 
dom nauczyciela? Szkoła we wsi co 
prawda tylko czteroklasowa, ale może 
się rozrośnie.

Protest spowodował tyle, iż naczel­
nik zgodnie z zasadami demokracji, zdał 
się na decyzję ogólnego zebrania wsi. 
Takie zebranie zawsze postanawia ko­
mu sprzedać wolną ziemię i naczelnicy 
najczęściej wolę ludu respektują.

Żaden inny gospodarz nie reflektował 
na ten skrawek ziemi.

Na pierwsze rozpisane w wiosce ze­
branie przyszło dziesięć osób i ze wzglę­
du na brak frekwencji nie odbyło się.

Na drugie zebranie przyszło 
osób. Skutek ten sam.

Jeśli wszyscy mają zadecydować 
tym, czy wolno mi kupić tę ziemię — 
myślał Sysiak — to chyba obojętne, czy

wpisze gdzie trzeba. Tu wc wsi Buczę 
myśli się innymi kategoriami. Miesz­
kańcy zrobili coś sami, dla siebie. Maja 
satysfakcję. To wystarczy.

O. pozostałe osiem arów zaczął się 
spór, kiedy Sysiak postanowi! budować 
i zwozić potrzebne materiały. Nagle o- 
kazało się, że to ..ziemia wioskowa”, a 
uprawiana jest od czterdziestu lat bez­
prawnie. Bezprawnie, bo bez podatków.

Pierwsze podanie o formalne .kupno 
ziemi zginęło bez wieści. Drugie pismo, 
złożone jesienią ubiegłego roku wywo­
łało lekkie poruszenie. Sysiakowi kaza­
no zasięgnąć informacji geodezyjnej, ra­
da solecka zgłosiła formalny sprzeciw.

Geodeci w Głogowie orzekli, że zie­
mia nie jest już „wioskowa”, lecz znaj­
duje się na koncie Państwowego Fun­
duszu Ziemi i jako taka może być w 
każdej chwili sprzedana. Sprzeciw rady 
soleckiej był natomiast stanowczy i 
opierał się na zasadzie: „lepiej nie dać”, 

z rady soleckiej przypomniał, że

zadecydują wszyscy razem, czy każdy z 
osobna. I wobec braku perspektyw na 
porządne wiejskie zebranie (..ludzie te­
raz nie przejmują się zebraniami”) za­
czai zbierać podpisy.

Na górze kartki napisał: „Do Urzędu 
Gminy w Grębocicach. Upizejrnie in­
formuję o kupnie działki leżącej we 
wsi Buczę o powierzchni 0,08 ha. która 
leży wzdłuż mojej posiadłości. Czy wy­
rażacie zgodę na kupno działki?* Podpi­
sy osób, które wyrażają zgodę na kup­
no”:

Pod tym, różnymi charakterami pis­
ma 54 podpisy i popierająca opinia 
Gminnego Komitetu ZSL. Zabrakło czte­
rech nazwisk — członków rady sołec­
kiej.

Mimo niemal jednogłośnej zgody mie­
szkańców wsi, zabiegi okazały się bez­
celowe. W Urzędzie Gminy powiedzia­
no Sysiakowi, że takie pismo jest nie­
ważne. — ..Podpisy mo?a bvć sfałszo­
wane”-

Sprawa więc stoi, a budowlane olany 
nie mogą być zrealizowane. Pieniądze 
odłożone czekają („nie lubię brać kre­
dytów”), pięciu męzczyzn w rodzinie go­
towych na każde skinienie. A wiosna 
tuż. Najlepszy czas na budowę. Wrócą 
synowie, będą gospodarzami

W szkolnym budynku, w nauczyciel­
skim mieszkaniu, rozmawiamy z jed­
nym z sygnatariuszy protestu, członkiem 
rady soleckiej. Szczepańskim. Między 
spornymi stronami nie ma kłótni, bo w 
zasadzie nie ma się o co kłócić.

Szczepański mówi: ..Dysponentem 
działki jest rada solecka, ale decyzję 
musi podjąć cala wioska” (...) ..Będzie 
trzecie zebranie, może będzie większa 
frekwencja.” (...) „Wszystko jest na do­
brej drodze, żeby Sysiak działkę dostał, 
ale wszystko wymaga czasu i formalno­
ści”. (...) ..Nie widzę problemu, by spra­
wę załatwić w te. czy w te stronę”

Nie widzę problemu.
W tę czy w tę stronę.

dziestu lat. Zimą i latem, w każdą po­
godę. Już się przyzwyczaił. Ale jego 
dzieci, choć nie boją się pracy, nie chcą 
tak chodzić. Synowie przyjęli posady w 
mieście. Jak wybudujesz porządną, no­
woczesną świniarnię. wrócimy — po­
wiedzieli.

Za gnojowiskiem rozciąga się niewiel­
kie poletko. Wszystkiego osiem arów, 
osiem setnych hektara. Najlepsze miej­
sce na postawienie świniami.

Franciszek Sysiak przyjechał do Bu­
czą z centralnej Polski. Dwadzieścia lat 
temu. Za Warszawą zostawił rodzinę

• pracującą na skrawku nieurodzajnej 
| ziemi. Tam bez szans, tu na ziemiach

zachodnich miał choć nadzieję. Imał 
się różnych zawodów, wreszcie posta- 

i nowił osiąść na roli.
To zaniedbane gospodarstwo kupił za 

osiemdziesiąt tysięcy. „Dawniej, panie, 
’ ’ ’ ' ’ ’ ” wspomni

______ _ _ „Jak to 
wszystko wyglądało: ziemia zapuszczo­
na, w chlewach pusto, maszyn żadnych, 
a w domu okna małe, zakratowane, jak 
w więzieniu” — wspomni jego żona.

Powoli stawał na nogi. Rok w rok 
przewracał ziemię, by dawała lepsze 

1 plony. Inwentarzem zapełnił chlewy, w 
‘ części stodoły ustawiał coraz to nowe 

maszyny. Nie narzekał. Dawał ziemi
• wszystko, co miał najlepszego — co­

dzienną pracę, życiowe doświadczenie, 
szacunek. Nie jest umęczonym bohate­
rem nowej epoki, o jakich pisze się w 
gazetach. Przeciwnie — pogodny za­
dowolony

Ziemia wynagradza trud. Franciszek 
! Sysiak z hektara ziemi uzyskuje pięć­

set metrów buraków.
Kto osiąga pięćset metrów 

brym rolnikiem
Ze starych czasów pozostało mu za­

ufanie do młocarni. Kiedy inni wpusz­
czają na swoje pola kombajny, Sysiak 

kosi snopowiązałką, by
kilku tygodniach wrniĄHć zboże w sto­
dole

Chcąc przekonać mnie.i Chcąc przekonać mnie, co do nowej 
■ świniami, pokazuje swoje bydło i trzo- 
; dq. W starych, ciemnych pomieszcze- 
I niach zwierzęta leżą ściśnięte i brudne. 
: Pozostaje tylko tyle miejsca, by wejść 
i z karmą i wynieść gnój. Przed każdy­

mi drzwiami małe odstojniki na gno­
jówkę. Codziennie trzeba je opróżniać 
wiadrami. I to jest właśnie najgorsze. 
Synowie zrobią wszystko, co w gospo­
darstwie należy zrobić, oprócz tej jed­
nej czynności. Sysiak mówi, że właśnie 

i za robota do miasta. Tru­
dno się młodym dziwić — dodaje.

Kawałek, na którym ma powstać no­
wa chlewnia był kiedyś większy — 18 
aróws Ale wieś nie miała sklepu, a 
miejsce było dogodne. Dziesięć arów 
przeznaczono pod handel. Rada solec­
ka wezwała do pracy społecznej, ludzie 
dobrowolnie opodatkowali się. solidar­
nie poświęcali czas na wznoszenie mu­
rów. I powstał obiekt jak w porządnej 
gminie.

Kiedy ludzie w miastach robią takie 
rzeczy, zaraz znajdzie się ktoś odpowie­
dzialny. kto załatwi ordery, a czyn

darsku 
mieszka.

Zresztą, cala wieś zadbana. Buczę, jak 
i reszta gminy Grębocice, posadowione 
na ciężkich, dobrych ziemiach. A jeśli 
do dobrej ziemi przyłożyć pracowite rę­
ce, daje plony bogate. Wiedzą o tym 
wszyscy w tej wsi w tej gminie. Dla­
tego każdy wolny hektar ziemi budzi 
pożądanie. Na gospodarstwo oddane 
państwu za rentę, czeka wielu chętnych.
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W uzasadnieniu wyroku czytamy: Henryk V Żelazny i jego synowie.

OSTRZEŻENIE

mijał... Zniesiono kartki... We-
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„Góralka” odwołała się od tego wy­
roku. Sąd Wojewódzki utrzymał jednak 
w mocy zaskarżony wyrok, zasądza jar 
ponadto od „Góralki” na rzecz skarbu 
państwa koszty postępowania rewizyj­
nego w wysokości 103 tysięcy złotych.

— Nareszcie ją złapali! Nareszcie bę­
dzie spokój! — cieszyli się ci, dla któ- 

| rych melina „Góralki” zawsze była u- 
I ciążliwym sąsiedztwem.

I

wiedzieć: , 
szymi po., 
całkowicie 
daję wam

dawała „na wynos” i „na miejscu”. Ten 
ostatni sposób wydawał się jej nawet 
bezpieczniejszy. Ostatecznie każdemu 
wolno przyjmować gości...

Dzieje 
ziemi głogowskiej

r

£

I
■■

roku o wychowaniu 
przeciwdziałaniu a”-------
dopodobnie „Góralkę” tyle to 
lo co zeszłoroczny śnieg.... 
zresztą było zrezygnować-z'łatwych pie­
niędzy.

Nie było spokoju na ziemi głogowskiej 
po śmierci księcia Henryka IV. Tym ra­
zem obyło się wprawdzie bez skompli­
kowanych podziałów dziedzictwa, bo 
zmarły książę pozostawił po sobie tylko 
jednego .spadkobiercę — swojego syna 
Henryka V. Tyle, że faktycznie pozosta­
wił temu synowi tylko połowę dzie­
dzictwa. Cale księstwo głogowskie, któ­
rego połowa przypadała mu w spadku 
po Przemku, zajęte było przez wojska 
czeskie i rządził tam w imieniu króla 
czeskiego Jana Luksemburskiego począt­
kowo Jan ścinawski, później Henryk ja­
worski, a na koniec Bolesław III legnie- 
ko-brzeski. Wróćmy jednak do Henry­
ka V.

Henryk V, jedyny syn Henryka IV 
Wiernego, urodził się przypuszczalnie po­
między 1312 a 1321 rokiem, był więc już 
w chwili śmierci ojca człowiekiem do­
rosłym i mógł samodzielnie objąć wła­
dzę. A że charakter miał twardy, postę­
pował bezwzględnie i zdecydowanie, 
jego poddani nadali mu przydomek Że-

Przcczckał dobrą chwilę, aby tanie, 
mężczyźni mogli rozgościć się w miesz­
kaniu. Potem wszedł na pierwsze pię­
tro. Zapukał do drzwi na wprost. Po 
chwili na progu stanęła kobieta w 
średnim wieku. Wpuściła go do przed­
pokoju. Poprosi! o pół litra. Podała bu­
telkę „Yistuli wymieniając przy tym 
cenę: 800 złotych, Kiedy chowała do 
portmonetki otrzymane pieniądze, a 
klient jakby marudził z wyjściem, znów 
zapukano do drzwi. Ostro, energicznie...

Najbardziej, prawdę mówiąc, frapują­
cy jest ów milion. „Góralka” powie o 
nim, że pochodzi z ciężkiej pracy na 
wsi, u rodziny i z oszczędnego życia. 
Ale trudno w to uwierzyć, nawet przy 
wykazaniu maksimum dobrej woli. Bo 
i w jakiż sposób szwaczka-chałupniczka 
z „Milany”, mająca na utrzymaniu mę­
ża i dwoje dzieci (15 i 5 lat), mogła 
poczynić milionowe oszczędności z led­
wie 15-tysięcznej pensji?

„Góralka” konsekwentnie, do końca, 
nie przyznawała się do winy. Zaklinała 
się, że wszystko jest wymysłem zawi­
stnych sąsiadów. Sugerowała, że bez 
wątpienia są oni w zmowie z milicją, 
która s.ię na niej mści.

Z zeznań świadków wynika, że każ­
dego dnia „Góralka” miała kihkuna-.i-. 
klientów. Na każdej półlitrówce zara­
biała prawie 250 złotych... Krążyła fa­
ma, że miesięcznie zarabia na nielegal­
nym procederze w granicach dwustu 
tysięcy.

I wtedy właśnie weszła w życie am­
nestia. „Góralka” skorzystała z jej do­
brodziejstwa. Prokuratura Rejonowa w 
Legnicy umorzyła postępowanie...

się też sympatią władcy czeskiego, który 
nie szczędził mu obietnic w zamian za 
wierną służbę. W 1359 r. przekazał mu 
nawet dalszą część głogowskiego dzie­
dzictwa, a nadto udzielił Henrykowi Że­
laznemu poparcia, kiedy ten usiłował 
opanować, po śmierci swego teścia Wa­
cława, księstwo płockie. Jednakże sta­
nowcza postawa - Kazimierza Wielkiego 
zapobiegła temu.

Henryk Żelazny nadal trzymał się swo­
jego su we rena Karola IV. Wziął udział 
w wyprawie do Rzymu, gdzie z rąk Ka­
rola otrzymał pas rycerski. Stamtąd wy­
ruszył wraz z Mikołajem ziębickim do 
Palestyny. Po powrocie zaczął rozszerzać 
swoje posiadłości gromadząc w różny 
sposób ziemie pograniczne. Wprawdzie 
wcześniejsze próby odzyskania Wscho­
wy nie powiodły się, bo oblężone, jesiemą 
1345 r., miasto broniło się dzielnie, li­
cząc na to, że w ramach państwa pol­
skiego uzyska rozlegle rynki zbytu dla 
swoich wyrobów włókienniczych, co 
się stało. Jednak zbrojnie, przez zakupy 
i drogą spadku udało mu się opanować 
Nowogród Odrzański. Ryczyn, Między­
rzecz. połowę Ścinawy. Chobieni, Bolko- 
wice i Wrociszów oraz połowę Góry Ślą­
skiej. Po uzyskaniu tych nabytków Hen­
ryk stał się jednym z potężniejszych 
książąt na Śląsku. Zdawałoby się, że 
powinien być zadowolony. Władał roz­
ległym i dobrze już zagospodarowanym 
księstwem, cieszył się przyjaźnią potęż­
nego władcy króla i cesarza Karola IV, 
a i z Kazimierzem Wielkim stosunki 
układały się zadowalająco. Nie docenia­
my jednak ambicji tego księcia i jego 
żelaznego uporu w dążeniu do realizacji 
swoich celów politycznych.

Ale o tym, o dalszych losach księcia 
Henryka Żelaznego i jego córki księż­
niczki głogowskiej i królowej Polski Jad­
widze, powiemy już w następnym od­
cinku. a

Dla właścicielki mieszkania ten d’.i 
okazał się najbardziej pechowym dniem 
w jej dotychczasowym życiu. W kuchni 
nad rozpoczętą póllitrówką siedzieli 
właśnie stali klienci. Zwlekający z 
wyjściem klient okazał się funkcjona­
riuszem MO. płacącym banknotami o 
spisanych wcześniej numerach. Na do­
datek w domu było trochę alkoholu 
od razu wiedziała, że trzeba się będzie 
trochę pogimnasitykować, aby wytłuma­
czyć przyczynę chomikowania kilkuna­
stu bućelek...

Przez wiele' następnych tygodni, jak 
ulica Głogowska długa i szeroka, wszę­
dzie mówiono tylko o tym. jak wipadła 
„Góralka” — taki bowiem pseudonim 
nosiła właścicielka tej znanej w Legni­
cy meliny.

W czasie rewizji w jej mieszkaniu 
znaleziono m.in, milion złotych w bo­
nach lokacyjnych po 25 tysięcy każdy 
sto tysięcy w banknotach oraz cztery 
nowiutkie magnetofony kasetowe.

Każde zjawisko przestępcze jest oczy­
wiście wynikiem oddziaływania różnych 
czynników, a nie jedynie Skutkiem oso­
bowości sprawcy Także i w tym przy­
padku na powstanie meliny wpływ 
miały zjawiska społeczno-gospodarcze. 
„Góralka” rozpoczęła swoją działalność 
mniej więcej w czasie, gdy wprowa­
dzono sprzedaż alkoholu na kartki.

Jednym alkoholowy kuponik był zu­
pełnie niepotrzebny, dla innych ozna­
czał zaledwie kroplę w morzu potrzeb. 
Nic dziwnego, że w takiej sytuacji 
kwadracik papieru stał się przedmiotem 
handlu i wymiany.

Czas mijał... Zniesiono kartki... We- 
życie ustawa z października 1982 

—•a w trzeźwości i 
alkoholizmowi. Praw- 

obchodzi- 
Trudno

Interes kwitł więc nadail, a wieść 
melinie _ a był już 198-1 rok — za­
częła zataczać jeszcze szersze kręgi. 
Wreszcie dotarła i do organów ścigania, 
które prędko zdobyły niezbędne dowo­
dy świadczące, że „Góralka” handluje 
alkoholem, ze systematycznie prowadzi 
swą nielegalną działalność.

nic bezbronna ludność. O tyrn też mu- 
simy pamiętać. W naszych dziejach nie­
raz sprawdzały się tragiczne strofy: „Z 
dymem pożarów...”.

Henryk Żelazny został zwyciężony. Nie 
widząc innego wyjścia wysłał do króla 
Kazimierza posłów, którzy „przedstawili 
pokorne prośby, błagając go żeby oszczę­
dził smutne, nieszczęśliwe resztki”. Osta­
tecznie król Kazimierz ustąpił ze Śląska 
zadowalając się przyłączeniem do Polski 
ziemi wschowskiej,'która pozostała w jej 
granicach aż do pierwszego rozbioru. 
Przybyłemu do jego obozu Henrykowi 
Żelaznemu i jego stryjom miał odpo- 

: „Bądźcie lepszej myśli, bo wa- 
tokornymi słowami rozbroiliście 

mój gniew. Na v.'asze prośby 
ojczystą ziemię żagańską na­

leżącą tytułem spadku do was, ale pra­
wem wojennym do mnie i darowuję 
warn krzywdę, jakiej doznałem od was 
przez zagarnięcie powiatu i miasta 
Wschowa”. Widać z tego, że Kazimierz 
Wielki nie chciał zrazić sobie ostatecznie

• głóg owczy ków. Tego samego nic chciał 
również i król czeski i w dniu 7 czerw­
ca 1344 roku oddał księciu Henrykowi 
połowę księstwa głogowskiego w zamian 
za co len złożył mu hołd lenny.

Odtąd książę Henryk pozostawał w 
kręgu wpływów dworu czeskiego. Szcze­
gólnie zaprzyjaźnił się z młodym królem 
Karolem IV. Przebywał na jego dworze 
w Pradze, podróżował z nim i oddawał 
mu liczne usługi dyplomatyczne. Cieszył

„Wymierzona oskarżonej kara pozba­
wienia wolności i grzywna ze względu 
na znaczne rozmiary przestępczej dzia­
łalności, nie może uchodzić za rażąco 
surową”. A wymierzono ją także „ku 
przestrodze innym i w celu kolejnego 
podkreślenia stanowczej walki z prze­
stępczością, alkoholizmem i ludźmi o- 
siągającymi ogromne zyski w drodze 
przestępczej działalności”.

I właśnie wtedy pojawiła się „Gó­
ralka”. Coraz większe grono wiedziało, 
że na Głogowskiej, pod czterdziestym 
drugim, pierwsze piętro, drzwi na 
wprost, spragnionych... napoją.

łazny. Tak też i my będziemy go na­
zywać.

Dziedzictwo głogowskie musiało być 
bardzo drogie księciu Henrykowi, może 
zresztą działały tu wspomnienia z 
dzieciństwa, może przywiązanie do ko­
lebki rodu, dość, że pierwszą sprawą 
którą zajął się młody władca było od­
zyskanie tej utraconej części ojcowizny. 
Nie złożył hołdu Janowi Luksembur­
skiemu, zebrał wojska i wyruszył na 
podbój Głogowa. Jak pisze Długosz: 
„Henryk, tak bardzo bolał nad krzywdą . 
ojca, że dla odzyskania połowy miasta [ 
Głogowa ciągłymi walkami i napadami 
gnębił króla czeskiego Jana i jego syna J 
Karola, który po nim objął tron królew­
ski... król czeski Karol uznał za koniecz­
ne przybycie ze znacznym wojskiem z 
pomocą zaczepianym już dawno przez 
Henryka mieszczanom głogowskim”. Za­
częła się więc wojna pomiędzy tymi, 
tak nierównymi przeciwnikami, ale pa­
miętajmy, że to jeszcze średniowiecze, 
że walczą ze sobą zakuci w żelazo ry­
cerze, że decyduje siła fizyczna, zręcz­
ność i odwaga i nawet takie nierówne 
wojny mogły się zakończyć sukcesem

Walczył więc Henryk Żelazny o zdo­
bycie Głogowa ze zmiennym szczęściem. 
Tymczasem niespodziewanie został za­
atakowany przez drugiego przeciwnika, 
w tym wypadku nawet groźniejszego niż 
Karol. Przeciwnikiem tym był król pol­
ski Kazimierz Wielki. Oddajmy jednak 
głos naszemu^największemu kronikarzo­
wi — Janowi Długoszowi. Pisze on: „A 
przyczyna wojny była następująca. Za­
jął swego czasu dziad wspomnianego 
Henryka, książę głogowski i żagański 
Henryk — kiedy król polski Władysław 
przez wiele lat był zajęty licznymi woj­
nami. a zwłaszcza tymi, którymi go gnę­
bili Krzyżacy — miasto Wschowę i zwią­
zany z nim okręg, należący od dawna 
do Królestwa Polskiego. Jego zajęcie 
przez wiele lat uchodziło mu bezkarnie. 
Kiedy król Kazimierz raz po raz przez 
posłów i przez listy dopominał się u 
niego o jego zwrot, dawał pełne pychy, 
opryskliwe odpowiedzi, twierdząc, że ra­
czej zdecyduje się na najgorsze, niż z 
niej ustąpi. Przeto król Kazimierz obiegł 
najpierw miasto Wschowę, a szturmując 
je przez wiele dni wszystkimi sposoba­
mi, kiedy żołnierze wysłani przez księ­
cia żagańskiego nie mogli mu stawić 
oporu, po przerwaniu i zburzeniu mu­
rów, zdobywa je... Po zagarnięciu tam 
niemałej liczby jeńców i zajęciu rów­
nież pod swoje panowanie miasta i całej 
ziemi wschowskiej poprowadził wojsko 
do księstwa żagańskiego. Zdobywa mia­
sto i zamek Ścinawę, zwane po polsku 
Cieniową.. Nadto kazał możliwie naj­
dalej rozprzestrzenić pustoszenie osiedli, 
wsi i wszelkich mało znanych miast, a 
grody i mniejsze miasta ograbić i spa­
lić”.

Jakże kręte są drogi historia. Jeden 
Piast, król Kazimierz, napada na dru­
giego Piasta, księcia Henryka, w chwili 
gdy ten walczy z królem czeskim. Pol­
skie wojska pustoszą ziemie zamieszkane 
przez Polaków. Płoną miasta i wsie, gi-

Niewiele jednak pomogło odegranie 
roli pracowitej, oszczędnej, niewinnej 
ofiary powszechnej niechęci. Zeznania 
świadków i dowody były jednoznaczne.

Sąd Rejonowy w Legnicy skazał „Gó­
ralkę” na rok pozbawienia wolności, 
pięćset tysięcy złotych grzywny oraz 
przepadek na rzecz Skarbu Państwa 
zakwestionowanych w jej mieszkaniu 
dowodów rzeczowych (w tym owego 
miliona w bonach oszczędnościowych).

Bez wątpienia był to.jednak poważny 
sygnał ostrzegawczy i — jak to się 
zwykło mówić — szansa na powrót do 
uczciwego życia. Ale „Góralka” ani my- 
ślała o jakiejkolwiek zmianie. Nadal 
widywano ją z torbami pełnymi bute­
lek. Nadal o każdej porze dnia i nocy 
po kamienicy snuli się pijani mężczyźni, 
nie zawsze pukający do właściwych 
drzwi.(

Największy ruch panował do połud­
nia, do czasu otwarcia sklepów mono­
polowych. Nie brakowało chętnych tak­
że nocą, po zamknięciu pobliskiego 
„Hermesa”. Nie odmawiała nikomu. 
Towaru przecież nie brakowało. Sprze-
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Później — nie pierwszy i nie ostatni 
raz zostało udowodnione, że nie ma ta­
kich zakazów, których nie dałoby się 
złamać, lub bodaj tylko ominąć. Walc 
przetoczył się przez calutki świat, pod­
bijając wszystkie jego zakątki (no, może 
x wyjątkiem rejonów podbiegunowych).

Pominę w tym miejscu opis strojów 
tancerek, choć irytują mnie trzynasto­
letnie Lolitki, odziane jak czterdziesto­
letnie Lolicidła.

Istotniejsze jest to, że zarówno w gru­
pie wiekowej do lat 10 jak i starszej 
(do 13) najsłabiej wypadły właśnie tań-

podobna historia wydarzyła się swego 
czasu dwóm składom ALIBABEK.

A 
przy

No, cóż. Koedukacja robi swoje. Bex 
obaw, lęków i stresów. Tango czy walc 
nie jest już warunkiem koniecznym i 
wystarczającym dla „rozpoznania wstęp­
nym bojem” chęci partnera(ki). To si® 
obecnie załatwia w całkiem inny spo­
sób.

. Rzecz 
koncertach jak i w stu-

Znak czasu w którym żyjemy? Chyb® 
jednak tak. Mam taką wizję (widzenie), 
że już niedługo te tańce, które nie tak 
dawno były widomym znakiem ingeren­
cji szatana we wszystkie nasze ziemskie 
sprawy, staną się czcigodnym reliktem, 
przypominanym jedynie przez profesjo­
nalne zespoły pieśni i tańca, w ramach 
wiązanek tańców różnych epok.

•Z czasem walc przestał być nowinką, • 
przyjmowaną z aplauzem ale i odrobi­
ną zgorszenia, by wreszcie stać się tym, 
czym jest: szacowną klasyką, która nie­
bawem odejdzie do lamusa historii,- jak 
menuet, gawot, czy kadryl. Za paręna- 
ście lat walca będzie można zobaczyć 
jedynie na studniówce, jako drugi ta­
niec obowiązkowy, po polonezie. Pod­
kreślam — jeszcze troszkę, a walca nikt 
nie będzie tańczył, bo... nie będzie umiał.

■

Uważnym czytelnikom ROCKONE- 
SANSU w tym momencie powinna szczę­
ka opaść na podłogę ze zdumienia. Nie 
dość bowiem, że będzie o PAPA DAN­
CE, to jeszcze

Do takich zabawnych wniosków do­
prowadziła mnie piątkowa audycja w 
telewizorze. Już pomijam, że program 
pt. „Bez próby” od niejakiego czasu 
idzie 7 częściowego playbacku, co jakby

prawdziwe szaleństwo zaczęło si^ 
rock and roli u. Te pokorne i nie­

poradne automaciki walcowe właśnie w 
rocku udowodniły, że... młodzież nam 
szybko dojrzewa.

Tak więc, praktycznie mamy dwa 
PAPA DANCE, lecz — sądząc z doku­
mentów, prawowitym właścicielem naz­
wy jest trójka: Sławomir Wesołowski, 
Mariusz Zabrodzki i Adam Patoh, która 
firmuje zespół pokazany na fotografii. 
Nie wiem czy nie obejdzie się bez pro­
cesu. Precedens prawny już jest. Wszak

A co właściwie stało się ze»starym 
składem? Na to pytanie odpowiada pis­
mo, które otrzymałem od kierownictwa 
artystycznego PD. Mówi ono m.in.: 
„Zmiany te są podyktowane nowymi za­
łożeniami artystyczno-programowymi 
oraz konfliktami panującymi wewnątrz 
zespołu, co uniemożliwiło dalszą współ­
pracę. Nieodpowiedzialne zachowanie 
niektórych członków dotychczasowego 
PAPA DANCE podważało dobre imię 
zespołu, jak i nasz osobisty autorytet 
zawodowy. Pragniemy poinformować, że 
nie mamy nic wspólnego z próbami kon­
tynuowania działalności koncertowej 
wykluczonych muzyków po dniu 1 stycz­
nia br. pod bezprawnie wykorzystywaną 
nazwą”.

A co z samym Straussem? Czy rze­
czywiście na drzewo go? Przesada. Mu­
zyka pozostanie. Zaginą jedynie te dzi­
waczne ruchy dwojga ludzi, towarzyszą, 
ce np. „Opowieściom lasku wiedeńskie­
go” czy „Wiedeńskiej krwi”. Choćby 
dlatego, że naszemu pokoleniu krew krą­
ży znacznie szybciej. I w całkiem in­
nym rytmie. To udowodnił program 
„Bez prób””

One — te dzieci — jak się wydaje, 
kompletnie nie czują tańców klasycz­
nych, które jeszcze dla naszych rodziców 
(a po części i dla nas) były solą każdego 
balu.

Chodzi — rzecz jasną — o

Straussa, znanego pod pseudonimem

Jakaż bowiem była funkcja tak tanga 
jak i walca? Zabawa, zabawą ale kryło 
się pod nią działanie taktyczno-strate- 
giczne, czyli skrócenie dystansu do „prze­
ciwnika”. Był to przecież czas nader 
pruderyjny i koniecznie trzeba było coś 
wymyślić; jakiś system tajemnych zna­
ków, niedostępnych oczom ciotek-przy- 
zwoitek. Przypomnijmy, że jedną z 
funkcji KAŻDEGO tańca jest jego funk­
cja erotyczna, a przynajmniej sugerująca 
taki zamiar (jeśli nie liczyć tańca wo­
jennego, choć i tutaj... zważywszy co 
tańczący chcą zrobić przeciwnikowi).

wien teolog grzmią! z

ce klasyczne. Żałość ogarniała człowiek®, 
gdy patrzył na te smętne ruchy, zwań® 
walcem czy tangiem. Już, już, chciałe-n® 
odejść od telewizora, gdy zauważyłem, 
że dzieciaki radykalnie się przeobraziły 
w tańcach latynoamerykańskich. Jakby 
nie te same. Ktoś, wnioskując z tego 
co powiedziałem, o erotycznej funkcji 
tańca, mógłby zawyrokować, że dziecia­
ki JESZCZE nie wiedzą o co „się roz­
chodzi”. Oj, wiedzą, wiedzą, a 
to było wyraźnie w choćby cha cha. 
Mnie staremu, oczy na wierzch wyszły 
i na nitkach zawisły. Jedna Lolitka wy­
wijała, że ho ho...

dis (l. 21) i Paweł Stasiak (l. 18). 
jasna, tak na kzr.zcrtzzh jz!t : t_ .... 
diu, duetowi będzie towarzyszyć sekcja 
rytmiczna.

♦♦♦ Otrzymałem wzruszający list bro­
niący Krzysztofa Krawczyka przed nie­
jakim Jerzym J. Kaczmarkiem, który 
śmiał go zaatakować tekstem pt. „Wyko­
puję topór wojenny”. Mila Brigidko, da­
ruj mi proszę, ale zmarnowałaś czas na 
pisanie listów i pieniądze na znaczki. 
Nie zmienię swego stanoioiska, bo ja' o 
materialista nie znoszę cudów. A czy 
nie jest cudem, że Krawczyk po CZTE­
RECH miesiącach pobytu w kraju zo- 
staje obwołany PIOSENKARZEM ROKU 
przez „Panoramę”? To, że Krawczyk 
będzie „wielki”, było wiadomo długa 
wcześniej, nim nagrał choć kilka taktów 
po powrocie. Teraz to widać znacznie 
wyraźniej niż wtedy, gdy pisałem 
wspomniany tekst. A ja? Cóż, poza tym, 
że jestem materialistą, to także nie wie­
rzę w ekshumacje, biorące się ot, tak, 
same z siebie. Widziałem już w swoim 
długim życiu sporo usiłowań powrotu, 
ale tak naprawdę, siłą potężnego talen­
tu, udało się to jedynie „babci” Tinie 
Turner. Bo w gruncie rzeczy nie  
Krawczyka chodzi, tylko o zastępstwo. 
Rock won, niech żyje Giżowska. Eleni 
i Krawczyk. Ja zaczekam. Miałem rację 
z powrotem „boskiego” K.K. Sądzę też, 
że się nie mylę, jeżeli chodzi o powrót 
rocka. Krawczyk może go tylko nie­
znacznie opóźnić, ale nie zastąpić.

Teraz będzie naprawdę śmiesznie! 
Oto już po raz trzeci organizatorzy łódz­
kiego ROCKOW1SKA przekładają ter­
min imprezy (na kwiecień). Zawsze mia­
łem tych facetów za zawodowców, więc 
zadzwoniłem po wyjaśnienie. Czego się 

. dowiedziałem? Ze pożarnicy mają za­
strzeżenia do występu grup rockowych 
na terenie lodowiska. A „Mazowsze” to 
może? Wszak gdy ono tańczy to aż isknj 
lecą. Radzę zaczekać do maja i zrobić 
imprezę na wolnym powietrzu. Tylka 
czy wtedy nie oburzy się Liga Ochro­
ny Przyrody? Ze „szarpidruty” depczą 
trawę?

się kłóciło z tytułem, ale niech tam. 
Program nosił podtytuł: „Karnawał 
dziecięcy” i generalnie był poświęcony 
dziecięcemu konkursowi tańca towarzy­
skiego, z zupełnie dorosłym programem: 
tańce klasyczne (walc, tango), tańce la­
tynoamerykańskie (m.in. cha cha, passo 
dobie) i taniec współczesny (rock and 
roili

dy dziwna jest droga życiowa tego tań­

ca. Na przełomie XVIII i XIX wieku pe- 

ambony: „Walc 

tworzy kolo, w środku którego tkwi sza­

tan!”. A lokalna rada miejska wydala 

edykt: „Kto podczas tańca będzie się 

obracał w kółko — ma być pojmany i 

ukarany grzywną”. Zakazała go caryca 

Katarzyna, znana skądinąd miłośniczka 

różnych swawoli. Wyklęto go na dworze 

pruskim.

ka opaść na podłogę

CE, to jeszcze proponuję najnowsze 
zdjęcie zespołu. Tak, tak Drodzy Mi­
łośnicy PD, nie mylą Was oczy. Tych 
dwóch!!! facetów to właśnie nowe PAPA 
DANCE. Od początku roku, pod firmą 
PD występują: Konstanty „Dino” Joria-
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A Duży sukces odnieśli młodzi szachiś­
ci Chrobrego Głogów, którzy awansowa­
li do II ligi juniorów. W decydującym 
turnieju, rozegranym w Głogowie, pew­
nie wygrali gospodarze, którzy zdobyli 
20 punktów na 24 możliwe do zdobycia. 
Dalsze miejsca zajęli: Tęcza Kościan — 
12, MKS MDK Śródmieście Wrocław 
— 10, 4. Wicher Zbąszyń — 10. Drużyna 
głogowska wystąpiła w składzie: Artur 
Pieniążek, Piotr Zahorski, Adam Kał- 
dus, Przemysław Skalik, Tomasz Turski, 
Urszula Broda oraz Agnieszka i Kata­
rzyna Majewskie. Trenerem był Ryszard 
Jurowicz. W ten sposob zespół postarał 
się o piękny prezent na 40-lecie klubu 
i dziesięciolecie sekcji.

A Otrzymaliśmy ostatnio pozdrowie­
nia od piłkarzy ręcznych Ii-ligowego 
Chrobrego Głogów i tenisistów stołowych 
Górnika Polkowice przebywających na o- 
bozach szkoleniowych. Serdecznie dzię­
kujemy.

Działacze nie wytrwali
Piszę do Weis w sprawie nie naj­

ważniejszej ale i nie błahej. Dotyczy 
turniejów tenisa stołowego organizowa­
nych przez LZS w Złotoryi. Były cztery 
turnieje, podczas których wyłoniono po 
ośmiu najlepszych zawodników w po- 
szczególnych kategoriach do rozgrywki 
finałowej. Finał odbędzie się w Złotoryi 
w kwietniu. Pierwszy turniej elimina­
cyjny miał miejsce w Złotoryi, drugi to 
Legnicy, trzeci w Chojnowie a czwarty 
w Zagrodnie. O turnieju w Legnicy na­
wet był artykuł na łamach Wasz ij ga-
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Prawic przez całe 90 minut gospodarze byli zespołem lepszym...
Fot. Wincenty Kołodziejski

Danuta Zięba — 6.5 Roma Romanowska 
oraz

do 10) zawodnicy otrzymywali 1 punkt, 
w turnieju drugim już 3 punkty, w trze­
cim dwa a w czwartym jeden. Gdzie tu 
logika?

Jeszcze jedno. Organizatorzy zaprowa­
dzili punktację dla-gospodarza poszcze­
gólnego turnieju za przygotowanie do 
imprezy i sali. Można przypuszczać. że 
najlepsza, notę otrzyma turniej w Za­
grodnie, bo gospodarze stanęli na wyso­
kości zadania i wykosztawali się nieźle 
aby przyjąć organizatorów. Po ostatnim 
turnieju ja i moi koledzy mieliśmy wra­
żenie, że była to zmarnowana wolna so­
bota. Mam nadzieję, że dzień, w którym 
odbędzie .«><> finał będzie lepszy.

N.N.
(nazwisko i imię znane redakcji)

A Okręgowy Związek Tenisa Stoło­
wego we Wrocławiu dokonał weryfikacji 
pierwszej rundy rozgrywek o wejście 
do II ligi ko.ict. W tabeli prowadzi Za­
płon Jelenia Góra, który w dziesięciu 
meczach zgromadził 18 punktów. Tuz za 
nim, z takim samym dorobkiem, znajdu­
ją się rezerwy Zagłębia Lubin i 
Wrocław. Drugi przedstawicie! 
wództwa — LZS Zimna Woda, z dwu- 
punktowym dorobkiem zajmuje przed­
ostatnie miejsce w tabeli. W całej run­
dzie punkty dla Zagłębia zdobyły: Mo­
niką Sulej — 37,5, Luiza Kurzawa — 
37, Beata Posońska — 16,5 i Helena Ko­
zioł — .’, a ula LZS Zimna Woda: 
J~*l r. m ■ 4 O* 2 n l. .. t* — —-

— 6, Bożena Sędzikowska — 5,5 
Agnieszka Romanowska — 1.

Kolejnym sprawdzianem formy zagłę- 
biaków był środowy mecz w Szczecinie. 
Podopieczni trenera Grzegorza Szersze- 
nowicza i tym razem nie zawiedli uzy­
skując cenny remis z będącą „na fali” 
Pogonią. Przez cały mecz toczyła się za­
cięta i nieustępliwa walka. Zagłębie za­
stosowało krótkie krycie i ta taktyka 
wybiła z rytmu gospodarzy. Mecz nie 
stał wprawdzie na zbyt wysokim pozio­
mie, ale trzymał widzów w ciągłym na­
pięciu.

Dzięki zwycięstwu nad Ruchem Lubin 
przestał być czerwoną latarnią ligowej 
tabeli, a punkt zdobyty w Szczecinie 
sprawił, że Zagłębie z 15 punktami a- 
wansowało na 13 pozycję i wyprzedza 
jednyn punktem Bałtyk, Motor Lublin 
i Zagłębie Sosnowiec. Ustępuje tylko 
gorszą różnicą bramek Lechii Gdańsk i 
ma coraz bardziej realne szanse na u- 
trzy manie się w I lidze. W tym miejscu 
warto przytoczyć wypowiedź trenera 
Szerszenowicza po meczu w Szczecinie, 
który nie bez kozery i pewnej złośli­
wości powiedział: ..Przepraszam, że zno­
wu sprawiliśmy niespodziankę, nam bo­
wiem wygrać lub remisować nie wolno. 
Gdv to czynimy w prasie pojawiają się 
różne podteksty sugerujące grę nie fair”.

W sobotę kolejne emocje na lubińskim 
stadionie. O godzinie 15.30 Zagłębie po­
dejmuje lidera rozgrywek — warszaw­
ską Legię. Miejmy nadzieję, że postara 
się o kolejną niespodziankę.

A W spotkaniach drugiej rundy roz­
grywek o wejście do II ligi tenisa sto­
łowego zespół LZS Raszówka przegrał 
5:13 z Victorią Wałbrzych, a punkty zdo­
byli Artur Hankus i Wiesław Zjawin po 
1,5 oraz Ryszard Niemiec i Andrzej 
Mielnik — po 1. W drugim meczu Gór­
nik Polkowice zremisował 9:9, na wy­
jeździć, z Victorią II Wałbrzych. W me­
czu tym punkty dla Górnika zdobyli: 
Sławomir Słowiński — 3.5, Andrzej We­
sołowski — 3. Grzegorz Słowiński — 1,5 
i Andrzej Stępka — 1. W trzecim poje­
dynku drużyna LZS Raszówka przegrała 
ze Zrywem Zielona Góra 2:16. Oba 
punkty zdobył Ryszard Niemiec. W ta­
beli prowadzi Granit Strzelin, Górnik 
Polkowice zajmuje czwarte, a LZS Ra­
szówka ostatnie, siódme miejsce.

A W dniach 12—16 marca br. rów­
nież w Głogowie, odbędzie się turniej 
szachowy o wejście do II ligi seniorów, 
w którym wystąpią: Chrobry Głogów, 
Maraton Wrocław, Hetman Wschowa, 
Górnik Wałbrzych i Zastał Zielona Gó­
ra. Natomiast w dniach 22—23 marca 
w Głogowie odbędzie się wojewódzka 
spartakiada młodzieży do lat 19.

r pozycji i ładnie wymanewrował Jojkę. 
Ten sam piłkarz mógł jeszcze podwyż­
szyć rezultat w 59 minucie, ale strzelił 
nad poprzeczką. Gospodarze prowadząc 
2:0 zaczęli grać rozsądnie i wyraźnie o- 
szczędzali siły na dalsze spotkania. Do 
ich stylu dopasował się przeciwnik i w 
ten sposób wynik nie uległ już zmianie. 
Tak więc skazywany na spadek z eks­
traklasy lubiński beniaminek udowodnił, 
że łatwo nie sprzedaje swej skóry i po­
ważnie myśli o utrzymaniu się w gronie 
najlepszych zespołów kraju. Na margi­
nesie niedzielnego spotkania warto po­
chwalić klubowych działaczy. Postarali 
się bowiem o wydrukowanie interesują­
cego programu, a ponadto można było 
kupować klubowe pamiątki.

'k
Piłkarze ekstraklasy toczą zacięte wal­

ki. Dotychczas pauzowały drużyny klas 
niższych. Dla nich też kończy się przer­
wa zimowa. Już w niedzielę do rundy 
rewanżowej przystępują zespoły II ligi, 
a wśród nich Chrobry Głogów. Głogow­
scy piłkarze w pierwszym meczu wystą­
pią w roli gospodarza i podejmować bę­
dą Odrę Opole, której trenerem jest by­
ły szkoleniowiec Zagłębia Lubin — Eu­
geniusz Różański. Ten interesujący po­
jedynek rozpocznie się o godz. 14.30. A 
oto terminarz dalszych spotkań Chro­
brego:

23 marca: 
Chrobry,

30 marca: Chrobry — Szombierki By­
tom,

6 kwietnia; Zawisza Bydgoszcz — 
Chrobry,

13 kwietnia: Chrobry — Piast Gliwice, 
20 kwietnia: Chrobry — Zagłębie Wał­

brzych,
27 kwietnia: Radomiak — Chrobry, 
4 maja: Chrobry — Ślęza Wrocław, 
11 maja: Moto Jelcz Oława — Chro­

bry,
18 maja: Chrobry — Olimpia Poznań, 
25 maja (sobota): Arka Gdynia — 

Chrobry,
1 czerwca: Chrobry — Odra Wodzi­

sław,
8 czerwca: 

Chrobry,
15 czerwca: Chrobry — Dozamet No­

wa Sól,
22 czerwca: GKS Jastrzębie — Chro­

bry.

Z ostatniej chwili■
BI leni prz, p ułku, czy leż świadczy! o do-

' BI 1 r?-»> przygotowaniu zaąląbiaków do se-I
A Przed tygodniem pisaliśmy o zdo­

byciu mistrzostwa kraju w grze podwój­
nej kobiet przez tenisistkę stołową Za­
głębia Lubin ‘— Dorotę Djaczyńską. O- 
statnio otrzymaliśmy pełny komunikat z 
mistrzostw kraju, rozegranych w War­
szawie. Oto lokaty zawodniczek i zawod­
ników Zagłębia: gra pojedyncza kobiet 
— 17—20: Dorota Djaczyńska i Helena 
Kozioł; gra pojedyncza mężczyzn — 15. 
Leszek Goliński i 17—20 Jerzy Florczak; 
gra podwójna kobiet: 4. Helena Kozioł 
i Stanisława Lastówka z GKS Jastrzę­
bie; gra podwójna mężczyzn: 9—15. Le­
szek Goliński i Paweł Korus (Włókniarz 
Łódź); gra mieszana: 9—16. Dorota Dja­
czyńska i Dariusz Kabaciński z Victo- 
rii Wałbrzych oraz Helena Kozioł i Hen­
ryk Zaręba z Pogoni Siedlce.

turnieju nie było oficjalnego za­
kończenia, nie było dyplomów dla zwy­
cięzców. W grach podwójnych mężczyzn 
i to mieszanych nie było rozstawienia 
par, które miały największe ilości punk­
tów po poprzednich, turniejach, wzorem 
turnieju drugiego i trzeciego. Dochodzi­
ło do tego, że ci, którzy mieli tych punk­
tów wiele spotykali się w pierwszej grze, 
a ci którzy na turniej trafili prosto z 
ulicy w butach, spodniach i marynarce, 
trafiali też na słabszych i mieli możli­
wość zajść wysoko. W sumie nie chodzi 
tu o te uwagi czy dyplomy, ale o to, że 
młodzież i dzieci przyglądały się posta­
wie organizatorów. Na moją uwagę za­
sługuje jeszcze punktacja za grę w tur­
niejach. W pierwszym turnieju za u- 
czestniclwo (nie za zajęte miejsca od 1

legnickiego w ubiegłym roku, a drugi 
(fundatorem był legnicki OZPN) jako 
najlepszemu piłkarzowi województwa. 
Potem sędzia spotkania Andrzej Ordy- 
siński z Kielc rozpoczął pojedynek, w 
którym drużyny wystąpiły w składach:

Zagłębie: Krzysztof Koszerski, Roman 
Mądrachowski, Krzysztof Budka, Zdzi­
sław Pietrzykowski, Andrzej Turkowski, 
Marian Kowalski, Eugeniusz Ptak, Zbi­
gniew Stelmasiak. Romuald Kujawa, 
Piotr Krakowski (od 65 min. — Janusz 
Kubot), Sławomir Kurant (od 82 min. — 
Adam Zejer — nowy nabytek Zagłębia 
ze Stomilu Olsztyn).

Ruch: Janusz Jojko, Waldemar Forna- 
lik, Waldemar Waleszczyk, Jacek Cho- 
rzewski (od 65 min. — Henryk Pałka), 
Mirosław Jaworski, Mieczysław Szew­
czyk, Krzysztof Warzycha, Józef Nowak, 
Dariusz Fornalak, Grzegorz Waliczek. 
Mirosław Bąk (od 77 min. — Grzegorz 
Kapica). Żółte kartki otrzymali Warzy­
cha z Ruchu i Zejer z Zagłębia.

W pierwszej połowie nie oglądaliśmy 
specjalnie ciekawej gry, a obie drużyny 
popisywały się nieporadnymi zagrania­
mi na grząskiej murawie. Gospodarze 
zaatakowali z impetem i w 7 minucie 
ostro strzelił Turkowski, ale piłka prze­
szła obok słupka. Potem w 18 min. sil­
nym strzałem popisał się Fornalak, a w 
pięć minut później skopiował go Jawor­
ski. W obu przypadkach na posterunku 
znalazł się bramkarz gospodarzy i wy­
nik nie uległ zmianie. W 35 min. dosko­
nałą okazję zmarnował Turkowski. Miast 
strzelić z 16 metrów, podał piłkę koledze 
i na tym się skończyło. Na cztery mi­
nuty przed końcem pierwszej połowy 
Warzycha strzelił obok słupka. Były to 
w zasadzie wszystkie, zasługujące na 
uwagę akcje obu drużyn.

W przerwie meczu niektórzy mówili, 
że pojedynek zakończy się bezbramko- 

■wym rezultatem. Mocno się jednak za­
wiedli, gdyż w tej fazie gry gospodarze 
pokazali na co ich stać w tym meczu. 
O wyniku końcowym zadecydowały do­
słownie dwie minuty — 52 i 54, w któ­
rych zaglębiacy zdobyli dwie bramki 
i ustalili ostateczny wynik pojedynku. 
Zdobywcą pierwszej bramki okazał się 
Stelmasiak. Najpierw Krakowski „uru­
chomił” Ptaka. Ten ostro strzelił, ale 
piłka odbiła się od Jojki. Moment ten 
przytomnie wykorzystał Stelmasiak i nie 
dał żadnych szans bramkarzowi gości. 
W dwie minuty później nic zmarnował 
okazji Kurant. Znalazł się na dogodnej

zety mówiący o frekwencji, o tym kto 
zajął czołowe miejsca — o pozytywnych 
poczynaniach organizatorów itp. Tur- 
n cj w Zagrodnie, a raczej jego zakon- 
zenie zaskoczyło wszystkich tych, którzy 
do tej pory dotrwali. Dotrwali zawodni­
cy, lecz nie wytrzymali do końca organi­
zatorzy i sędziowie. Mówiąc jaśniej, czę­
ste wychodzenie osób prowadzących za­
wody do pomieszczenia obok sali gimna­
stycznej tak na nie wpłynęło, że sędzio­
wie sędziowali niedbale; popełniali bez 
przerwy pomyłki, niezrozumiale wysła­
wiali się, po prostu byli pijani. Finał 
gry podwójnej mężczyzn odbył się już 
bez organizatorów, nie wiem czy im no­
gi odmówiły posłuszeństwa, czy poszli 
do domu. Finał gry pojedynczej ko­
biet nie odbył się w ogóle. Po

się i byli świadkami efektownego i 
pełni zasłużonego zwycięstwa " ‘ 
Prawie przez całe 90 minut 
byli zespołem lepszym i oni też .. 
wali ton boiskowym wydarzeniom, 
przeciwieństwie do nich goście, w 
rych szeregach znalazło się wielu 
nych piłkarzy niczym specjalnym 
zaimponowali. Obserwatorów 
ku bardzo ucieszyła postawa Zbign*v» 
Stelmasiaka. Dużo się kiedyś mówiło 
nieudanym zakupie tego zawodnika. 

•Stelmasiak rzeczywiście grał nie najle­
piej. Po zimowej przerwie zmienił się nie 
do poznania. W dwóch meczach strze­
li! dwie bramki, a w niedzielnym spot­
kaniu — obok najlepszego na boisku 
Krzysztofa Budki — należał do wyróż­
niających się i widocznych przez cały 
mecz zawodników.

Zanim rozpoczął się ten ciekawy po­
jedynek byliśmy świadkami milej uro­
czystości. Dyrektor Wydziału Kultury 
Fizycznej, Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego Stanisław Gołąb, w to­
warzystwie prezesa Okręgowego Związ­
ku Piłki Nożnej Piotra Czai i prezesa 
Wojewódzkiej Federacji Sportu Jerzego 
Juszczaka wręczył Romanowi Mąd: 
chowskiemu dwa puchary. Jeden j- 
laureatowi plebiscytu „Konkretów” 
najlepszych sportowców województwa

Trwa dobra passa lubińskich piłkarzy, 
a trener Grzegorz Szcrszcnowicz może 
mówić o szczęśliwej ręce. Lubinianie 
wystartowali do wiosennych pojedyn­
ków z dużym rozmachem i w dwóch 
pierwszych meczach zdobyli trzy punkty. 
Najpierw popisali się remisem z Lechem 
P??n.a” ’ to na wyjeździć, a w tydzień 
później nie dali szans chorzowskiemu 
Ruchowi. O meczu w Poznaniu różnie 
się mówiło i pisało. Można było nawet 
wyczytać, że wynik został z góry usta­
lony. W Poznaniu goście długo prowa­
dzili 1:0 i dopiero na kilka minut przed 
końcem spotkania padlo wyrównanie dla 
gospodarzy. Z wielkim zainteresowaniem 
czekano — nic tylko w Lubinie — 

„niebieskimi”. Chciano się

łem przypadku, czy też świadczył „ 
I rym przygotowaniu zagłębiaków do 
zomi i „złapaniu” wysokiej formy.

Pomimo niezbyt sprzyjającej aury na 
stadionie zgromadziło się około 15 tysię­
cy kibiców, a wśród nich liczne grono 
członków klubu kibica, które gorąco 
dopingowało swoją drużynę. Ci, którzy 
przyszli na lubiński gigant nie zawiedli 
się i byli świadkami efektownego i w 
pełni zasłużonego zwycięstwa lubinian. 

gospodarze 
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dole, pośrodku.

Maria Jankowska. Zdjęcie zrobiono na 
krótko przed wojną.

Rcpr. Janusz Budnicki

molotów, a oni — 
lasu do pociągu.

Jankowski to wszystko spisze, potem 
będzie, kołatał gdzie trzeba. Dobrze wic 
kogo w jakiej sprawie trzeba poruszyć. 
Nieobce są mu urzędnicze ścieżki, sam 
je wydeptywał przez wiele lat. Było się 
i kierownikiem referatu kwaterunkowe­
go. i zastępcą kierownika gospodarki te­
renami. A co w czwartek? Kroi się 
trochę luzu.

wrócić, po- ] 
oznajmia żona przez 1

— Czy pana 
wykorzystują?

£
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Baśka urodziła się w Argentynie. Sie 
stamtąd listy i kolorowe zdjęcia do nie­
znanej cioci w Polsce. Ojczyzny rodzi­
ców nigdy nie zobaczy. Nigdy nie będzie 
jej stać na taki wydatek. Zarobki męża 
architekta, Włocha z pochodzenia, led­
wo starczają na utrzymanie rodziny.

Paweł, jedyny brat pani Marii, już 
nie żyje, jego żona też. Zostało zdję­
cie. Mundur, lampasy, u boku szabelka 
i wiotka żona w białym ślubnym ko- 
stiumiku. Tak, to wtedy widzieli się po 
raz ostatni, w trzydziestym ósmym na 
ślubie. Za późno odnalazła brata po woj­
nie. Gdy jej list dotarł do Londynu, on 
z żoną wsiadał na statek. Za morzem 
polski mundur dyplomowanego kapitana 
nic nie znaczył. Wdział więc kombine­
zon, poszedł do fabryki guzików, czyścił 
kanały,, w końcu robił ramki do obraz­
ków. Musial wtedy błogosławić naszego 
dyrektora z pińskiego gimnazjum, myśli 
pani Maria. To on pilnował, żeby każdy 
uczeń wyuczył się w szkole stolarki. 
Ciągle powtarzał: to się może wam w 
życiu przydać. Nie zbił brat w Argenty­
nie majątku, żyli tam ubożuchno. Nie 
pasował do tamtego świata. Tak mówi­
li znajomi Pawia, którzy przyjechali do 
Polski na urlop i przy okazji zaha­
czyli o Legnicę.

A tu, mój Boże! — rodzinny dom w 
Pińsku. Podwieczorek w ogrodzie. Pan­
ny z warkoczami, już po maturze, ro­
dzice. Później ten skromny, drewniany 
domek urośnie w czyichś oczach do roz­
miarów dwóch kamienic. Szukano ar­
gumentów godzących w pochodzenie, a 
ten pasował — córka kamienicznika, 
matura też nie przemawiała na jej ko­
rzyść i jeszcze w dodatku ten brat, słu­
gus sanacji. Zarzutów było dość, nie wy­
wiązała się ponadto z partyjnego zada­
nia, bo nie założyła spółdzielni produk­
cyjnej w Słupie.

Nieraz bywało tak. Telefon do pracy: 
Towarzyszko, powiadają, pojedziecie w 
teren, tam, a tam przeprowadzić zebra­
nie. W jedną stronę wiozą samochodem, 
a w drugą — radźcie sobie sama. Od

Zonie zdaje się, że tak. Ale pan Jan 
uśmiecha się i mówi, że jak proszą, to 
odmówić nie może. Urzędnik przychodzi 
urzędowo, a pan Jan jako sąsiad z 
dzielnicy. Ponarzekać człowiek się przy 
nim nie krępuje; zmartwieniem podzielić, 
pobiadolić nie wstyd. Dobrze wie, że ten 
odruch zrozumienia starym i samotnym 
jest potrzebny.

Życie śmignęło nie wiedzieć kiedy. Za 
dwa miesiące stuknie osiemdziesiątka. A 
tu ciągle tyle spraw na głowie. nie 
swoich, przeważnie społecznych.

— Czy nie lepiej, byłoby w

Szesnaście dni i nocy marszu, poty­
czek, cofania, wydzierania z okrążenia, 
ocierania się o śmierć. Dowódca bata­
lionu ciężko ranny, jego adiutant bezna­
dziejnie — czaszka w połowie zniesio­
na, pułkownik artylerii — obie nogi ur­
wane, zaginął kapelan i lekarz. Jeszcze

ostatni zryw, kilkanaście kilometrów w 
kierunku Siedlec i dalej już nie ma do­
kąd. Ginie następca majora Pacholskie­
go. We wsi Domanice batalion dostaje 
się do niewoli. Piechotą na Węgrów, O- 
strów pod Malbork. Idą, jakaś wieś, koś­
ciółek i scena jak z koszmarnego snu. 
Przy drodze liczna, może 7—8-osobowa 
rodzina Żydów, kopie rękami dól, w 
dole młoda dziewczyna, zupełnie siwa 
tańczy, śpiewa, śmieje się. Obok wach­
mistrz z grubą lagą. A pochód jeńców 
na wpół przytomnych ze znużenia zmie­
rza dalej, na północ.

Niewola. Stallag Altengrabow XI A. 
Roboty w majątkach, cukrowniach i u 
chłopów. Osiemnastu „wilniuków” trzy­
ma się cały czas razem. Wieś Cobel nad 
Łabą koło Magdeburga. Jeńcy stoją w 
rzędzie, chłopi przychodzą, wybierają, 
szacują który robotniejszy. Pytają o za­
wody, każdy musowo — rolnik, bo na 
niemieckie miasta sypie się grad bomb. Na 
placu zostaje trzech największych. Jed­
nego zabiera sołtys, a Jankowskiego i je­
go kolegę prowadzi do swojej sąsiadki. 
Stara Niemka spojrzała na dwóch drą­
gali i załamała ręce: Mein Gott! Dwóch 
takich dużych, będzie dużo jeść!

Fallingbostel. Maczkowcy ściągają by­
łych żołnierzy do obozu! Słychać o bol­
szewikach, o powrocie do ojczyzny z 
bronią w ręku. Co robić? Wszystkich 
dręczy to samo pytanie. Rozstrzygnąć 
trzeba samemu. Wielu tych ze zdjęcia 
nie wróci. Rozproszyli się po świecie, 
porwały się kontakty.

Zdjęcia z niewoli nie znalazły się w 
rodzinnym albumie, mają osobne miej­
sce. Te pozowane, grupowe i te bar­
dziej autentyczne, amatorskie. Niedziel­
na msza w wiejskiej gospodzie, zamie­
nionej na barak dla jeńców. Za ołtarz 
służy bufet. Odprawia ksiądz-jeniec z 
francuskiego obozu. Zdjęcie Lusi. cho­
wanej bez ojca. Na odwrocie zdanie: 
Ala — 1 rok i 8 miesięcy. Robione 4 
sierpnia 1940 roku.

A ta pucata buzia, to już dzień dzi­
siejszy, mały Ajwaryst Łabudis prawnu­
czek. Smakujemy litewskiej kiełbasy, 
przywiezionej z Wilna przez gospodarzy. 
Lusia jest już babką, jeździ własnym 
samochodem i buduje daczę na sześcio- 
arowej działce pod Wilnem.

— Łada chwila powinien 
szedł po. rybkę — 
ue-.*ylońc drzwi.

Chwila przeciąga się prawic do godzi­
ny, pognało go jeszcze do ZBoWiD. No 
i zaraz musi tam wrócić. Zostało nie­
co czasu, żeby coś przegryźć i wypić ka­
wę, taką słabszą, bo na żołądek trzeba 
uważać. Umawiamy się na rozmowę. 
Dziś już nic z tego nic będzie, bo za 
chwilę Jan Jankowski będzie przewod­
niczył komisji socjalnej w Zarządzie 
Wojewódzkim ZBoWiD. Przyszło trochę 
pieniędzy na zapomogi, trzeba jc jakoś 
rozdzielić na 50 kół. Jutro? Też nic bar­
dzo możliwe. W środę wypada dyżur w 
Komitecie Osiedlowym nr 1. będzie 
przyjmował interesantów. Temu dach 
przecieka, tamtemu pice kopci, innemu 
znowu okno się nie domyka.

wioski do stacji ponad dwa kilometry. 
Daleko, hen na horyzoncie, jak iskierka, 
mzy słabe światełko. Brnie polną dro­
gą, przez. zaspy . i ciemność, elegancka 
w palcie, z lisem wokół szyi i duszą 
ramieniu. Kolejarz podsunął gorącą her­
batę. Nadszedł pociąg, tyle że do Ja wo­
ra, a nie do Legnicy. W komitecie miej­
skim nocny dyżur, użyczyli tam wolne­
go stołu, okręciła się płaszczem i zdrze­
mnęła na parę godzin. Rano na pociąg, 
i do Legnicy na dyżur do szpitala.

Ale towarzyszka Jankowska miała o- 
stry język i na konferencji miejskiej 
..przejechała się” personalnie po miej­
scowej władzy. Wkrótce po ty n jako 
element obcy klasowo została usunięta 
z partii. Trzy lata później, po odwilży, 
nowy sekretarz, jeszcze tego samego dnia 
po wyborze, o dziesiątej v cczorem 
wpadł do jej mieszkania i nałe ■ ł żeby 
wystąpiła o rehabilitację. Jakoś tak ze­
szło, a może zadra tkwiła zbyt głęboko, 
dość że dala sobie spokój z rehabilita­
cją. Co wcale nie oznacza, że Jankow­
ska dokładnie wyuczyła się lekcji poko­
ry. Jak trzeba, to i dzisiaj potrafi buzię 
otworzyć. Ostatnio na zebraniu obwo­
dowym członków PSS, zaatakowała pre­
zesa. Poszło o sklep rybny, bo albo.zam­
knięty, albo też nic w nim nie ma.

Myliłby się ktoś sądząc, że Jankowska, 
to twarda baba. Są miejsca w pamięci, 
które bolą jak świeże rany. Oczy szklą 
się, ręka błądzi po kieszeniach fartu­
cha za chusteczką do nosa. To wojna. 
Zmobilizowana pielęgniarka sama zosta­
ła ranna podczas nalotu na Brześć. Kil­
ka odłamków utkwiło w ciele, kula’o- 
tarła się o twarz. A potem, ech tego nie 
da się tak spokojnie opowiedzieć. Po­
ciąg sanitarny miotał się od stacji do sta­
cji, pod bombami, bez celu Trzy wago-

Zdążył już oblecieć z rana kilka 
miejsc. Zaszedł do Wojewódzkiej Ko­
mendy ORMO, gdzie na pół etatu do­
rabia Adam Budas, przewodniczący 
komitetu osiedlowego. Podpisał u nie­
go czek, pobrał pieniądze, bo jutro wy­
plata dla palacza i sprzątaczki. Zaha­
czył też o ZBoWiD.

W komitecie osiedlowym Jankowski 
jest sekretarzem. W domu teczki pełne 
dokumentów, notatek i gruby zeszyt. A 
w nim opis warunków bytowych 140 
najstarszych, powyżej osiemdziesiątki, 
mieszkańców osiedla. Tych z Jaworzyń­
skiej. Wielogórskiej. Mickiewicza, H. Sa­
wickiej, Traugutta, Św. Elżbiety... Dziel­
nicy starych, przeważnie jeszcze solid­
nych domów i starych ludzi. Wspinał 
się po piętrach, pukał do drzwi, pytał, 
jak się komu powodzi i zapisywał, że: 
Klinecka mieszka przy córce, nie ma 
renty, bolą ją nogi i przez to nigdzie 
nie chodzi. Krajnikowa. bez renty, na 
utrzymaniu syna. Łakociowa, prawie o- 
ciemniała. Jabłońska, urodzona w 1900 
roku, samotna, ma jeden pokój, strawę 
gotuje na maszynce, zakupy robi sama 
i z opieki nie korzysta. Trzydziestu naj­
biedniejszym wydział opieki przydzielił 
po 4 tys. zł

A potem w klubie osiedlowym była 
herbatka, ciastko, występy dzieci i uro­
czyste dyplomy, ot. tak sobie, za żadne 
tam zasługi. Przyszło sporo emerytów, 
ale tylko sześciu z tej trzydziestki ob­
darowanych szczęśliwców. No trudno, cóż 
robić. Lista pod pachę, pieniądze w kie­
szeń i znów od domu do domu, z pię- 

' ■- tra na piętro.

ny rozniesione przez bomby, reszta ran­
nych chroni się w bagnistym lasku. 
Wieczorem pochód kalek wlecze się kil­
ka kilometrów do Kostopola. Tam znów 
do pociągu, który dalej będzie błąkał 
się po torach. Zdezorientowani kolejarze 
kierują to na Równe, to na Baranowicze, 
to na Pińsk. Jadą. Bez leków, żywności, 
wody. Co kilka kilometrów warkot sa- 

z pociągu do lasu,

★
— Wciągnął się człowiek do pracy z 

ludźmi — powiada pan Jan. — Tuż po 
wojnie w związkach zarodowych. Po­
tem wysoka funkcja, w ubezpieczalni 
społecznej — przewodniczący na dziesięć 
powiatów, następnie rady narodowe, 
ławnikowanie w sądach i praca społe­
czna do dziś. Od wielu lat również ja­
ko gospodarz domu. A to strych poza­
miata, bo sprzątaczka rękę złamała, a 
to szybkę wstawi, a to rury na zimę 
w piwnicy opatuli, żeby woda nie za­
marzła, często w nocy wstanie, bo na 
dole ktoś za sobą bramy nie zamknął. 
I wszystko to za symboliczne ..Bóg za­
piać”. Piętnaście lat temu mieszkańcy 
nawet klatkę społecznie pomalowali. 
Ktoś obrazki powiesił. Choć ściany już 
mocno zakurzone, znać tu ślad gospodar­
skiego oka.

Nic sobie nie robi Jankowski z tych 
swoich osiemdziesięciu lat. Stale w ru­
chu nie czuje chyba ich ciężaru. Ciągle 
jakieś sprawy na głowie, czyjeś proble­
my. Tak to było i tak zostało.

Zapraszają gospodarze, żeby wpaść 
czasem, odwiedzić ich. Wieczorem zaw­
sze można nas zastać, dodają.

bamboszach, przy piecu, 
ręce? — pytam.

— To nie dla niego — odpowiada za 
męża pani Maria — długo by tak nie 
wytrzymał.

Jeszcze przez osiem lat na emerytu­
rze pół etatu ciągnął, udzielał się jak 
dawniej, aż się organizm zbuntował. Za­
paść była sygnałem ostrzegawczym. Zo­
na powiedziała — stop, wystarczy. Do 
-pracy więcej nie pójdziesz. Ale społecz- 
nikowania nie dal sobie wyperswadować. 
Musialaby pani Maria być jednak kon­
sekwentna i wyrzec się swoich funkcji w 
samorządzie mieszkańców i w peesesie. 
A nie jest to takie proste. Dopóki czło­
wiek czuje się na silach, ma chęć do 
życia, to musi coś robić. Bo jak nie, 
to raz dwa skapcanieje, zgorzknieje — i 
po nim. Pan Jan zasłania się obowiąz­
kiem partyjnym, ale chyba dlatego, że­
by nie powiedzieć, iż to, co robi, odpo­
wiada mu. Ciągle chce być użyteczny. 
A przy tym coś znaczyć, być zauważo­
nym i docenionym. Zwyczajna ludzka 
potrzeba, ale on sam nigdy by czegoś ta­
kiego nie powiedział.

Nie narzeka, pamiętają. W trzecim 
roku na emeryturze „chlebowy” przy­
pięli. A ostatnio pagrodę miasta Legni­
cy dostał, za długoletnią pracę w samo­
rządach. Nie licząc już wszelkich odzna­
czeń zbowidowskich. To wszystko zobo­
wiązuje, uważa. Jak by wyglądał, gdyby 
nagle się wycofał i zaszył w domowych 
pieleszach?

— Młodzi są dziś innego zapatrywa­
nia — powiada Jankowski — nie garną 
się do pracy społecznej. Ale czy zaraz 
trzeba złorzeczyć na młodych, nie ich to 
tylko wina. Nasza młodość niepodobna 
do waszej, nieraz jedynym marzeniem 
był dla nas pełny brzuch i wygodne do­
mowe łóżko.

Pierwsza wojna, to głód, nocne kolej­
ki siedmiolatka po chleb przy 20 stop­
niach mrozu. Później świadectwo szko­
ły powszechnej i do roboty, dorywczej, 
to tu, to tam. Dopiero na pięć lat przed 
wojną trafiła się dobra praca w fabry­
ce radiowej. Złotych dwadzieścia na go­
dzinę. A pracowało się nawet po dwa­
naście godzin. Darło się każdy grosz, 
nawet w święta zostawało się do czy­
szczenia kotłów. Ale ten ciągły strach 
przed zwolnieniem. Idzie się na urlop, w 
książeczce ubezpieczeniowej wbijają — 
zwolniony, wraca się, jak przyjmą, sta­
wiają pieczątkę — przyjęty.

Tuż przed wojną na przedmieściu 
Wilna stanął, z tych uciułanych pienię­
dzy, drewniany domek, ledwie dwa po­
koje z kuchnią. Radość była krótka. 22 
sierpnia, po powrocie z pracy, obok ta­
lerza z zupą żona położyła kartę mobL 
lizacyjna...
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Wojewódzkie PrzedsiębiorstwoSpółdzielnia Mieszkaniowa
Zagłębia Miedziowego

w Lubinie, ul. 1 Maja 13

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na następujące roboty:

1. opracowywana sukcesywnie do końca

2.

3.

4.
W przetargu mogą uczestniczyć wyłącznie przedsiębiorstwa państwowe.

I 5. 4 budynkach —
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ

f
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i zakłady pry-

OGtASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

Koleżance IRENIE LIENIG

MĘŻA
BRATA
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składają:

składają:
Wadium
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dnia od-
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Ocieplenie szczytów 1 budynku wysokiego z materiałów inwesto­
ra — na kwotę 4.000.000 zł.

— na stanowisko kierownika działu produkcji — 
wykształcenie wyższe lub średnie plus uprawnienia 

budowlane.

kol. BARBARZE 
TKACZYSZYN

wyrazy szczerego współczucia z po­
wodu śmierci

2. ŻUK A-ll B, LGA 761R, rok produkcji 1976, stopień zuży­
cia 60 procent, cena wywoławcza 262.400 zł.

w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy wpłacić 
przedsiębiorstwa przy ul. Obrońców Stalingradu 12.

— dokumentacja jest 
I kw. 1987 r.

— planowany termin rozpoczęcia I etapu budowy — I półrocze 
1987, zakończenia — sezon ogrzewczy 1990/91,

Bliższych informacji udziela 
kadr, teł. 270-71, wewn. 40.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU 

CHŁODNICZEGO

— wymagane 
średnic.Warunki pracy i płacy do omówienia w siedzibie przed­

siębiorstwa.
Informacji udzielają kadry telefonicznie pod numerem 670 lub 
677—G78.

Bliższych informacji na temat przetargu udziela WPEC Legnica, telefon 297-02, 
218-71.

Roboty budowlane przy remontach 5 dźwigów — na kwotę około 
3.500.000 zł.

— charakterystyka obiektu — etap I — 3 kotły, typu WRp — 
46 — 020,

1. KIEROWNIKA
WYDZIAŁU
ENERGETYCZNEGO

Wymiana instalacji Azart w 2 budynkach — na kwotę 
1.500.000 zł.

4. 2 KIEROWNIKÓW BUDÓW
— praca na terenie miasta i gminy Złotoryja — wy­
kształcenie wyższe lub średnic plus uprawnienia bu­
dowlane.

5. 2 MAJSTRÓW BUDÓW
— wykształcenie średnie budowlane.

— wymagane
wyższe.
MISTRZA
WYDZIAŁU
ENERGETYCZNEGO

w Złotoryi, ul. Legnicka 37

ZATRUDNI NATYCHMIAST

370-k :

ZAKŁAD NR 1 
w Legnicy, 

ul. Poznańska 43/63

tego samego 
ł 50 procent.

Komisyjne otwarcie ofert w zalakowanych kopertach nastąpi w 14 dniu robo­
czym po ukazaniu się ogłoszenia w dziale przygotowania inwestycji, pokój nr 12.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 marca 1986 r. o godz. 10 w Bazie Transportowej 
przy ul. Przemysłowej 53, gdzie pojazdy można oglądać.

Ocieplenie 11 budynków niskich wraz z malowaniem elewacji czę- , 
ściowo z materiałów inwestora — na kwotę około 19.000.000 zł.

_ „PIAST-TOURIST ’
w Legnicy, ul. Obrońców Stalingradu 12

R 
p
|a.
I.

li

. około

W przetargu 
walne.

Energetyki Cieplnej 
.V Legnicy, ul. Poznańska 48

OGŁASZA PRZETARG

malowaniem elewacji wWymiana ekranów wraz z 
na kwotę około 20.000.000 zł.

kierownictwo i koleżanki 
żłobka „Elpo” w Legnicy. 

21028-g

I

Wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

L

y k 
ć'-

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego

At

1. ROBUR LO-3000 Fr — AUTOBUS, LGA 563F, rok produk­
cji 1979, stopień zużycia 70 procent, cena wywoławcza 
335.700 zl.

Jeżeli pojazdy nie zostaną sprzedane w I licytacji, to o 
będzie się II licytacja po obniżonych cenach wywoławczycl

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu

w kasie

.ia sprzedaż niżej wymienionych pojazdów:

godz. 12 t 
:h — około

bez podania przyczyn.

na nowo otwieranych budowach
2. NA BUDOWACH W ZŁOTORYI:

— 6 CIEŚLI BUDOWLANYCH
— 6 MURARZY
— 6 TYNKARZY

na wykonanie w generalnym wykonawstwie „Centralnej Cie­
płowni” w Głogowie: .

Przetarg odbędzie się w 10 dniu roboczym od daty ukazania się ogło­
szenia w siedzibie WPEC Legnica o godz. 10.

Wszelkich informacji dotyczących wyżej wymienionych robót udziela dział przy­
gotowania inwestycji, tel. 44-35-01, 44-35-17, 44-35-33.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— specjalne wynagrodzenie wg zakładowego systemu 

wynagrodzeń,
— szerokie świadczenia socjalne,
--jno/ln' otrzyinania nńetzkauia w okresie do 2 Jat,

najbliżsi współpracownicy 
z Zespołu Opieki Zdrowotnej 
w Złotoryi.

21021-g

Oferty prosimy przysyłać wraz z danymi do kalkulacji.

, Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny.

367-k
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PROGRAM I

MOTORYZACYJNEOgłoszeni drobne
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zabrał .mi zły 
zapomnieć nie 
opowieść rów- 
nieprawdziwa.

się 
na-

z 
re-

,.Maur< 
serial

wrm^^ię, 
pols1

za-
Do

Barbara 
Orzesz- 
21020-g

KARINA, małżeństwa 
zagraniczne. Legnica — 
83.

i na 
bez 

23.10

ch.
Dt.

MIESZKANIA 
domki poleca

służbową 
Komitet 

naz- 
zam.

- ma­
ło tui- 

Ein- 
„Dom 
prof. 
:hert.

20.15 
;zyba” 
Inter- 

mi-

ZGUBIONO legitymację 
011 wydana przez Polski 
Pomocy P 
wisko M; 
Lubin. I.

wyskoczył 
grupy studentów. Podniósł 
wolwer...

Profesor Smith?!
Dlaczego on?! Cóż mu 

biłem?!
Poczułem uderzenie w pierś. 

Świat zawirował i zrobiło się 
ciemno...

U 
się 

taki piękny

Nie 
mów 
wiście będzie, bo 
studenci mnie rozpoznali, 
gdybym 
odrobinę...

I nagle zobaczyłem, że

mi powiedzieć 
z tego ucieszy-

nro- 
Wro- 

55705-g

“anialś.
.orycz-
-nortu.
„Jsja”

krajowe i
7. skrytka 

21017-g

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o treś­
ci: PBOUP „Budopol” Legnica 
Kierownik Obiektu, mgr inż. Mie­
czysław Skowron. 21027-g

zamienię kontra- 
kupię smycz- 
Wrócław. tel.

56332-g

Pr. 
do 
nólnopy” — ri 

wuikowski.
. dzień. 21.25 

finałów europe; 
piłkarskich. 23.00

COMMODORE 64 
gramy, instrukcje 
cław, tel. 61-51-68.

SPRZEDAM 
czony 
raz nii 
remontu 
domość: 
7/5. tel.

biblioteki 
głową, 

tłoczyli

„Krewniacy” — 
DT. 16.30 Krąg — 

1G.55 Dla dzie- 
17.30 Lcso- 
Super Lot- 
— Meksyk 

19.00 
. 19.10 Archiwum XX wie- 

fareszcie ofensywa. 19.30 
20.00 Publicystyka. 20.15 „Krew- 

1 ZSRR. 21.50 DT.
•atelska. 23.00 Stu- 
•zostwa świata

o treści: 
i Polskiego, 
Iny Ośrodek 
59-220 Le- 

:óży Luksemburg 13 — 
nazwisko " 
Legnica.

ron” — •' 
dionów. j. 
rator tum. 
na telefon . , 
śwfecie: John 
i gniew” 
son. 21.55 
telefon” 
biletu” 
J ęzyk

ZGUBIONO pieczątkę 
Związek Nauczycielstwa 
Zarząd Ogniska. Specjali 
Szkolno-Wychowawczy. ! 
gnica. ul. R<" 
tel. 227-51 na 
Ślusarczyk zam. 
kowej 18/24.

I nagle zobaczyłem, że koło 
regału stoi samotnie profesor 
Perry. Prawą rękę trzyma w 
kieszeni. W kieszeni z praw­
dziwymi nabojami. Patrzy na 
mnie spojrzeniem pełnym wy­
rzutu. I myśli... Myśli...

Poczułem' nagle dotkliwy 
chłód...

☆
Oprzytomniałem, kiedy wno­

sili mnie do biblioteki. Z tru­
dem powstrzymałem jęk, gdy 
kładli mnie na kanapce. — 
Nie! — nakazałem sobie w

zelektryzowały 
mnie. O czym ona myślała 
mówiąc, że zobaczę ją prędzej 
niż sobie wyobrażam?... Do 
diaska! Ona też należy do ko­
mitetu morderstwa!

☆
Miałem przerwę w wykła­

dach i postanowiłem pójść do 
biblioteki. Prędko zwróciłem 
pożyczone książki i postanowi­
łem przejść się trochę, bo 
dzień był przepiękny. Wyszed­
łem z biblioteki i już miałem

M-2. M-3. M-4 oraz 
... do sprzedaży Biuro 

Pośrednictwa. Legnica. Bielańska 
17/2. poniedziałek — piątek. 11—18. 
Dymyt. 21025-g

— Bardziej niż można to 
wyrazić. Moje życie bez niej 
nie ma najmniejszej wartości.

— Kto wie... — zamyśliła 
Może zobaczy pan ją 
niż pan sądzi... — 

załzawione

UKŁADANIE, cyklinowanie, lakie­
rowanie. kafelki, karnisze, montaż 
żaluzji okiennych. Wiadomość: Le­
gnica. tel. 288-56 od 7 do 10. Wiliń­
ski. 2I013-g

się. — 
prędzej niż pan 
westchnęła, otarła 
oczy i wyszła.

Jej słowa 
czym

• ■■ V1 ■ . . •

- < <

... . - 18.30
19.05 ..Przygody Guli- 

(1). 19.30 Dt. 20.00 Galerie 
,,Ermitaż” (20) — Sztuka 

połowy XVIII wieku.
' Jones i jego goście” 
meczna 7 i nie tylko 

Filmy Jeana Gabina 
:zpańskie psy” — film franc.

Jak

19.10
Dt.
„Odnaleźć

Dt. 22.10 Nie tyl-
22.50 San Hc-

1G.30 Encyklopedia TDC — ..Księż­
niczka z Deir-el-Bahari”. 16.55 
Zwierzyniec. 17.20 DT. 17.30 ..Bez­
litosny front” (5) — . Fałszywy ba-

SPRZEDAM Fiata 125p, 
brym stanie. Wiadomośi 
Akacjowa 71.

„Przygody 
na” (1). 10.: 
przyrziy” 
Rodowód 
ny proszę' 
12.20 Sied< 
dzieci: 
zyjny 
naszej ep< 
DT. 15.25 Studio sport: Węgry — 
Brazylia (mecz piłki nożnej). 17.20 
Studio 1. 18.20 Antena. 19.00 Wie­
czorynka: ,,O czym szumią wierz­
by”. 19.30 DT. 20.00 „Celuloidowe 
dzieci” (2) — włoski serial. 21.00 Pe­
gaz. 21.45 Sportowa niedziela. 22.20 
Leksykon polskiej muzyki rozryw­
kowej. 22.55 DT.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A. B 
wydane przez Wydział Komunika­
cji w Złotoryi na nazwisko Sta­
nisław Ruszaj, zam. Legnica, Pia­
stowska 7/9 21014-g

____  ___ wyborze 
> meblowy Kunice koło 
:muc.____________ 21024-g

iputer wraz z dru- 
MZ 700 firmy japońskiej
Wiadomość: Lubin, telefon 
po godz. 17. 21026-g

DUŻY wybór mebli segmentowych 
kuchennych (kompletów wypoczyn­
kowych), ławostoły poleca sklep 
meblowv w Jaworze, ul. Szpitalna 
8. tel. 25-31. Krojcig.

PROGRAM II
17.25 Program dnia, 

nia czyli to i owo o 
Sportowcy " ' 
mer. 18.20 
Rozmaitości, 
wera” 
świata 
francuska II 
20.30 „Quincy 
(2). 21.20 Słoi 
— rep. 21.50 
„Jak bezpańskie psy” 
23.35 Rozmowy intymne — 
łatwo jest skrzywdzić. 0.05 Dt.

.aną . ...
Społecznej Lubin na 

Małgorzata Zuehora. 
Mickiewicza 12/13.

...___ egard”
„Czas zabaw” — serial franc.

„Domatora”. 11.30 
Sianów Zjednoczo- 
dok. RFN. 16.25 DT, 

łych widzów: Akade- 
16.55 „Cojak” — 

Izieci. 17.20 DT. 17.30 
:za. 18.00 Telewizyjny 
.15 Radar — wojłok.

filmowy. 18.30 Tadeusz 
:owski — film dok. 18.50 W 

do Hiroshimy. 19.00 Dobra- 
1,n Diagnoza — Położnictwo. 

. 20.00 Zebranie otwarte. 
20.30 „Maurcgard” (4) — „Czas za­
baw” — serial franc. 21.30 DT. 21.50 
Studio sport — mistrzostwa świata 
w jeździe figurowej na lodzie — 
jazda krótka mężczyzn. 22.30 Wie­
czór z X Muzą. 23.4Ó DT. 23.45 Jęz. 
angielski (20).

16.30 Język francuski — L 11. 
17.00 Spróbuj sam. 17.30 „Wszystko 
o mundialach-’ — teleturniej. 16.20 
Przeboje „Dwójki”. 18.30 Rozmai­
tości. 19.00 ..Zartoteka Gozdawy j 
Stępnia” (2) 19.30 DT. 20.00 Gorąca 
linia — Express reporterów. 20.15 
Rozmaitości baletowe — „Suita 
Yoruba”. 20.40 „Variete. raricte” — 
pr. rozr. RFN. 21.35 „X” zaprasza 
„Dom i świat” (1) — serial ind. 
22.50 Publicystyka. 23.30 DT.

KUPIĘ około 1,5 ha ziemi w oko­
licy Jawora w odległości do 20 km 
od Legnicy. Wiadomość: Biuro Po- 
śred* ! :twa Legnica. Bielańska 17/2 
poniedziałek — piątek. 11—18. Dv- 
myt. ?i«29-g

10.00 Dt. 10.10 Film „Odnaleźć 
siebie”. 16.25 Dt. 1G.30 Dla młodych 
widzów: „Załoga 3”. 16.55 „Piątek 
7. Pankracym”. 17.20 Dt. 17.30 „Pił­
karska kadra czeka”. 17.50 PCK — 
Samo zdrowie. 18.P00 Bez próby — 
Gwiazdy studia „Lato”. 19.00 Do­
branoc. 19.10 Studium — Odpor­
ność. 19.30 Dt. 20.00 Monitor rzą­
dowy. 20.30 „Odnaleźć siebie” — 
film ZSRR. 21.50 
ko dla oszczędnyi 
mo 85 (2). 23.30

1300 w do­
ić: Legnica, 

21019-g

MO” — 
NRD. 

wi- 
nas”. 

(2G — 
a” — 

17.30 Mów- 
■na — 

-i io.um itiagaZyn 1
18.30 Sonda — 60 lat po 

ue. 19.00 Dobranoc. 19.10 
— wspomnienia 
Adam czewsk ie j -Wej ci 

>T, 20.00 Publicystyka.
„Telefon 110” — „Stłuczona szyba”
— film NRD. 21.35 DT. 22.00 
studio. 23.00 Studio sport 
strzostwa świata w jeździe figuro- 

la dowolna
23.45 Język

PROGRAM I.
J3.00 Teleranek oraz komedia muz. 

Piętrowa i Wasieczki- 
. .. .30 DT. 10.35 „Miłośnicy

'rody” (7) — ang. serial. 11.05 
’ i pokolenia. 11.30 „Następ- 

;” (10) — ang. serial obycz. 
len anten. 12.50 Teatr dla 

„Złote wrota”. 13.40 Telewl- 
koncert życzeń. 14.25 Ludzie 

>oki — Jan Promiński. 15.00 
> Studio sport: vT------
(mecz piłki nożne; 

. 18.20 Antena.
czym szumi; 

’. 20.00 „Cel. 
vłoski serial.

TvrnnHIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. ADRES REDAKCJI: S9-220 Legnica 2, plac Chopina 2, skr. pocił. 14S. REDAGUJĄ: RySTOld AdomSw, Jacek BlocIkiewICT
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Na
Julius Sanderson 
przed katedrą 
son pod oknem, 
(swoją drogą ten chłopak ma 
wygląd typa spod ciemnej 
gwiazdy!) bazgrał coś na kart­
ce papieru.

W pierwszej rzędzie siedzia­
ła także Rita Miller. Ta idiotka 
od samego początku uważała 
za punki honoru zakochać się 
we mnie i adorować mnie 
wręcz demonstracyjnie. Wresz­
cie musiałem ją poinformować, 
że kiedyś komuś ślubowałem, 
iż nigdy się nie ożenię. Opo­
wiedziałem jej historyjkę o 
pięknej delikatnej Betty, którą 
niespodziewanie 
los. a której 
mogę. Była to 
nie łzawa, 
Wielokrotnie

jak zwykle 
siedział tuż 
Robert Wil- 
John Carage

SPRZEDAM lub 
bas na wiolonczelę, 
ki. cena obojętna 
21-72-96.

10.00 DT. 10.10 Film 
(4) — „Czas żabi 
11.05 Magazyn 
Parki narodowe 
nych (1) — film
16.30 Dla młody:
mia muzyczna, 
teleturniej dla d: 
Gazeta rolnicze 
inf. wyd. 16. U 
magazyn ----
Trepki 
drodze i 
noc. 19.10 Di;
19.30 DT.

dom z cegły wykoń- 
w 85 proc, w Chojnowie o- 

ie drogo parcelę z domem do 
w woj. sieradzkim. Wia- 
Chojnów. pl. B Bieruta 
720. Truskowskl 21018-g

PROGRAM I
9.00 „Sobótka” — „Latający Ho­

lender” — klub zdobywców ocea­
nów oraz film „Czterej pancerni i 
pies” (6) - „Most”. 10.30 DT. 10.40 
Na wierzbowym listku — zespól 
„Polonez”. 11.10 w świecie ciszy — 
program dla niesłyszących. 11.40 Te­
lewizyjna lista przebojów. 11.55 Te­
lewizyjny koncert życzeń dla hono­
rowych krwiodawców. 12.25 Z po­
trzeby serca. 12.55 Telewizyjne biu­
ro pośrednictwa. 13.15 „Chopin 1 
George Sand” (3) — „Rozstanie”. 
13.50 Morze wokół nas — Bliskie 
wody. 14.30 Zdrowie — wojsk, mag. 
15.00 DT. 15.05 Antologia dramatu 
powszechnego: Henryk Ibsen — 
„Hedda Gabler”, reż. Jan Swider­
ski, wyk.: Aleksandra Śląska, Igna­
cy Gogolewski, Jerzy Kamas. Anna 
Milewska. 17.00 „Oset ’85” — „Gru­
be Dudy — czas na poznanie” — 

rozr. 17.15 Losowanie Dużego 
ka. 17.30 Studio sport. 18.30 
idzieżowy Klub „Jedynki'’. 19.00

10.00 DT. 10.10 „Telefon 
„Stłuczona szyba” — film 
16.25 DT. 16.30 Dla młodych 
dzów: ..O mnie, o tobie, o 
16.55 „Był sobie człowiek” (‘ 
ostatni) — „Planeta Ziemia’ 
franc. serial. 17.20 DT. 
my otwarcie. 17.55 Witryi 
gazyn CZSP. 18.05 Magazyi 
czy. 18.30 Sonda — 60 lat 
Steinie. 19.00 
rodzinny” — 
Hanny 
19.30 D'

PROGRAM II
16.30 Język niemiecki (11). 17.00 

Scena domowa. 17.30 Krakowskie 
wesele (3) — Ccpiny. 17.50 Powroty. 
18.20 Przeboje „Dwójki”. 18.30 Roz­
maitości. 19.00 Piękni j wspar/'-’4 
19.30 DT. 20.00 Kalendarz histor 
ny. 20.15 Gwiazdy wielkiego spo 
20.45 Nasza Warszawa 21.55 „Mi1 
(5) — serial polski. 22.50 DT.

CO 
przekonałem 

jednak, że robi wrażenie 
wet na najbardziej wytrwa­
łych ad ora lorkach. Rity jednak 
nie odstraszyła... Nadal korzy­
stała z każdej okazji, aby wle­
piać** we mnie zachwycone o- 
czy...

Po wykładzie wszyscy wy­
szli z sali. Tylko Rita siedzia­
ła i patrzyła we mnie jak- w 
obrazek. Zrobiłem zbolałą mi­
nę.

— Zycie idzie naprzód’ pro­
fesorze — powiedziała tkliwie. 
— Czas już, aby pan zapomniał 
o Betty.

— Nie potrafię... — westchną­
łem.

— I ciągle pan za nią tęsk­
ni?

zejść ze schodów, kiedy u ich 
podnóża zobaczyłem tłumek 
złożony z kilkudziesięciu stu­
dentów... Wyglądało to zupełnie 
tak samo jak w moim śnie. 
Poczułem, że nogi uginają się 
pode mną.

W tłumie, na dole, stał tak­
że Julius Sanderson. Podniósł 
głowę i spojrzał na mnie z 
nikłym uśmiechem. Obok nie­
go stali inni: Robert Wilson, 
John Carage, wyraźnie na coś 
czekający profesor Perry i Ri­
ta Miller...

Zawróciłem do biblioteki. 
Podszedłem do okna. Wszyscy 
byli tam nadal... Czyżbym miał 
tylu wrogów? Dlaczego? Może 
byłem zbyt złośliwy wobec lu­
dzi? Może zbyt wymagający? 
Może moje wykłady były zbyt 
nudne? Może niepotrzebnie o- 
depchnąłem od siebie Ritę?

Ale czy potrafię być inny? 
Nie! A więc... Uczciwość wo­
bec siebie przede wszystkim! 
Będę trzymać się własnych 
sad do ostatniej chwili... 
ostatniego tchnienia!

Poprosiłem bibliotekarkę o 
arkusik papieru i kopertę. Za­
adresowałem ją do rektora. Na­
pisałem też cztery zdania:

„Na moim biurku leży pra­
ca Johna Carage’a. Oceniłem 
ją na czwórkę. Pomyliłem się. 
Powinna być trójka!”

Podpisałem się pod tą moją 
ostatnią wolą... Zakleiłem ko­
pertę i poprosiłem bibliotekar­
kę aby nakleiła znaczek i przy 
najbliższej okazji wrzuciła ten 
list do skrzynki.

Wyszedłem 
dumnie 
podnóża 
studenci...

;ki, Jerzy 
'.00 „Oset 

czas na 
pr. rozr. 17.15 Losowa: 
Lolka. 17.30 Studio sport. 
Młodzieżowy Klub „Jedynki1’. 
Dobranoc. 19.10 Z kamerą wśród 
zwierząt — Jaszczurki (1). 19.30 DT. 
20.00 „Rollercoaster” — film amer.’ 
22.00 Czas. 22.50 Siedem dni na świe­
cie. 23.00 DT. 23.05 Sportowe rytmy 
tygodnia. 23.55 Kino nocne: „Za­
kład” — film jug.

PROGRAM II
16.25 Wideoteka 17.00 Wielka gra

— teleturniej. 18.00 „Wioska Zie­
mia” (11) — „Głosowanie nogami'’
— ang. serial dok. 18.30 Rozmaito­
ści. 19.00 Halo komputer. 19.30 DT 
(dla niesłyszących). 20 00 Bis na bis. 
20.45 Filharmonia „Dwójki”. 21.40 
Tydzień w polityce — komentuje 
Karol Szyndzielorz. 21.50 „Studio 
Hi-Fi” — wyk. Hans Vermullen. 
22.35 „Klejnot w koronie” (9) — 
„Wieże milczenia” — ang. serial. 
23.30 DT. 23.35 Muzyka na dobranoc.

17.30 Zbliźe- 
owo o filmie. 18.00 

40-lecia — Bogdan Kra- 
Przeboje „Dwójki”. 

r»; in nr;

PROGRAM II
JG.30 Język angiels&i (11). 17.00 Jak 

być kochanym. 17.50 Impuls. 18.00 
Zwierzęta wokół n®G — Gołębie 
rasy polskiej (1). 18.20 Przeboje 
„Dwójki”. 16.30 Rozmaitości. 19.00 
„Człowiek, który zdemoralizował 
Hadleyburg” — nowela polska. 19.30 
DT. 20.00 Gorąca linia — express 
reporterów. 20.15 Publicystyka. 20.55 
„Portret klasy” — ..Na barykadach 
Hiszpanii”. 21.30 Panorama kina 
radź.: „Świat się śmieje”, reż. Gri­
gorij Aleksandrów, wyk.: Lubow 
Orłowa. 23.00 DT.

myśli. — Nie będę jęczał! Nie 
będę się mazał! Żyłem jak 
dżentelmen i tak też umrę!

— Panie profesorze! — usły­
szałem glos Rity. — Już jest 
po wszystkim! Już może pan 
otworzyć oczy.

Posłuchałem.
— Był pan wspaniały! Nad­

zwyczaj naturalny! — zachwy­
cał się Julius Sanderson.

Kątem oka zerknąłem na 
pierś. Zdziwiłem się, że nie ma 
tain ani śladu krwi. Usiadłem 
i rozpiąłem marynarkę. Bez 
wątpienia żyłem i byłem cały. 
Nawet trudno 
jak bardzo się 
łem.

— Od początku byliśmy prze­
konani, że pan wywiąże się z 
tej roli w idealny sposób! — 
zachłystywał się Julius. — Czy 
pan wie, że jest łubiany naj­
bardziej ze wszystkich profe­
sorów?!

Nie musiałem udawać zdzi­
wienia.

— Ależ tak! — trajlował 
Julius. — Pan jest najbardziej 
sprawiedliwy i odważny. To 
pan nauczył mnie pokory, da­
jąc czwórkę. Inni dawali piąt­
ki, żeby mi nie psuć indeksu...

John Carage dodał:
— Od pana dostawałem oce­

nę dostateczną. Inni zawsze o- 
ceniali mnie na minus trzy.

Nawet Robert Wilson stwier­
dził z uśmiechem:

— Teraz jestem zadowolony, 
że pan mnie oblał. Ten dodat­
kowy semestr bardzo mi się 
przyda. Mam jeszcze takie bra­
ki, że nie zdałbym egzaminu 
adwokackiego.

Rita Miller- szepnęła mi 
ucho:

— Mam ciotkę, która jest 
nadzwyczajnym medium. Namó­
wiłam ją, żeby podczas sean­
su spirytystycznego nawiązała 
kontakt z Betty. N*ie chcę żeby 
pan cierpiał! W ogóle nie lu­
bię gdy ktokolwiek cierpi. Ani 
zwierzęta, ani ludzie.

Byłem rozpromieniony. Ści­
skałem wszystkie ręce i czułem 
ulgę i wdzięczność.

Uśmiechnąłem się na widok 
mojego „zabójcy” — profesora 
Smitha* który wszedł właśnie 
do biblioteki i powiedział:

Zaskoczenie było ogólne, 
miałem żadnych proble- 
z ucieczką. Proces oczy- 

będzie, bo niektórzy 
-ni: Ale

zamaskował się choć

10.00 DT. 10.10 
film ZSRR. 16.25 
magazyn harcerzy, 
ci: Tik-tak. 17.20 DT. 
wanie Express Lotka i 
ka. 17.40 Studio sport 
’8G. 18.10 TTybuna sejmowa. 
Dobranoc. 19.10 ..... ...
ku — Nareszcie 
DT. 20.00 Public 
niacy” — fi'lm 
22.15 Poczta obyw; 
djo sport — mistrzostwa świata w 
jeździe figurowej na lodzie — pa­
ry sportowe. 23.45 DT. 23.50 Język 
rosyjski — 1 20.

Z 
uniesioną 
schodów 

Był t 
dzień... Wiedziałem, że za chwi­
lę... Przeżyłem to już przecież 
w swoim śnie...

Błyskawicznie

SPRZEDAM gospodarstwo 2 ha z 
zabudowaniami, wiadomość: Ed­
ward Kuczyński, Rokitnica 48 
k/Zlotoryi'. 21015-g
SPRZEDAM kiosk ogólnospożywczy 
w Ścinawie, ul. Stefana Batorego. 
Wiadomość: Ścinawa (kiosk).

21016-g
MEBLE swarzędzkie najwyższej ja­
kości w bardzo dużym 
poleca sklep 
Legnicy. Szi 
SPRZEDAM kom] 
karka MZ 700 1
Sharp. 
44-3G-54

NRD. 21.35 DT. 
23.00 Studio 

.wa świata w jeż 
wej na lodzie — jazd; 
mężczyzin. 23.40 DT. 
francuski — L 20.

PROGRAM II
10.00 Film dla niesłyszących: „Ce­

luloidowe dzieci” (2). 11.00 Poligo­
nowy trening. M.30 Lokalny koncert 
życzeń. 12.00 Kwadrans z hejnałem. 
12.15 DT. 12.20 Jutro, poniedziałek. 
12.50 Goście „Dwójki”. 13.25 Gdy­
bym był — wid. public. 14.10 Kino 
familijne: „Robin Hood” (10) —
„Dzieci Izraela”. 15.00 Godzina z 
„Weselem”. 16.00 „Wilhelm Zdobyw­
ca” (2) — „Pierwsze zwycięstwo” 
— serial franc. 16.50 Jerzy Maksy­
miuk i... 17.20 Kino-Oko: Wyspy 
za cieśninami” — radź, i „Ginąca 
przyroda” — węg. 18.20 „Słynne 
dzieła, słynni wykonawcy” — Clio- 
pin i Debussy w interpretacji Sta­
nisława Bunina. 19.00 Wywiady Ire­
ny Dziedzic. 19.30 DT (dla niesły­
szących). 20.00 Studio sport. 21.00 
Sensacje XX wieku — ..Tajemniczy 
dr Sorge”. 21.30 ..Ostatnie banco — 
czyli bogaite życie George’a Nan­
cy” ,— film franc. 23.00 „Duchy 
polskie”. 23.15 DT.

— serial NRD. 18.30 Echa sta- 
w. 10.00 Dobranoc. 19.10 La bo­

li). 30 DT. 20.00 Rozmowa 
1 (1). 20.15 Teatr TV na 

Osborne — „Miłość 
reż. L.ndsay Andor- 

DT. 22.15 Rozmowa 
(2). 22.35 „Podróżni 

—■ pr. rozr. 23.05 DT. 
niemiecki (20).

PROGRAM II
16.30 Język rosyjski — 1. 11. 17.00 

Konsylium kliniki zdrowego czło­
wieka. 17.30 Salon muzycźny — 
działalność impresariatów arty­
stycznych.- 18.20 Przeboje „Dwój­
ki”. 18.30 Rozmaitości. 19.00 Śpie­
wa Howard Carpendale (2) — muz.

RFN. 19.30 DT. 20.00 Co pana 
nas sprowadza. 20.15 „Klejnot 
------- _eż Stanisław Szwarc- 

20.55 Ekonomia n<i 
5 Studio sport — 1/2 

jjskich pucharów 
i DT.

północy 
-Broniki 
co c
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Krzyżóu/ka■r—-Zaczną nosić

Nowy Tarzan

Uroki

chcecie to wierzcie

z fm
]

Cocktail Jackie

(import z USA)

Hollywood.
Filmowa

Z cy/r/ti myśli luźne:
Kobie.a jest to urocze stworzenie, które najpierw bierze wszystko za dobrą mo­

netę, a później dobrą monetę za zcszysiko!

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten 
horoskop z przymrużeniem oka, a losów 
swoich gwiazdora nie powierzą.
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NA ROZWIĄZANIE 
krzyżówki z numeru 11 
czekamy do 22 marca 1986

puja w niczym jeśli cho­
dzi o jakość i modę fa­
sonom dla dorosłych a’e 
co gorsza również ich ce­
na jest identyczna Dzieci 
będę chciały nosić takie 
okulary ale czy roazicc 
zechcą je kupować?

70-lecie Sinatry
Miniona niedawno 70 

rocznica urodzin Franka 
Sinatry zaowocowała po­
jawieniem się w prasie a- 
merykańskiei cyklu oubli- 
kacii na temat jego kar-e- 
ry artystycznej. On sam 
natomiast postanowił u- 
niknąć zwykłych przy ta­
kich okazjach szumnych 
gali, ograniczając się do 
skromnej uroczystości w 
gronie najbliższej rodziny 
W dniu 70-lecia słynnego 
piosenkarza towarzyszyła 
mu więc w jego posiadło­
ści w Palm Springs w Ka­
lifornii czwarta żona — 
Barbara oraz troje dzieci.

Jak się obecnie przypo­
mina.- osoba Franka Sina­
try zawsze budziła skrajne 
uczucia: od uwielbienia 
przez tłumy do niechęci 
prasy. Z pochodzenia 
Włoch — był posądzany 
o powiązania z mafią, roz­
pisywano się też o jego 
hulaszczym trybie życia w 
kręgu najbliższych przyja­
ciół. do których zaliczany 
był m.in. Dean Martin.

Jak wykazały badania 
szwajcarskich okulistów 
co trzecie dziecko w wie­
ku szkolnym cierpi na o- 
słabienie wzroku i powin­
no nosić okulary Temat 
ten podchwycili natych 
miast zachodnioniemieccy 
producenci oprawek i

Dziewczyny podglądane

szkieł i wytworzyli całą 
kolekcie modnych i prak­
tycznych okularów dla 
dzieci Rzeczywiście o- 
prawki dziecięce nie ustę-

PIONOWO: 2) lubi wę­
drówki, 3) perła Ciecho­
cinka, 4) typ aktora, 5) 
dolegliwość skórna, 6) tam 
się opalasz, 7) w ostatni 
wtorek karnawału w Wiel- 
kopolsce, 8) rywalizowała 
z Atenami w starożytności 
14) metropolia w Południo­
wej Ameryce, 16) człowiek 
ruchliwy, 17) w termome­
trze, 20) tkanina o skoś- 

, nym splocie, 21) działa
sześciokrotnie silniej od
morfiny, 22) przecina Pusz­
czę Kozienicką. 23) budy­
nek w lesie. 24) średnin-
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Bez operacji
Lekarze zł 

Brompton-Hospital opra­
cowali nowa metodę poz

I bywania się dokuczliwych 
polipów w nosie Stosują 
oni bezoperacyjna metodę 
Pacjentowi, który klęczą-.- 
trzyma głowę na podłodze 
\vkrapla sie do nosa kro­
pelki z zawartością m.in. 
hormonu cortisonu. Lecze­
nie wielu pacjentów w 
ten sposób okazało się 
skuteczne. Szpital cieszy 
się coraz większym powo­
dzeniem. Chorzy jednak 
stanowczo wola krople od 
skalpela.

NAGRODY KSIĄŻKO­
WE wylosowali: AGNIE­
SZKA ŻURAWSKA, 68-304 
Górzyn 58, woj. zielo-

STANISŁAW 
ul. Złota 

Złotoryja;
KROGULECKA,

Chrobrego

Wdowa po prezydencie 
Kennedym i po Onassisie 
Jacqueline wprowadza w 
amerykańskim wielkim 
świecie nową modę. Pro­
ponuje ona. by do cock­
taili zamiast alkoholu do­
lewać wody. U niej na 
orzeróżnych party, które 
często urządza, pija się 
tylko takie bezalkoholowe 
napitki. Okazuje się że 
ta moda jest zaraźliwa.

POZIOMO: 1) dokument 
partyjny. 9) normuje. 10) 
przegrana w walce, 11) 
kukułka, 12) kompozytor, 
autor opery „Wilhelm 
Tell”, 13) zawsze z wodo­
rem, 14) ośrodek, 15) 
stoszył Europę w VI 
18) ciało niebieskie, 
grupą wsi 
22) u wylotu głównej 
terii miasta, 26) dzień od­
świętny, 27) zajmuje 
udojem, 28) szczapa, 
wśród hutników. 31) drze­
wo liściaste.

Źle ubrany 
księże Karol

Brytyjski następca tro­
nu. książę Karol, uznany 
został przez stowarzysze­
nie reprezentantów mody 
męskiej za jednego z naj­
gorzej ubranych mężczyzn 
w W. Brytanii. Ubiory 
księcia są nieciekawe, 
nudne pod względem wzo­
rów i fasonów — stwier­
dził rzecznik stowarzysze­
nia. przypominając rów­
nocześnie. że stryjeczny 
dziadek księcia — książę 
Walii — późniejszy Ed­
ward VIII. uchodził za 
arbitra w dziedzinie mody 
męskiej.

Autorzy listy zawierają­
cej wykaz najlepiej i naj­
gorzej ubranych mężczyzn 
w W. Brytanii, poradzili 
w związku z tym księciu 
Karolowi, aby po zakupy 
garderoby względnie do 
krawca udawał się w to­
warzystwie księżnej Dia­
ny, która w przeciwień­
stwie do swego małżonka 
posiada więcej rozeznania 
w dziedzinie mody i wy­
wiera duży wpływ na I 
brytyjski przemysł odzie­
żowy.

ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI z numeru 9. PO­
ZIOMO: majtek, rozcięcie, 
usterka, wieczorek, zakąs­
ka, traf, kant, Czad, puch, 
ciąg, „Znachor”. grama­
tyka, roburyt, leśnictwo, 
borówka, mieszanie, Kos­
sak, PIONOWO: antykwa, 
Teresa. krawat, dzieża, 
cisza, liternictwo. Nurzec, 
kopiec, zamierzenie, dług. 
Zawisza, dystans, zarobek, 
ambaras, harówka, retman.
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A PANNA (23 VIII—23IX) W twoim przy­
padku odwaga aż do zuchwałości może dać 
inny niż oczekiwałeś finał. Musisz raczej uz­
broić się w cierpliwość, użyć wszelkich dy­
plomatycznych chwytów 1 realnie spojrzeć na 
sprawę. Nowe uczucie może z twojej strony 
wielkie ale czy z drugiej...

A WAGA (2-1 IX—23 X) Masz piękne, ale do­
syć nierealne plany. Bujasz w obłokach. 
Tymczasem twoje finanse sprawią ci sporo 
kłopotu, zmuszą do zejścia na ziemię. Wia­
domość z daleka sprawi ci radość, ale też 
wprawi clę w zakłopotanie.

A SKORPION (24 X—22 XI) W stosunku do 
swych najbliższych nie jesteś sprawiedliwy. 
.Wciąż masz pretensje do wszystkich wokół. 
Nie szukasz natomiast przyczyn w sobie. Mu­
sisz zmienić swoje postępowanie, bo wszy­
stkich do siebie zrazisz.

STRZELEC (23 X1—22 X11) Ktoś
i twoją ambicję. Jego słowa nie pac 
powodu. Powiedz jednak otwarcie 

:h żalach, nie chowaj urazy na dnie 
to do niczego dobrego nie doprowa-

(23 VII—23 VIII) 
nie za dużo prac 
Dużą satysfakc 

.. z Wagą. W spr< 
uważać na drażliwe

28-letni Christopher.Lam- 
bert zagrał nowego legen­
darnego Tarzana władcę 
małp. Dzielnie towarzy­
szyła mu nowa wschodzą­
ca gwiazda francuskiego 
kina Isabelle Adjani. 
Stworzyli na ekranie pię­
kną parę zakochanych. 
Niestety, w życiu każde 
z nich idzie swoją drogą.’ 
Isabelle pragnie wyprodu­
kować swój własny film, 
będzie to kryminał pt. 
„Metro”. Natomiast Chri- 
stopher rozpatruje kon­
trakt jaki mu zapropono­
wano w
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(21 1—20II) Duże powodz 
sięgniesz przychylność

dawna zależało. Musisz 
sprawami, będą one 

twoje finanse.
(2111—20 III) Wytknąłeś sobie 

cel 1 musisz dążyć do jego osiągnię- 
isisz swoim oponentom wyrąbać praw- 
oczy. Nowa znajomość zauroczy cię. 

Musisz się Jednak bliżej przyjrzeć nim Jej 
w '—

przyjaźni
71-letni Alec Guinness 

słynny aktor napi­
sał i wydał wła­
śnie swoje pamiętniki 
w Anglii. Opisał tam mię­
dzy innymi dzieje swej 
przyjaźni z Grace Kelly 
późniejszą księżną Mona­
co. Gdy wspólnie grali w 
filmie „Łabędź” w 1956 r. 
Guinness otrzymał w pre­
zencie od swego kolegi to­
mahawk. Przepłacił obsłu­
gę hotelu i Grace Kelly 
znalazła go w swoim , łóż­
ku. Wkrótce wyszła za 
mąż za księcia Rainiera. 
Po trzech latach przyje­
chała do Londynu i oglą­
dała sztukę, w której grał 
Guinness. I cóż on znalazł 
w swoim łóżku w hotelu? 
Oczywiście tomahawk. — 
Takie dowcipy robiliśmy 
sobie nawzajem z Grace 
przy- każdym spotkaniu 
To znakomicie nodtrzymy- 
wało i odświeżało naszą 
przyjaźń — dodał na koń­
cu Guinness. A więc pięk­
na księżna była nie tylko 
dostojna ale również dow­
cipna.

A BARAN (21111—20 IV) Robisz wielkie pla­
ny, ale czy one nie są nazbyt śmiałe. Wiel­
kie plany wiążą się z wielkimi wydatkami. 
Rozpatrz swoje finanse czy cię na to stać.

A BYK (21 IV—21 V) Zwyciężają w twojej 
naturze romantyczne ciągoty. Zyjesz fanta­
stycznymi projektami, tymczasem realia co­
dzienne dadzą o sobie znać. Musisz zejść na 
ziemię, aby nic przeżyć gwałtownych roz­
czarowań.

A BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Twoje kaprysy 
1 upór są przyczyną twoich kłopotów. Spójrz 
realnie na rzeczywistość. Nie możesz w naj­
bliższym gronie odgrywać wciąż roli roz­
kapryszonego dziecka.

A RAK (21 VI—22 VII) Komplikujesz i 
sobie i innym uważając się za ideał. 1 
wady takie jak inni i tak jak innym 
dzisz, musisz z nimi walczyć W tym tygod­
niu bardzo serio należy potraktować obo­
wiązki rodzinne.


